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wuprzedź innuch 


; Niezwykły samochód. Rozpędź wyobraźnię. Masz przed sobą idealny, wszechstronny, 
| kompaktowy pojazd. Koniec z kompromisami. Szybko przywykniesz do wygody. 
BZĄZSKOTNL CIJ LWAOCYWCNUK (o (JIREIESEN (ey4-CYd>Z: | e] czVeli st Nofe) 4 lekzyaCYL-OTafoXT e] o 
Potrzebujesz przestrzeni? Trzema prostymi ruchami złóż fotele zamieniając samochód 
osobowy niemal w ciężarowy. Potrzebujesz sportowych emocji? 

Masz do dyspozycji silnik 2.0 o mocy 150 KM. 

Honda FR-V. Możesz po prostu wyprzedzić innych. 
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TRZECI — Młodzi, piękni i bogaci Ewa (Magdalena Cielecka] i Paweł (Jacek an ZTAONZANOCLUW 
zys małżeński. Dla ratowania związku wujeżdżają nad jezioro. Niespodziewanie pójawia się ten „trzeci”... 
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Co za kino! 
DOM LATAJĄCYCH 
SZTYLETÓW 
ARSENE LUPIN 
Dżentelmen i włamywacz 
PERSONA NON GRATA 
Zanussi między 
Urugwajem a Rosją 
TAŚMY PRAWDY 


Jubileusz Filmoteki Narodowej 


Dekodowanie 
TULIPANY 
Trzech panów i pani 
CO TY WIESZ O WESIE 
ANDERSONIE?P 


Genialny hochsztapler ekranu 
Hity miesiąca 


KINO PO MATRIKSIE 
36 KEANU REEVES 
Nie jestem świeckim 
mesjaszem 


SKANDALISTA PAN 
KINSEY 
Guru dewiantów czy prorok 


seksualnej rewolucji? 











LIAM NEESON 


Seksualna schizofrenia 


KIM BASINCER | 
Powrót seksbomby 
ŚWIAT WEDŁUG IRVINGA 


Filmowanie powieści 


JACEK PONIEDZIAŁEK | 


Jestem dekadentem 


NAJLEPSZY ZE ŚWIATÓW | 


Dokument z dworca beznadziei 





PRZEMYSŁAW BLUSZCZ | 


Prowincjonalny mafioso 


SŁAWOMIR SIKORA | 
To mój dług 


Felieton 

ŻYCIE JAK W MADRYCIE 
Lech Kurpiewski 
czeka na film o Wisłockiej 


Off 
CO W NIM PISZCZY? 











Szkoła FILMU 
ROZKŁAD 
FILMOWEJ JAZDY 


Scenopis 


Box-office 
FILMY ZAROBIŁY 


3 gniewnych 


Ocenia (surowo!) filmy 


Antykwariat 
Filmowy oldskul: 

„Egzorcysta , scena 

w fontannie — „Słodkie życie”, 

morskie igraszki 


Ranking FILMU 
OSIEM RAZY KOBIETA 


Felieton 
NIEZNAJOMI 
Z POCIĄGU 


Bartosza Żurawieckiego 


Dialogi bez nogi 
106 

NIE LUBIĘ, JAK COŚ ŻRE 
MOJE CIAŁO 





PRACUJĄ Z NAMI 


IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA 
Tydzień temu ukończyła Wy- 
dzial Fotografii na poznańskiej 
CZECZENII LIELE 
łącząca dwie pasje: fotografię 
i wspinaczkę. Razem z mężem 
(grupa fotograficzna f11) two- 
rzy projekt „Nieme kina” — por- 
treły hwórców filmowych. Poza 
UL CZZENK TALAT 
Er CEED CILCIUR ENIA 
Krakowsko-Częstochowskiej. W metrze czyłuje książki o te- 
małyce górskiej i planuje wakacyjne wyprawy. W pamięci 
kolekcjonuje kiczowate zachody słońca. Jest także fanką 
rysunków mangi autorstwa swojej córki Zuzi. W tym nume- 
EECC CLEKUCUCEKE CUI 


41 Cyg MIJA ELO 
Człowiek FILMU w Krakowie. 
| Ze IEJCAZNCIICH 
ELIZAC EZ 
gorszej muzyki świata (chociaż 
CETUJ W r4- NrAB CH BLI Er4- JH 
PTZ IALNIZKACIEJJLCJO "lu 
ZY LE WZACELC W ELUZ*|" 
filmoznawstwa, tegoroczny sty- 
pendysta Fundacji UJ im. Stani- 
OCENE (ZENZEM [EV 74 
doktorat pisze na amerykanistyce UJ [monografia Gusa Van 
Santa], najbliższe jest mu jednak kino polskie. Ma na koncie 
RIOCHZATWICELWKAUCIEUCEACZUA ATENA 
FILMU przeprowadził dwie „męskie” rozmowy: z Jackiem 
ZZA OZUR KA rL EC [LUNETA ALI 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 
Sama o sobie: Urodziłam się 
ECEDERZLAU JKA CJA 
Słudiowałam filozofię i indolo- 
RUE ZLNUCE FACE 
wałkiem, ale za ło uczyłam się 
W EJELUZ"ERZ=LELOTLUAŁCCE 
PACJENCI CICHA Miln 
EL AE CZU BZLIIEJU CHAT" [8 
tarianką, ćwiczę jogę, nie piję 
alkoholu, nie palę, ale jestem 
uzależniona od mlecznej czekolady. Mam męża, dwoje 
dzieci, konia i psa. Uwielbiam kino brytujskie; mam za to 
kłopot z kultowymi superprodukcjami („Matrix”, „Władca 
Pierścieni”) — zwykle na nich zasypiam. W FILMIE pracuję 
eLECSTJAL LICZAC CHU [LEE ITK 
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d dziesięciu lat przeby- 
wa w więzieniu. Od pię- 
ciu jego życie jest wła- 


snością publiczną. Na podstawie 
historii Sławomira Sikory Krzysz- 
tof Krauze nakręcił „Dług”, 
wstrząsający opis zbrodni. 
Zbrodni, której dokonała ofiara 
trwającego przez 18 miesięcy 
wymuszania, tortur, psychiczne- 
go znęcania się, gróźb wobec 
najbliższych. Biegły sądowy po- 
wiedział w czasie rozprawy, że 
gdyby znalazł się w takiej sytua- 
cji, popełniłby samobójstwo. 
Sikora razem z bratem i przyja- 


cielem zabili swoich prześladow- 


ców. Został za to skazany i po- 
nosi karę. W tym numerze FIL- 
MU znajdziecie rozmowę z nim. 
W filmie „Dług” Sławka Sikorę 
zagrał Jacek Borcuch. Prawdziwy 
Sikora, skazany na 25 lat pozba- 
wienia wolności, walczy o uła- 
skawienie. Jego wniosek popie- 
ra wiele osób ze świata polityki 


ag 


Drug Do lalach| 


i kultury, wśród nich były szef 
więziennictwa Paweł Moczy- 
dłowski. — Przeżył już dość. Naj- 
pierw cierpienia, które w efekcie 
pchnęty go do tak dramatyczne- 
go czynu. Potem piekło śledztwa 
i w końcu 10 lat więzienia. 

To chyba dostatecznie wiele. 
Zwłaszcza że pozostał normal- 
nym człowiekiem. Jednym z nas. 
Sikora jest przewidywalny i nie 
ma potrzeby, by nadal przeby- 
wał w odosobnieniu. Jeśli Sikora 
przegra, będzie to kara nie tylko 





dla niego samego, ale też dla 
ludzi, którzy wierzą w sprawie- 
dliwość — mówi Moczydłowski. 
Starania Sikory możecie 
poprzeć własnym podpisem na 
stronie internetowej | 
www.dlug.org.pl 


FOT. DANUTA WĘGIEL, BŁĘKITNE STUDIO, ARCHIWUM 
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Przestrzenny sedan ze sportowym charakterem. 
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ZATOICHI - DLACZEGO FILM TEN JEST TAK WYŚMIENITY? 


Po pierwsze: Sama postać Kitano, który jest jednocześnie aktorem, reżyserem, scenarzystą, choreo- 
grafem i Bóg wie, kim jeszcze, przykuwa nasze oczy do ekranu. Kitano gra kapitalnie — biorąc pod 
uwagę to, że praktycznie całą swoją rolę odtwarza z zamkniętymi oczyma. 

Po drugie: Mówi wam coś nazwisko Katsumi Yanagishima? Przyznam szczerze, że mnie do tej pory 
nie nie mówiło, bo nigdy do tej pory nie byłem zbyt wielkim fanem japońskiego kina. Otóż wyżej wy- 
mieniony Yanagishima jest autorem znakomitych zdjęć do „Zatoichiego”. 

Po trzecie: Czy znacie może osobę o nazwisku Keiichi Suzuki (nie chodzi tu rzecz jasna o znane na 
całym świecie motocykle)? Otóż Suzuki jest kompozytorem muzyki do filmu Kitano. Muzyka w fil- 
mie doskonale oddaje klimat fabuły, a do tego w niektórych miejscach wywołuje uśmiech na twarzy. 
Jest w niej coś niesamowitego (...). Sceny walki byty najlepsze. | choć nie jestem fanem „Kill Bill”, 
w którym krew leje się podobnie jak w „Zatoichim”, walka w tym drugim wręcz mnie porwała. Ka- 
pitalna choreografia, dynamiczne zdjęcia połączone z doskonałym montażem i klimatyczną muzyką 
powodują, że czujemy się, jakbyśmy byli świadkami potyczek. (...) 

Podsumowując, zachęcam was bardzo gorąco do obejrzenia tego filmu. Pokazuje on bowiem nie tyl- 
ko sytuację XIX-wiecznej Japonii, ale pozwala także się nieco odprężyć poprzez klika naprawdę za- 
bawnych scen i groteskową wizję Japonii. Po obejrzeniu „Zatoichiego” zmieniam swoje zdanie. Od te- 
raz postanawiam inwestować w kino azjatyckie, bo filmy takie jak „Zatoichi”, „Ju-on: The Grudge” 
czy irański „Deszcz” potwierdzają, że w Stanach nie ma już czego szukać i co oglądać. Na koniec cy- 
tuję jeszcze słowa głównego bohatera, które doskonale odnoszą się do naszej sytuacji, gdzie jesteśmy 
ślepi na to, co nas otacza, przestajemy zauważać, co się z nami dzieje i czym się stajemy, nie zauwa- 
żamy lub nie chcemy zauważać krzywdy bliźnich. Oto słowa Zatoichiego: „Nawet z otwartymi oczy- 
ma nie widzę nic”. Przemyślcie to. KRYSTIAN TRZMIELEWSKI 








| 
| APEL FUNDACJI DEBIUT | 
| W lipcu 2004 powołaliśmy do życia „Debiut” — Fun- 
dację Młodego Kina. Fundatorem Fundacji jest Woj- 
ciech Marczewski. Zarząd stanowią Barbara Pec- 
-Ślesicka (prezes) i Maciej Strzembosz (wiceprezes). 
Radę Fundacji tworzą: Andrzej Wajda, Grażyna Tor- 
bicka, Stefan Laudyn, Kazimierz Żórawski, Janusz 
Chodzewicz, Wojciech Marczewski, Aleksander 
Lesz i Piotr Dzięcioł. 
Fundacja „Debiut” chce pomagać młodym filmow- 
com związanym ze Szkołą Andrzeja Wajdy i Pracow- 
nią Filmową w stawianiu pierwszych — i drugich 
| — kroków w przemyśle filmowym. (...) Fundacja bę- 
dzie również zajmować się promocją młodych fil- 
mowców — zgłaszając filmy na festiwale, dbając o ich 
obecność w mediach, pomagając w nawiązywaniu | 
kontaktów z producentami i stacjami telewizyjnymi 
oraz fundując stypendia. 
Każdy z Was może wspomóc działalność „Debiutu”, 
przelewając na konto Fundacji | % należnego podatku 
dochodowego. To bardzo proste — formularz PIT sam | 
zapyta Was na ostatniej stronie, czy chcecie oddać 
fiskusowi 100%, czy tylko 99% należnego podatku. 


SAMI ZDECYDUJCIE, NA CO CHCECIE PRZE- 
ZNACZYĆ WŁASNE PIENIĄDZE. 


LICZYMY NA WAS 
| BARBARA PEC-ŚLESICKA 
| WOJCIECH MARCZEWSKI 














LAUREACI — LUTY 2005 


KONKURS „VINCI” 

Odpowiedź: Szerszeń studiuje prawo 

Płytę DVD z filmem otrzymują: Jan D., Marta Miel- 
carek, Krosno Odrzańskie; Monika Kiczek; Monika 
Karmasz, Terespol; Cezariusz Woś, Warszawa; 
Jacek Chołoniewski, Warszawa; Oscar Smoliński 
Poznań; justyna Szcześniak, Ostrów Wikp.; Marcin 














NAGRODY STARE KINO 
DLA AUTORÓW LISTÓW Antykwariat (chodzi mi o Waszą nową rubrykę) to 
Dziękujemy za wszystkie. strzał w dziesiątkę! Uwielbiam stare filmy, więc gdy 


W tym miesiącu autorzy opubliko- 
wanych tekstów otrzymują film 
„EGZORCYSTA 2 i 1/2". 
Piszcie do nas. 


Czekają kolejne nagrody. 


zobaczyłam kadry z „Pancernika Potiomkina” i „Pali 
się, moja panno” na łamach Waszgo pisma, po pro- 
stu zatkało mnie ze szczęścia. Tak trzymać! A tak 
w ogóle w Kolekcji Kultowych Filmów nie powinno 
zabraknąć perełek starego kina (...). 

PAULINA PIETRZAK 
Od Redakcji: Dziękujemy za list. Cieszymy 
się, że są wśród Was miłośnicy starego kina. 


Tudek, Wola Rębkowska; Edyta Zawadka, Pilawa 


KONKURS „METROPQOLIS” 
Odpowiedź: Brigitte Helm zagrała dwie role 
w filmie „Metropolis” 

Płytę DVD z filmem otrzymują: Anna Piotrowska- 
-Gomuła, Kraków; Przemysław Smela, Tarnowskie 
Góry; Meg_Robaczek; Alicja Jakubowska; Leszek 
Chodorowski, Nysa; Adam Zygarowski; Paweł 
Wojtynek; Tomasz Gmiterek, Lublin; Sławomir Wą- 
sala, Lublin; Artur Ślesik 


OLDSKULOWA MOWA 
Dialog pochodzi z filmu: „Brunet wieczorową 
porą” Stanisława Barei 


























mitli £4 14 rialataki 1mizzk! 
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POPRAWIAMY SIĘ 

Siła autorytetu Jerzego Stuhra jest tak 
wielka, że nawet mając przed sobą zdjęcie 
jego syna, Macieja, podpisaliśmy je Jerzy. 
Za co obu Panów serdecznie przepraszamy. 
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Płyty DVD otrzymują: Grażyna Błażejowska, Leg- 
nica; Agnieszka Dyl, Biłgoraj; Malwina Filipczak, 
Siedlce; Anita Putkiewicz; Małgorzata Kownacka, 
Malbork; Natalia Jackowska, Zielona Góra; Leszek 
Felczak; Jacek Siwoń, Starachowice; Aleksandra 
Kowalska, Toruń; Michał Rafałowski 


FOT. ARCHIWUM 
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DOM LATAJĄCYCH SZTYLETÓW 


om Latających Sztyletów” był najpopular- 

niejszym filmem w ubiegłym roku w Chi- 

nach. Zarobił 153 mln juanów, czyli około 

18,5 mln dolarów. Oryginalny tytuł naj- 

nowszego filmu najbardziej znanego na 

świecie chińskiego reżysera Zhanga Yimou 

„Shi mian mai fu" w dosłownym tłumacze- 

| niu znaczy „Zasadzka z dziesięciu stron” 

; i zaczerpnięty został z tytułu starego ludowego utworu. Podob- 

nie jak w poprzednim filmie reżysera — „Hero” — również 

i : w „Domu Latających Sztyłetów” istotną funkcję pełnią wystyli- 
L zowane, łamiące wszelkie prawa newtonowskiej fizyki sceny 

|. 9% 4 walki. Nie jest to jednak rzecz jasna typowe azjatyckie kino 

akcji, a raczej wyrafinowana pod względem choreografii (nie 

tylko scen walki, ale i tańca) przypowieść o rodzącej się 

wbrew ludzkiej woli miłości wczasach wojny. 

Jest rok 859. Chińska dynstia Tang, po 250-letnim okresie 

p 24 świetności, chyli się ku upadkowi. Kraj pogrąża się w chaosie, 

p 3 'E Pa” 1 , | narasta bunt wobec skorumpowanej władzy. Najsilniejszym 

3 | 3 | ośrodkiem oporu jest tajna organizacja zwana Domem Latają- 

cych Sztyletów, chroniąca najbardziej uciskanych. Jej członko- 

wie rabują bogatych i obdarowują biednych, a ich popularność 

wśród ludu szybko rośnie. Cesarscy urzędnicy zaniepokojeni 

k coraz zuchwalszymi akcjami rebeliantów naciskają na armię, 

| aby jak najszybciej rozwiązała problem. Oddziałom rządowym 

h udaje się zabić starego przywódcę Latających Sztyletów, lecz 
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mimo to bractwo nadal dobrze prósperuje i staje się nawet 
potężniejsze. Dwaj kapitanowie wojsk cesarskich, Leo i Jin, 
dostają rozkaz schwytania w ciągu 10 dni tajemniczego i nie- 
uchwytnego nowego przywódcy. Podejrzewają, że niewidoma 
tancerka Mei należy do ruchu opQfu, i doprowadzają do jej 
aresztowania. Zastawiają w ten sposób misterną pułapkę, 
licząć, że Mei zaprowadzi ich do kwatery głównej Latających 
Sztyletów. Jin, podając się za zbuntowanego wojownika zna- 
negq jako Wiatr pomaga Mei uciec z więzienia i w czasie 
| /_ niebezpiecznej podróży stafa się zdobyć j jej zaufanie. Pomału 
e” między dwójką ściganych przez wojsko uciekinierów, wbrew 
— 8. ich woli, rodzi a uczucie, nad tórym obojgu coraz 
| e wydei za zapanoy (3 BR KAŁUŻYŃSKI 
R SA 5 i 
MAP 





















Włamywacz we fraku i cylindrze okrada arystokrację 
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ARSENE LUPIN 


Miłośnik win, pięknych kobiet i diamentów. Dżentelmen-włamywacz. Arsene 
Lupin wraca na ekrany we francuskiej superprodukcji spod znaku kina akcji. 


ELŻBIETA CIAPARA 





ormandia, 1882 rok. Ojciec wprowadza małego chłopca 

w arkana złodziejskiego fachu. „Jeżeli będziesz potrafił 

odwrócić uwagę otoczenia, nikt nigdy cię nie powstrzy- 
ma” — to jego ostatnie słowa. Wkrótce potem mężczyzna zostaje 
zatrzymany przez policjantów i ginie. Mijają lata. Chłopiec wyra- 
sta na zręcznego złodzieja. Jako Arsene Lupin (Romain Duris), 
włamywacz we fraku i cylindrze, okrada paryską arystokrację. Ko- 
biety za nim szaleją. On sam nie potrafi wybrać między uroczą 
kuzynką Clarisse (znana z „Marzycieli” Eva Green) a awanturni- 
czą hrabiną Josćphine de Cagliostro (Kristin Scott Thomas). 


SZADOGUM 9 Arsene'a Lupin wymyślił Maurice Leblanc, który rzucił studia 
ROZNYCH FRYZUR 
Maszynka elektryczna 
w dłoni Frederique Ney. sd z miejsc zbrodni. Wydawca magazynu „Je Sais Tout" zamówił 
Szefowa charakteryzato- 
WATT IJCIERICKA ULE m 
niesfornymi włoskami. w Rafflesie, dżentelmenie-złodzieju. Leblanc napisał „L Arrestation 
Kawałki sztucznej skóry, 
PZOFUWEJCCJN O (117 k, 
są przyklejane za pomocą /a% 15 stycznia 1905 roku. 


prawnicze, by pisać nowele detektywistyczne i reportaże 
u niego opowiadanie w stylu historyjek E.W. Hornunga o A.J. 
d Arsene Lupin” (Aresztowanie Arsene'a Lupin), które ukazało się 


Przez kolejne 25 lat Leblanc opisywał przygody Lupina w krót- 
kich opowiadaniach i kobyłastych powieściach. Pierwsza z nich, 
„Arsene Lupin, gentleman cambrioleur”, ukazała się w 1907 roku. 
Ostatnia — „Les milliards d Arsene Lupin” — w 1939 roku. 

Przystojny, odważny, inteligentny Lupin był dżentelmenem 
w każdym calu. Miał nawet stosowne wizytówki „Dżentelmen- 
-włamywacz , które zostawiał na miejscach przestępstw, a były to 
wyłącznie zamki i arystokratyczne salony. Znał się na sztuce, miał 
świetny gust. Pewnemu arystokracie nic nie ukradł, tylko zostawił 
liścik: „Wrócę, kiedy będzie miał pan autentyki”. Lupin był także 


mistrzem kamuflażu i uwielbiał nabijać się ze stróżów prawa (kie- 


PETRA TAA CJ UAS TTE 
WZUNECSLLELCIO dyś przebrał się nawet za szefa policji i nadzorował śledztwo we 
l ZACJLCHROACUCCNTA CE 

rakteryzowanego Lupina: 


własnej sprawie). 


„Włosy Romaina są | | Przed kamery Lupin trafił jeszcze w czasach kina niemego. 
miękkie i podatne, łatwo , » E ozrzałtancch dE | 

się układają. Trudność W 1908 roku Edwin $S. Porter nakręcił film „The Gentleman Bur- 
polega na tym, że nie : glar” z Williamem V. Ranousem. Rolę Lupina grali także John Bar- 


mogliśmy ich obcinać. 
Jedno strzyżenie « służy- 
ło do różnych fryzur. w policyjnego detektywa), Melvyn Douglas, Jules Berry i Georges 


rymore (w filmie z 1932 u boku brata, Lionela, który wcielił się 
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WCELELCCE 

to w opowieściach 

o Arsenie Lupin 

chwyt bardzo częsty 

i stylistycznie wyrazisty 





Descrieres (w znanym i u nas serialu z lat 70.). Lupin, a właściwie 
jego wnuk Arsene Lupin III, stał się bohaterem cyklu anime. 

Autorzy najnowszej adaptacji sięgnęli po powieść „La com- 
tesse de Cagliostro” z 1924 roku, opisującej młodość Lupina — mi- 
łośnika win, kobiet i diamentów, którego życie zmienia się po 
spotkaniu intrygującej i pięknej arystokratki. 

Na ekranie ożywa Paryż z okresu belle ćpoque. Wystawne ba- 
le. Kobiety w olśniewających kreacjach (film dostał za kostiumy 
nominację do tegorocznego Cezara), panowie we frakach. Szam- 
pan leje się strumieniami. — Nie chciałem robić filmu popcorno- 
wego, chciałem zrobić film szampański! — śmieje się Jean-Paul Sa- 
lomć, reżyser i współscenarzysta „Arsene'a Lupin”. 

Jednak ten szampański film to także kino akcji. Lupin szuka 
zaginionego skarbu Bourbonów. Miejsce jego ukrycia wskazać 
mogą trzy krucyfiksy, ale ich zdobycie jest nie lada wyzwaniem. 
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Tym bardziej że po piętach Lupinowi depcze wyjątkowo groźny 
przeciwnik — bezwzględny Beaumagnan (Pascal Greggory, które- 
go widzieliście w „Królowej Margot" i „Wierności ). 

Lupin z filmu Salomć'a w niczym nie przypomina wymuska- 
nego amanta, jakiego znaliśmy z serialu telewizyjnego z Geor- 
ges'em Descrieres. Salomć do roli Lupina wybrał Romain Durisa, 
aktora o nieco egzotycznej urodzie („Rozwód po francusku, 
„Smak życia ). Jego Arsene jest skrzyżowaniem Jamesa Bonda 
i Indiany Jonesa. Niestraszne mu skoki z konia do mknącego po- 
ciągu ani wyprawa do paryskich katakumb. Salomć (który wcze- 
śniej nakręcił „Belfegora — upiora Luwru”) mógł sobie pozwolić 
na najbardziej ekstrawaganckie pomysły. Miał do dyspozycji bud- 
żet w wysokości 23 milionów euro. 

Lupin oczywiście jest także mistrzem przebieranek. Ma wiele 
twarzy — wczoraj natchniony duchowny, dzisiaj dumny generał, 
jutro maharadża o złym spojrzeniu lub kurtyzana w peruce. Pro- 
jektant kostiumów Pierre-Jean Larroque przygotował dla niego 
ponad 20 oryginalnych przebrań... 

Ale to nie wszystko. Salomć chciał, żeby jego filmowa wersja 
była nieco mroczna. — Nasz Lupin nie jest już postacią prostą 1 
jednolitą. To bohater niejednoznaczny i złożony, naznaczony głę- 
bokim cierpieniem. Próbuje zagubić się w kolejnych wcieleniach 
— mówi Salomć. — To schizofrenik — potwierdza Duris. 

Aktor obdarzył Lupina naturalnym wdziękiem i fantazją, a tak- 
że — co ważne — cierpliwością. Bo właśnie cierpliwości wymagała 
codzienna, trwająca cztery-pięć godzin, charakteryzacja. Niezwykłe 
przemiany Lupina były możliwe dzięki pracy ekipy składającej się 
z protetyka, charakteryzatora, fryzjerki, makijażystki i rekwizytora. 

Zmienianie twarzy bohatera wymagało poważnego przygoto- 
wania logistycznego przed nakręceniem każdej sceny. Najpierw 
trzeba było wymodelować twarz Romain Durisa w masie używa- 
nej do protez dentystycznych. — Czułem się tak, jakby wsadzono 
mi twarz do kleju - wspomina Duris. Posługując się powstałą sko- 
rupą, szef charakteryzatorów Benoit Lestang i jego ekipa stworzyli 
dziesiątki masek i doklejek z żelatyny, pianki lateksowej i silikonu. 
Do kolejnych wcieleń Lupina-Durisa potrzeba było około 30 ta- 
kich modeli. Do skóry przyklejało się je za pomocą kleju chirur- 
gicznego, specjalnie dobranego, by nie wywoływał alergii. Wszyst- 
kie nieuniknione wpadki charakteryzatorskie usuwano za pomocą 
toniku z oczaru wirginijskiego, który rozpuszcza żelatynę. 

Następnie nakładano makijaż. Specjaliści od charakteryzacji, 
mieszając podkłady, uciekali się do trików zawodowych. — Od 
Amerykanów wzięliśmy pomysł mieszania podkładów z jogurtem. 
Daje to bardziej matowy efekt — zdradza Benoit Lestang. Najwięcej 
problemów miano z „postarzaniem” Durisa. — Nie mogłem się 
śmiać, bo zniszczyłbym całą charakteryzację — wspomina aktor. 

A każdego wieczoru czekała go jeszcze „kąpiel” w acetonie 
i rozpuszczalniku. Tylko tak można było oderwać maskę. Ekipa 
charakteryzatorów nazywała te zabiegi „dermatologiczną drogą 
krzyżową”. Duris znosił je ze stoickim spokojem. Tym bardziej 
godnym podziwu, bo zdjęcia kręcono w środku lata, kiedy tempe- 


ratura sięgała 40 stopni. AU 


FOT. JEANNICK GRAVELINES, DR 



















[0 ORISAZZCI WA NCZLIEU) 
WITIEEWA SCR JCE 
UEDA AAFELUCZY! 
policzki, a bokobrody 
WZW NK ALCU 
ZOTAC 
Na policzku pojawia się 
SASA NOICWNCOCE 
UODZYKAUCACH TIE 


UUEZETOL TACE TST] 
ORIENTU ZUCEZNH 
 USZIETYZUK CANA 
Jeszcze tylko warstwa 
podkładu i twarz jest 
IOZJCWZULK CN172CE 
UEJENZOWZAJCZJNI 
azjatyckich za pomocą 
rozcieńczonego wodą kle- 
ju chirurgicznego. 





/ZPLAN 






Krzysztof Zanussi zakończył zdjęcia do kolej- 
nego filmu. „Persona non grała” ma być dramo- 
tem, historią miłosną i kinem sensacujnum 

z siatką szpiegowską w Ile. Film kręcono 

w Urugwaju, Moskwie i Warszawie. 

Premiera już jesienią. 

spisał MARCIN STANISZEWSKI 


— Zbigniew Zapasiewicz gra Wiktora, 
ambasadora Polski, który po śmierci uko- 
chanej żony wraca do kraju i spotyka 
przyjaciela, dyplomatę Olega (Nikita 
Michałkow) — wyjaśnia nam Krzysztof 
Zanussi. — Ich przyjaźń wisi na włosku, 
bo Wiktor podejrzewa Olega o inwigilo- 
wanie polskiego podziemia. Poza tym 
Rosjanin był bardzo bliskim przyjacielem 
żony Olega... Rosjanka Maria Bekker 

(po lewej) zagrała żonę jednego z dyplo- 
matów, podejrzaną o szpiegostwo. 


BŁ wyr SO 


— Scena w klubie nocnym (z prawej). Jacek Borcuch ma tu ciekawą rolę — boya hotelo- 
wego, który po godzinach dorabia jako striptizer w klubie go-go. Na dole scena krę- 
cona na rzece La Plata. Sztorm był tak wielki, że Borcuch i Zapasiewicz przez godzinę 
dryfowali w małej łódeczce zdani na łaskę żywiołu — wspomina reżyser. 


4 ah W” . . 
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SOPOT, 
WARSZAWA, ZAKOPANE 
WCISTOLELK LT 
gim „Sztosem”. Spotkamy cinkcia- 
rzy z pierwszego filmu — 10 lat 
WWLIOBYZCCEWIWLIE 
ę Jan Nowicki, Cezary Pazura 


— HAZE 0ULG 


A sj 


JEROZOLIMA 
Abel Ferrara pracuje nad KORNWALIA 
religijnym dramatem „Ma- LLC 


pastora w komedii 
„Keeping Mum”. Jego 
PICIOJCOREL EC) 
WEELELL CZEKALI 
zwróci uwagi ani na 
UL SOWZALS UC 
EWIEJCLULCRYZC 


ry”. Film opowie o aktor- 
ce, która fascynuje się Ma- 
rią Magdaleną. Główną rolę 
gra Juliette Binoche. Oprócz 
niej w „Mary” pojawią się 
Heather Graham, Forest Whi- 
taker i Matthew Mo- 
dine. Zdjęcia 
także w No- 


wym Jorku 
i Rzymie. 





ULEWY 


OŁ SPERNILOJ UA 
IUKOK AUS SEZ 
a [ALU ELUSDE 
WELLE 
Good Shepherd” 
MÓWIE UCZE 
ELSE E 
ekranie zobaczymy 


UAKASLU WA:LAAW AW 





SWEKUCZCJE SKAZA UAILIO NOCNE 
ZA GOTRALWUEEWC U UZYZEANUCECIE 
Smith. Reżyseruje Walijczyk Niall Johnson. 


Helena Bonham Carter, Ralph Fiennes i Peter 
Sallis użyczyli głosów bohaterom „The Wallace 
8 Gromit Movie: Curse of the Wererabbit” 

— kontynuacji pamiętnych „Wściekłych gaci”. 
WAILUOIESALOWANCZW Z ELU UNE) 
dociec, kto w ich miasteczku niszczy ogródki 
warzywne. Reżyseruje Nick Park. 


FRZ 
Ć% 


LEJE 
















NOWY JORK Ę_9 


LC 
ELO ANIELE 
PERCY NYCYIIE 
w epizodzie. Zdję- 
cia do filmu mają 
ruszyć 7 marca. 
Budżet: 110 milio- 
nów dolarów. 





SYDNEY 
„Feed” ma być psychologicznym thrille- | 
rem. Głównym bohaterem jest detek- | 
tyw, specjalista od przestępstw inter- 
netowych. Bada przypadek mężczyzny 

| 


KEN BABOLCSAY/GLOBE PHOTOS/RED DOT 


podejrzanego o to, że przekarmia ko- 
biety na śmierć. Grają Alex O'Lachlana 
i Patrick Thompson. 

Reżyseruje Brett 

Leonard — twórca 

„Zabójczej per- 

fekcji”. 






TAMWORTH w 
3 marca mają wresz- 
cie ruszyć dawno zapowiada- 
ne zdjęcia do „Superman 
Returns”. Za kamerą stanie /; 
Bryan Sin- 
ger. W roli 
głównej ; 


a. 


a zobaczymy 


> Brandona 
4 Routha. W po- 





zostałych rolach: 
Kevin Spacey, Hugh 
Laurie, Perry White i James 
Marsden. Kate Bosworth, | i 
która negocjuje jeszcze | 
warunki umowy, ma za- 
grać ukochaną tytuło- | 
wego bohatera. | 
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NAJLEPSZY FILM POLSKI 

v/ MÓJ NIKOFOR — reż. Krzysztof Krauze 
v/ PRĘGI — reż. Magdalena Piekorz 

v/ SYMETRIA — reż. Konrad Niewolski 
Y/ VINCI — reż. Juliusz Machulski 

v/ WESELE — reż. Wojtek Smarzowski 
w/ Inne propozycje 





Agnieszka Różycka (red. nacz.) 
i Andrzej Saramonowicz 





NAJLEPSZY AKTOR 

v/ MARIAN DZIĘDZIEL — Wesele 

w/ JAN FRYCZ — Pręgi 

v/ ARKADIUSZ JAKUBIK — Wesele 

v/ BORYS SZYC — Vinci, Symetria, Pręgi 
v/ MICHAŁ ŻEBROWSKI — Pręgi 

v/ Inne propozycje 






Komu dziękować? 
EZ O UE IEUICK ZCS ACYAIC 


| 4 


Grażyna Szapołowska już zajęta 


ZŁOTE KACZKI 


= Przypominamy, że trwa plebiscyt 
a wśród czytelników Filmu. Tylko od 
- Was zależy, kto otrzyma nagrodę. 






Kwa, kwa, kwa 





NAJLEPSZY FILM OFFOWY 


| ak © roku można głosować Sz ; <s KĘ v/ CYRANO — reż. Filip Marczewski 
na kilka sposobów: wysyła; 3", 73 v/ DZIEŃ, W KTÓRYM UMRĘ 
jąc kartkę pocztową na adres | a ( — reż. Grzegorz Lipiec 


v/ KATATONIA — reż. Jacek Nagłowski 
w/ KREW Z NOSA 

— reż. Dominik Matwiejczyk 
v/ ROOMSERVICE — reż. Emil Graffman 
w/ Inne propozycje 


redakcji lub za pośrednictwem 
strony www.kaczki.interia.pl 
Dla osób biorących udział w 
głosowaniu przygotowaliśmy 
atrakcyjne nagrody: zestaw 
kina domowego, 10 komple- 
tów składających się z 10 płyt 
DVD, 10 rocznych prenumerat R, 
Filmu. Na Wasze głosy czeka- ZWZA NIEZLA CZCLCCE 
my do 11 marca 2005 roku. 
Laureatów plebiscytu pozna- 
my podczas uroczystości wrę- 
czenia Złotych Kaczek, która dja 
odbędzie się w Warszawie | ' NAJLEPSZE WYDANIE DVD 
v/ GWIEZDNE WOJNY. TRYLOGIA — Imperial 
/ LISTA SCHINDLERA — Universal 
p v/ MATRIX ULTIMATE COLLECTION — Warner 
PATRON MEDIALNY w SHREK 2 — Universal 
/ WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA 
— Warner 


WYPEZALINNĄ «Inne propozycje 
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w ostatnich dniach marca. 





Złota Małgorzata Kożuchowska 
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Producenci filmu „Być jak John Malkovich” 


przedstawiają komedię z przesłaniem 


Wszyscy 


święci 
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GROMI TYGRYSY 


zgodziła się zagrać 

tytułową rolę w „The Marvelous 
Mabel Stark”. Film jest ekranizacją po- 
wieści Roberta Hough, która w Polsce 
ukazała się pod tytułem „Ostatnie 
wyznanie Mabel Stark". Akcja książki 
rozgrywa się w Ameryce początku ze- 
szłego wieku. Opowiada o pracującej 
w cyrku pogromczyni tygrysów. Film 
wyreżyseruje Francesca Brill. 


$ceny z życia 


zakochała się. 35-letnia aktorka 
spotyka się z o dziewięć lat młodszym Danem Rose- 
nem — muzykiem z Australii. 

romansuje z milionerem Chrisem 
' Heinzem — pasierbem amerykańskiego polityka Joh- 
| na Kerry'ego. Spotykają się od listopada. Kruger kil- 
| ka miesięcy temu rozstała się z mężem Guillaumem 
Canetem. 








Zebrała Agnieszka Gortatowicz 





myśli o ślubie z i 
' Aktorzy poznali się na planie ekranizacji komiksu 
„Daredevil”, spotykają się od lata zeszłego roku. 

| zerwali zarę- 
czyny. — Zdaliśmy sobie sprawę, że prowadzimy 
różne życia — tłumaczy $omoza. 

rozwiodła się ze swoim dru- 
' gim mężem, biznesmenem Krzysztofem Zuberem. 
Samusionek poślubiła Zubera wiosną 2002 roku. 
Pierwszym mężem aktorki był Paweł Burczyk. 

| uzyskali rozwód. 
Ich pięcioletni związek rozpadł się w lecie 2003 ro- 
ku. Hawke romansował z kanadyjską modelką. 
Rozwiódł się również 

z aktorką „ Ta twierdziła, że mąż 
ją bił i był wiecznie pijany. Teraz Domogarow spotyka 
się z Aleksandrą Marininą, którą znamy 
z filmu „Stara baśń”. Gromuszkina z 
kolei jest w ciąży. Informację, kto 
4. jest ojcem, trzyma w tajemnicy. 





W KINACH 


owstanie ekranizacja „Hańby” 

— powieści zeszłorocznego nobli- 
sty W głównej roli zoba- 
czymy . Zagra profe- 
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w warszawskim kinie Iluzjon. 
W programie między innymi „Głową 
w mur” Fatiha Akina, „Cud z Berna” 
Sonke Wortmanna i „Emil i detektywi” 
Franziski Buch. 


I MARCA 


Upływa termin nadsyłania prac na 


W konkursie na najlepszy tekst o te- 
matyce filmowej mogą brać udział 
autorzy, którzy nie przekroczyli 32 lat. 
Więcej informacji na stronie: 


2 MARCA 


„ Leszek 
Możdżer zagra do filmów o przedwo- 
jennej Warszawie. Po projekcji 


Impreza odbędzie się w Filharmonii 
Narodowej w Warszawie. 


4-56 MARCA 
Warszawski KINO.LAB prezentuje pra- 
ce nagrodzone za animację i efekty 
specjalne na Festiwalu 

w latach 2001—2004. 


5 MARCA 

Przyznane zostaną Polskie Nagrody 
Filmowe . Nominowane fil- 
my to: „Mój Nikifor”, „Pręgi” i „Wese- 
le". Więcej: 


17-20 MARCA 
Odbędą się w Akademickim Centrum 


Kultury „Chatka Żaka” w Lublinie. 
Strona: 


I JEGO GANG 


sora literatury z Kapsztadu, który po 


Matt Damon, Leonardo DiCaprio, Mark 


PM ACLOC AL CYIC/CANANAA /JREAM/ RARTFK 7ZROROWSKI/FAST NEWS 


AACTPTNVII IAA 


Wahlberg i Jack Nicholson zagrają 

u Martina Scorsese. „The Departed" opo- 
wie o przepychankach bostońskiej policji 
z irlandzko-amerykańskim gangiem. Film 
będzie remakiem hongkońskiego hitu 
sprzed trzech lat „Wu jian dao”. 


romansie ze studentką zostaje wyrzu- 
cony z uczelni. Jedzie do swojej miesz- 
kające na wsi dorosłej córki. Scena- 
riusz napisze Anna Maria Monticelli, 
reżyserią filmu zajmie się Steve Ja- 
cobs, a zdjęcia będą kręcone w RPA. 
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Zebrała Agnieszka Gortatowicz 















SHREK PRZY STOLE 








ź 
trzeciej części 
„Shreka” 
z 
< 
PROWINCJONALNE 
" 
, animowa- 
| ilm Magdaleny Pie- na bajka Roberta Turły, 
| korz zdobył 5 nagród na otrzymała Światowy Złoty 
«| festiwalu Prowincjonalia we Medal w kategorii „progra- 
Wrześni. Trzy z nich to nagrody my dziecięce” w konkursie 
publiczności: za najlepszy film, The New York Festivals. 


w| rolę Michała Żebrowskiego Film jest cześcią serii „Baśnie 
SZLACH ETNA BI EL. i bajki polskie” produkowa- 


i muzykę Adriana Konarskiego. 


DAJ SIĘ UWIEŚĆ. Kolejne od dziennikarzy i orga- 


nizatorów, którzy uhonorowali 
młodego Wacława Adamczyka. 





nej przez TVP i realizowanej 
w Studiu Filmów Animowa- 
nych w Poznaniu. 
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LUBI MĘSKICH 


daniem 

Matthew MacFadyen jest 
ideałem męskiej urody. 
— To jeden z nielicznych praw- 
dziwie męskich mężczyzn. 
Nie jest ślicznym chłopaczkiem 
— mówi o aktorze, z którym 
razem zagrała w filmie „Duma 
i uprzedzenie”. Kolejne miejsca 
w prywatnym rankingu Knigh- 
tley zajmują pewniaki George 
Clooney i Brad Pitt. 
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zrobić, by zaloty miłos- 
B ne kasjera z banku zako- 
chanego w pięknej właścicielce 
sklepu z przedwojennego nieme- 
go polskiego filmu „Niebezpiecz- 
ny romans” zaintereso- 
wały młodego widza? 
Dodać muzykę 

i to wyko- 
nywaną na żywo. Taka 
projekcja filmu Michała 
Waszyńskiego rozpocz- 
nie 
organizowany 

przez Filmotekę Narodo- 
wą w warszawskim Iluzjonie 
(10—13 III). Impreza obrosła już 
legendą, a młodzi ludzie stoją 
w kolejkach, by zdobyć bilety na 





MA BODYGUARDA 


(„Vanilla Sky”) za- 
trudniła swojego pierw- 
szego ochroniarza. Hisz- 
pańska aktorka zaczęła 
się obawiać o swoje 
życie, po tym jak nie- 
dawno w Paryżu zaata- 
kowało ją dwóch męż- 
czyzn. Cruz jechała 
samochodem, gdy na- 
pastnicy próbowali zbić 
szybę i ukraść jej toreb- 
kę. Nie udało im się, 
gdyż szofer aktorki za- 
chował zimną krew 
i gwałtownie przyspie- 
szył. Jednak ten 
incydent mocno 
wystraszył Penćlope. 
W końcu stać ją 
na bodyguarda. 








pokazy. To jedyny tego typu festi- 
wal na świecie. W tegorocznej 
edycji zobaczymy 14 klasyków 
niemego kina, m.in. głośny 
Gustava Machaty'ego, 
„Wożźnicę śmierci” Victora 
Sjóstróma, „Dr. Jekyll 

i Mr. Hyde" Johna Robert- 
sona. Do filmów na żywo | 
zagrają m.in. Zbigniew 
Namysłowski, Michał 
sj Urbaniak, a także goście 

| z zagranicy: zespoły et- 
niczne z Kuby i Bułgarii, 
DJ Vadim z Wielkiej Bry- 


tanii i DJ CAM z Francji. Na za- 


kończenie polonicum, niemiecki 
„Żółty paszport” z Polą Negri. 
Wystąpi Elżbieta Towarnicka. 
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Filmoteka Narodowa 


ewnego dnia otrzymałem 
list od Martina Scorsese 


EWA MODRZEJEWSKA 


cież filmowe archiwum, w którym 
gromadzi się i przechowuje filmy fa- 


— wspomina Waldemar Pią- bularne wyprodukowane w Polsce. 


tek, dyrektor Filmoteki Narodowej 


w Warszawie. — Amerykański reży- 
| ser poszukiwał filmu „Faraon” Jerze- sze, listy dialogowe. 


Nie tylko same kopie, ale i negaty- 
wy, materiały wyjściowe, scenariu- 


| go Kawalerowicza, który chciał mieć Okazało się, że Scorsese od lat gro- 


w swoich zbiorach. Trafił pod wła- 
ściwy adres, bo Filmoteka to prze- 


Plakaty do przedwojennych UW KACYJA CCC 
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madzi filmy z całego świata, które 
uważa za ważne dla rozwoju sztuki 


NZLURDIJCEO) 


Film „Mocny 
człowiek” 
MEZER 
ofeli zaleje, 
w archiwum 
WAITE 
Zostanie 

M ZCUY) 

na płycie DVD 
PJUUTA LE 
WElalIC 
Maleńczuka 


filmowej. Swą kolekcję trzyma 
w depozycie w Museum of Modern 
Art w Nowym Jorku. Służy ona stu- 
dentom i miłośnikom kina. 


| kto by pomyślał, że twórcą idei 
archiwów filmowych był Polak, Bo- 
lestaw Matuszewski, fotograf i ope- 
rator filmowy. Już w trzy lata po 
pierwszych pokazach braci Lumiere, 
w 1898 r. opublikował on w Paryżu 
broszurę „Nowe źródło historii. 

O założeniu składnicy kinematogra- 
fii historycznej”, w której przekony- 
wał o konieczności archiwizowania 
filmów. Jednak filmoteki z prawdzi- 
wego zdarzenia zaczęły powstawać 
dopiero w latach 30. ubiegłego 
wieku. Pierwsze w Paryżu, Londy- 


nie, Nowym Jorku i Berlinie. Te czte- 


ry archiwa w 1938 r. powołały FIAF 
— organizację skupiającą filmoteki 

(dziś należą do niej 84 archiwa, zaś 
43 są stowarzyszone). Do wybuchu 





Il wojny działało już 10 filmotek, 

a po wojnie zaczęło ich szybko 
przybywać na całym świecie. Już 
w 1946 r. akces archiwum Łódzkiej 
Szkoły Filmowej do federacji zgłosił 
wybitny historyk kina prof. Jerzy 
Toeplitz, który w latach 19481972 
pełnił funkcję przewodniczącego 
FIAR On też, przy poparciu reżyse- 
rów Aleksandra Forda i Wandy 
Jakubowskiej, był inicjatorem po- 
wstania Centralnego Archiwum 
Filmowego w Warszawie. Zostało 
powołane uchwałą Prezydium 
Rządu w 1955 r. i od razu weszło 
do FIAF Na początku było trzech 
pracowników z dyrektorem włącz- 
nie i mały, wynajmowany pokoik 
na ulicy Puławskiej 61. W 1970 ro- 
ku nazwę zmieniono na Filmoteka 
Polska, a w 1987 — na Filmoteka 
Narodowa. Filmoteka ma trzy pod- 
stawowe zadania: archiwizowanie 
filmów polskich i zagranicznych, 


prowadzenie działalności naukowej | 


i dokumentacyjnej oraz upowszech- 
nianie wiedzy o filmie. Niemal od 


samego początku, od 1956 r. Filmo- 


teka prowadzi w Warszawie swoje 
kino Iluzjon (obecnie na ulicy Nar- 
butta 50a). Gościli tu m.in. Rene 
Clair, Laurence Olivier, Alan Parker, 
Ken Russell, Werner Herzog, Terry 
Jones z grupy Monty Python. 
Kultową imprezą jest Festiwal Kina 
Niemego. W tym roku odbędzie się 
jego trzecia edycja. Kino pęka 


w szwach, gdy wyświetlane są nie- | 


me filmy z muzyką na żywo. 


Dumą kolekcji Filmoteki są polskie 
filmy przedwojenne. Z lat 30. udało 
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się odzyskać ok. 75% produkcji. 
Niestety z około setki filmów wy- 
produkowanych przed | wojną jest 


| tylko fragment „Meira Ezofowicza” 
' z 1911 r. wg powieści Orzeszkowej. 


Ciągle trwają poszukiwania starych 
filmów i ciągle zdarzają się odkry- 

cia. Zbiory powiększają się o dzieła, 
które przez dziesięciolecia uważano 


za bezpowrotnie zaginione. Filmote- 


ki wymieniają się informacjami, 
FIAF wydaje też specjalny CD-ROM 
ze skarbami filmotek z całego Świa- 
ta. To właśnie na tej liście znalezio- 
no w 1997 r. „Mocnego człowieka” 
— film Henryka Szaro zrealizowany 
w 1929 r. na motywach powieści 


| Stanisława Przybyszewskiego, opo- 
| wiadający o upadku artysty. Znalazł 





| się też „Kult ciała” Michała Waszyń- 


skiego (1930) o perypetiach miło- 


| snych młodego rzeźbiarza. Okazało 


się, że przez całe lata oba filmy le- 
żały sobie spokojnie w brukselskim 
archiwum. Z okazji jubileuszu udało 
się zrekonstruować kopię „Mocnego 
człowieka”. Film z muzyką Macieja 
Maleńczuka ukaże się niebawem 

na płycie DVD. 

Tropicielami polskich starych filmów 
są dwaj pasjonaci z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Jerzy Maśnicki i Ka- 
mil Stepan, którzy na zlecenie Filmo- 
teki odwiedzili m.in. archiwa w Mo- 
skwie, Berlinie i Amsterdamie. Ni- 
czym Sherlock Holmes i dr Watson 
poszukują śladów, choćby fragmen- 
tów filmów. W Amsterdamie znaleźli 
m.in. „lajemnicę pokoju nr 100” 
(1914), w Pradze wytropili ostatni 
polski film niemy „Wiatr od morza” 
(1930). Wiele tajemnic kryje jeszcze 


. moskiewskie archiwum Gosfilmo- 


fond. Właśnie w Moskwie znalezio- 
no trzy tajemnicze rolki z jakimś 
filmem. Obraz nie miał czołówki, 

a napisy były w języku rosyjskim. 
Jak zidentyfikować co to za film? 


Plakat do filmu „Mocny człowiek” 








Trzeba było uważnie 
przyjrzeć się aktorom, 
szczegółom dekoracji, 
niekiedy nawet spró- 
bować odczytać słowa 
ź z ruchu warg. Tutaj 
iarpł pomógł jeden szczegół 
— obraz Matki Boskiej 


Częstochowskiej widoczny w pierw- 


szej zachowanej scenie. Tajemnicze 
rolki okazały się 18-minutowym 
fragmentem zaginionego polskiego 
filmu „Szpieg” (1915). 

Nie tylko my szukamy naszych fil- 
mów. Do Filmoteki zgłosiła się Joan- 
na Ney, organizatorka Nowojorskie- 
go Festiwalu Filmowego. Okazało 
się, że jest ona córką polskiej gwiaz- 
dy kina przedwojennego Nory 

Ney, która wyemigrowała z Polski 

w 1946 r. Córka przez lata marzyła, 


by zobaczyć jej filmy: „Głos pustyni”, 


„Córkę generała Pankratowa”, 
„Kobiety nad przepaścią”. W Filmo- 
tece na szczęście zachowały się 
kopie. Takich przypadków jest 
więcej. Ostatnio Filmoteka za- 
skoczyła szwedzką aktorkę 

Harriett Anderson, gwiazdę fil- 
mów Bergmana. W kolekcji od- 
naleziono film „Noc poślubna” 

z 1958 r., w którym Anderson 

gra polską dziewczynę, córkę 
młynarza zakochaną w Ignacym 
Gogolewskim. — W czasie poby- 

tu gwiazdy w Polsce film został wy- 
emitowany przez kanał Kino Polska. 
Wspólnie też przygotowaliśmy spe- 
cjalną edycję DVD z tym filmem 

i wręczyliśmy pani Anderson — mó- 
wi Waldemar Piątek. 


Filmy przedwojenne są bardzo znisz- 


czone i wymagają rekonstrukcji. 


181744 17734./1.0141-, 


WATT 


Kino-Teatr „CORS9” DZIŚL I dni następnych. 
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A na to ciągle brak funduszy. — Pie- 
niądze, które wydaje się na ochronę 
i rekonstrukcję polskich filmów, to 
nie są pieniądze zmarnowane, służą 
zachowaniu naszego dziedzictwa 
narodowego zapisanego w rucho- 
mych obrazach — mówi Piątek. 

— Do tego zobowiązuje nas także 
zalecenie UNESCO z 1980 r., tzw. 
konwencja belgradzka o ochronie 
ruchomych obrazów. Właśnie te ru- 
chome obrazy w 1895 r. były po- 
czątkiem medialnej rewolucji, naj- 
większej od czasów wynalezienia 
druku. Dały podstawę do tworzenia 
nowych sposobów przekazywania 


List Martina Scorsese 


WIEZA LENIUA AKA LIE 
Filmoteki Narodowej 
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13 000 filmów fabularnych 
myśli jak TV, komputer, DVD i tych, zagranicznych 
które jeszcze zostaną odkryte 
— dodaje dyrektor Filmoteki. 
Filmoteka Narodowa, podobnie jak 
inne archiwa na świecie, ma wiel- 
ką misję do spełnienia. Szkoda tyl- 
ko, że jej rola ciągle jest tak mało 
doceniana, że pieniędzy brakuje 
nawet na realizację najpilniejszych 
zadań. Filmoteka od początku swe- 
go istnienia pozbawiona własnej 
siedziby musi borykać się z brakiem 
odpowiednich warunków do prze- 
chowywania filmów i archiwaliów. 
W innych krajach wygląda to zupeł- 
nie inaczej. A przed Filmoteką ko- 
lejne zadania: digitalizacja (przenie- 
sienie na zapis cyfrowy) zbiorów 
i wprowadzenie do elektronicznego 
archiwum oraz budowa portalu 
internetowego. 


150 polskich filmów przed- 
WO SU (LA LILLE 


kolekcja 


IBU JO TU RIILOWACINTE 
larnych powojennych 


20 500 książek polskich 
i zagranicznych na 


temat kina 


36 000 kompletów zdjęć 


OWA RROCOOWAUTIE 
ców kina 


2) 000 plakatów filmo- 
wych (najstarsze z 1897) 


2/7 000 archiwaliów: sce- 
nariuszy, list dialogowych, 
E BUTLA 











Pierwszą młodość dawno mają 
za sobą. Ale nie ostalnią. W filmie 
Jacka Borcucha trzech panów 
i jedna pani pokazują, że miłość, 
radość i szybkie samochodu nie 
są zetezerwowane dla nestolal- 
ków. I choć miewają chwile reflek- 
sji nad minionym, nie można ich 
posądzić o stelryczenie. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 








TRZECH TULIPANÓW 


| JEDNA 


Małgorzata Braunek (Marianna) 
_ Jedna z najpiękniejszych aktorek polskiego kina lat 60. i 70. Znana z serialu „Lalka” i roli Oleńki Billewi- 
' czówny w „Potopie”. Po błyskotliwym początku kariery na wiele lat zniknęła z branży, by oddać się 
. wschodnim praktykom duchowym. Długie blond włosy ścięła, gdy została buddyjskim nauczycielem. 
„lulipany” to jej pierwsza (i pewnie nie ostatnia) duża rola po przerwie. Jako Marianna ma wiele 












poczucia humoru, wdzięku i cierpliwości dla ukochanego „Matki”. Jej aktorstwo zostało nagrodzone 
na zeszłorocznym festiwalu w Gdyni. Małgorzata Braunek ma 57 lat i dwoje dzieci. Jej syn Xawery 


| Żuławski też związał się z filmem — wkrótce premiera jego debiutanckiego filmu. 


Zygmunt Malanowicz 

Nigdy nie był typowym przystojniakiem, za to 
niezłym aktorem. W „Tulipanach” gra Małego, 
zapalonego automobilistę. Jego bohater tęskni 


/ za przeszłością, z trudem godzi się z ogranicze- 


niami, jakie narzuca mu wiek. Malanowicz ma 
66 lat. Pierwszą ważną rolę zagrał w „Nożu 
w wodzie”, jednak jego 
sukces był tylko poło- 


gował sam reżyser Ro- 
' man Polański. Potem 
Malanowicz wystąpił 





brazie po bitwie” i „Po- 
lowaniu na muchy” 

__ Wajdy oraz „Hazardzi- 
stach” Mieczysława Waśkowskiego: Przez jakiś 


2, 


czas związany był ze studiem filmowym „Profil” 


Bohdana Poręby, znanego ze swych komuni- 
stycznych sympatii. Zajął się też pisaniem sce- 
nariuszy i reżyserią — zrealizował mi.in. „Szla- 


chetną krew” w koprodukcji z ZSRR. Od lat gry- 


Wwa w warszawskich teatrach. 
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wiczny — aktora dubbin- 


k między innymi w „Krajo- 





Tadeusz Pluciński 
Pierwszy amant PRL-u. Jego piwne oczy, 


wysportowana sylwetka i maniery dżentelme- 


na swego czasu zachwycały kobiety. W wy- 
wiadach chętnie przyznawał się do licznych 
romansów i pięciu sformalizowanych związ- 
ków (jedną z jego żon była aktorka Jolanta 
Wołłejko). Jako Lolo w „Tulipanach” jest dla 
odmiany zaskakująco powściągliwy, z trójki 
przyjaciół chyba najbardziej refleksyjny. Tade- 
usz Pluciński ma 78 lat. Jest związany z war- 
szawskim teatrem Syrena. W latach 60. i 70. 


często grywał w komediach. Można go zoba- 
czyć między innymi w „Poszukiwanym, poszu- 


kiwanej”, „Brunecie wieczorową porą” i „Co 
mi zrobisz, jak mnie złapiesz”. 





Jan Nowicki 

Zagrał w ponad stu filmach. Pamiętna jest je- 
go rola w „Wielkim Szu” Chęcińskiego. Grał 
też u Zanussiego, Marczewskiego, Kondratiu- 
ka, Szulkina. Był jednym z ulubionych aktorów 
teatralnych Wajdy. Odnalazł też dla siebie 
miejsce we współczesnym kinie — grał na przy- 
kład w „Sztosie” Olafa Lubaszenki i „Młodych 
wilkach” Żamojdy. Jego „Matka” w „Tulipa- 
nach” obdarzony jest autoironią, inteligencją 

i romantyzmem. Nowicki ma 65 lat. Związany 
jest z węgierską reżyserką Martą Meszaros. 
Mieszka w Krakowie. Kilka lat temu kupił też 
ziemię nad jeziorem niedaleko rodzinnego | 
Kowala na Kujawach. Ma dwoje dzieci. Jego 

syn Łukasz jest również aktorem. 





Jr 


Najnowsza komedia twórcy filmu „Był sobie chłopiec 
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Wes Anderson, choć „Podwodne życie ze Słeve em Zissou” jest zaledwie czwartym jego filmem, 
w pełni zasługuje na opinię jednego z najbardziej oryginalnych telenłów, jakie objawiły się 
w ostatnich lałach w amerykańskim kinie. Wiadomo o nim przede wszustkim tule, że jak na hol- 


lyjwoodzkie standardu jest niebywałym ekscentukiem. A co jeszcze? WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





Komedia jest ulubionym gatunkiem Andersona, 
z tym że jego nieco wysublimowane poczucie humoru 
dość dalekie jest od tradycyjnego. Jego filmy to raczej 
tragikomedie, w których komizm działa na poziomie 
podprogowym i jest odmianą komedii charakterów 
— dziwacznych i niemal surrealistycznych, ale stawia- 
nych w jak najbardziej realistycznych sytuacjach. 
Część komediowych efektów polega też na nietypo- 
wym wykorzystaniu elementów warsztatu: montażu, 
scenografii. Stąd niektórzy widzowie nieprzygotowani 
na tego typu zabiegi klasyfikują filmy Andersona jako 


| nieudane, słabe komedie. A to błąd. 


Scenariusze Anderson lubi pisać w duecie. Przy trzech 


| pierwszych filmach: „Bottle Rocket" (1994), „Rushmo- 
| re' (1998) i nominowanym do Oscara za scenariusz 
| „Genialnym klanie” Anderson współpracował ze 


| swym przyjacielem Owenem Wilsonem. Z kolei przy 


| „Podwodnym życiu..." pomagał mu Noah Baumbach. 


Wspólnie też pracują nad animowaną wersją powie- 


| ści Roalda Dahla „Fantastyczny pan Lis”, której pre- 


| 


| 


| miera zapowiadana jest na przyszły rok. 


Dziwaczne postaci głównych bohaterów to 
jeden ze znaków firmowych Andersona. Przykładem 
niech będą Tenenbaumowie z „Genialnego klanu” — 
rodzina geniuszy, z których każdy jest wybitnie uta- 
lentowany w jakiejś dziedzinie i każdy cierpi na jakąś 
specyficzną traumę. Bohaterowie „Podwodnego życia 
ze Steve'em Zissou” to także galeria osobliwości. Źró- 
dłem wizerunku bohaterów bardzo często są dla An- 
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„Podwodne życie ze Steve'em Zissou” 


MEC JEIWALIELIN 


dersona ludzie z jego otoczenia: 
przyjaciele, znajomi, rodzina. 
Część z nich poczuła się urażo- 
na, dopatrując się w postaciach 
z „Rushmore” czy „Genialnego 
klanu” swoich karykatur. 


Inspiracje Andersona wywodzą się przede wszyst- | 


kim z literackiej i filmowej tradycji. Jego filmy mają 
strukturę współczesnych baśni, rozgrywających się 


w wystylizowanej, odrealnionej przestrzeni, tylko z po- 


zoru przypominającej konkretne rzeczywiste miejsca. 
W gruncie rzeczy Anderson tworzy w nich alternatyw- 


ne światy, filmowane jednak w naturalnych plenerach. 


W ten sposób udaje mu się realizm i fantazję zmieścić 
w jednym wymiarze. 

Obsesja wody. W każdym dziele Andersona są 
jakieś podwodne ujęcia, przy czym z filmu na film 
Anderson umieszcza w nich o jedną osobę więcej. 


W „Bottle Rocket” była to tylko jedna osoba, w „Rush- 


more” dwie, w „Genialnym klanie” mieliśmy trzy nur- 
kujące osoby, w najnowszym obrazie Anderson robi 
kolejny krok naprzód. Złośliwi twierdzą, że musi się 


to skończyć autorską wersją biblijnego potopu, a przy- | 


najmniej kolejnym filmem o „Titanicu”. Hmm, w tragi- 
komicznym wydaniu Andersona mogłoby to być na- 
prawdę ciekawe. 


FOT. BWP MEDIA/EAST NEWS, ARCHIWUM 










OleYAGO: 
A ZIEMI 


e.” 208 REE WIE s 


"MOSEOŁGNI 





NANER BROS. PICTURE see > dk 
crwannwre WILAGE ROADSHOW PICTURES »OONIEŃS MAL JATFLWFAUJ HENNA zany KEANWREEVED RACHELWESZ "COKSTANTIE 


UE EE MYTOKOWAYWWI LLLNU ME PAL sh l Es; MIE Sr JE WAHAWIWI ace” ee IAOISKOKAA 
KE o PHLUPPEROUSSELO e. asc sadze OILBENTADLEA NEHAEL AGULAA wa ao” COWNS/VERTIGOHELLBLAZERŚGS" r (EV BRODA 
see |ETARODAW ao FRANK CAPPELIO "ce LAWREÓSKOLER OONIE BERJAWNIK WEŁNKER WACHAEL E USLAW ERWINSTOFF LORENZD DADA AA GÓLDŚWAW 


BA DO WE ERS' BY osecro FRAJGIO LAWRENCE www.constantine.pl TM 8 © DC Comics WARNER BROS. PICTURES 
WAGNYNG EKO DEL WWS 


NEUE —- © FA 


(gas Vw! [MQ W 


ILAGE ROADSHOW PICTURES 








OE 00 0 ER O 0 zy 


> ny - 





„Constantine” rozgrywający 


| A się na pograniczu świata 
= doczesnego i demonicznych 
rą / zaświałów zapowiada się 
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Constantine ! 





atrix” zachwycił przed sześciu 
laty miłośników fantastyki 
Ii wybrednych kinomanów tak- 





że dlatego, że nie był tylko 
i wyłącznie widowiskiem. Na ekranie spoty- 
kało się widzialne i niewidzialne, jawa i sen, 
dusza i ciało, wieczność i doczesność. Film 
dawał się czytać jako alegoria religijna i tech- 
nologiczna, był filozofią i mitologią w piguł- 
ce, stylem, estetyką. Oczywiście, ustalał także 
nowe olśniewające standardy ekranowej fik- 
cji. Jest więc bez wątpienia dziełem granicz- 
nym; pozostaje pytanie — zamknął czy raczej 
otworzył kolejny etap w dziejach kina? 


WACHOWSCY NIE BYLI PIERWSI 
Rzecz w tym, że bracia Wachowscy mieli 
poprzedników. Estetycznie wyrastał „Ma- 
trix” z komiksu i japońskiej anime, z azjatyc- 
kich filmów kopanych (dziedziców kina sa- 
murajskiego), z literatury cyberpunku, z po- 
przedzającej ją halucynacyjnej, parareligijnej 
prozy Philipa K. Dicka. Wpisana w „Matrix” 
niepewność (i gradacja) rzeczywistości nie 
narodziła się z wątpliwościami, niepokojami 
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i wizjami, ogarniającymi użytkowników 
komputerów. Władające dziś nami pojęcie 
virtual reality jest o 40 lat młodsze od fanto- 
matyki Stanisława Lema zaproponowanej 
w „Summa Technologiae”. 

Zmitologizowane wyobrażenie Interne- 
tu zrodziło się w powieści „Neuromancer” 
Williama Gibsona, który nawet nie miał 
komputera; wizualizacja tego świata — w fil- 
mowej adaptacji opowiadania „Johnny Mne- 
monic zrealizowanej przez Roberta Longo. 
To tam Keanu Reeves zaistniał po raz pierw- 
szy jako protoplasta Neo — władca cyber- 
przestrzeni. Ale nim Neo zanurzy palce w lu- 
strze snów, obudzi się w odrażającej wannie 
i odkryje bioport zainstalowany z tyłu głowy, 
17 lat wcześniej bohater „Videodromu” Da- 
vida Cronenberga włoży wideokasetę do 
swego brzucha w świecie zdominowanym 
przez telewizyjną fikcję. 

Między ziemią a piekłem, w rzeczywistości 
o niepewnym statusie, bohater „Adwokata 
diabła” Hackforda, grany również przez Keanu 
Reevesa, zostanie poddany dramatycznej mo- 
ralnej próbie w czasowej pętli. Teraz znów sta- 





4 1% "m" Nu 3 
: i | + LJ i 
= "_ę a =" = "% s 


Matrix Rewolucje 





je Reeves do walki z siłami piekła w filmie 


„Constantine — ekranizacji popularnego ko- 
miksu „Hellblazer”. Jako prywatny detektyw 
John Constantine obdarzony nadprzyrodzoną 
mocą Reeves powraca z piekła i przemierza 
cały świat wzdłuż i wszerz. Również ten poza- 
ziemski. Śledztwo prowadzi go przez sam śro- 
dek świata demonów i aniołów, który kryje się 
w zakamarkach współczesnego Los Angeles. 
Zatem „Matrix” jako symbol zniewolenia 
sztuczną rzeczywistością niejedno, jak widać, 
ma imię i różną mieć może naturę. 
Równocześnie z „Matriksem” powstały 
„eXistenZ” Cronenberga, „Trzynaste piętro” 
Josefa Rosnaka, „Mroczne miasto” Aleksa 
Proyasa. Oto sztuczne światy w których zma- 
gają się ludzkie jaźnie podług baśniowych re- 
guł, gdzie rozstrzyga wola i serce, a nie mate- 
rialne ograniczenia. Walki kung-fu, pojedynki 
kopane jako język duszy, zachwycały smako- 
szy przed Wachowskimi już w malowanej ja- 
ko sztuczna przestrzeni gry „Mortal Kombat 
2, a po nich w „Przyczajonym tygrysie, ukry- 
tym smoku, a następnie w „Hero”, „Under- 
world” czy „Equilibrium” — obrazach różnych 
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i nie tak już filozoficznie wyrafinowanych. 
Podobieństwa z „Matriksem”, owszem da- 
ją się zauważyć, ale przede wszystkim choreo- 
graficzne. Nie powtórzyła się skala wyzwań fi- 
lozoficznych, jakim stawili czoło Wachowscy. 


CO PO „MATRIKSIE”? 

Równy Wachowskim rozmach religijny, 
egzystencjalny, znajduję później jedynie 
w „Katedrze” Tomka Bagińskiego. Sytuacja 
pasjonująca i w najwyższym stopniu irytują- 
ca. Oto Wachowscy i Bagiński stawiają jasno 
kwestię powołania człowieka ku jasności, ku 
Niebu, pokazują heroizm, dzielność, wiarę, 
walkę. Choć jednocześnie cała trójka mani- 
festuje otwartą postawę na istoty inne niż my 
— nie wzdraga się uznać za nośnik duszy sub- 
stancji niebiologicznej. U Bagińskiego jest 
to żywokryst, u Wachowskich elektroniczne 
obwody. Po mrokach nihilizmu i obrzydli- 
wościach Verhoevena daje to wrażenie du- 
chowego wyzwolenia i moralnego postępu. 
Ale też zjawia się strach, że po tak jasnym po- 
stawieniu wszystkich kwestii nie będzie już 
o czym opowiadać. Podobnego aktu pojed- 





nania (człowieka z mechanizmami) dokonał 


przecież Ridley Scott w „Blade Runnerze” 
i właściwie, pominąwszy „Terminatory , na 
długo wyczerpał motyw robota jako temat 
istotny. O czym świadczy choćby „Ja, robot” 
Proyasa, w którym z Asimowa udało się oca- 
lić otoczkę i przesłanie, bo wszelkie kompli- 
kacje metafizyczne diabli wzięli. 


BLIŻEJ CZŁOWIEKA 

Jeśli więc bywał „Matrix” kontynuowany, 
naśladowany, to przede wszystkim jako propo- 
zycja techniczna, narracyjna. Rzeczywistość 
podszyta nierzeczywistością, wyrafinowane 
plastycznie światy o innym niż nasz rodowo- 
dzie i estetyce, o kopniętej ontologii, nie muszą 
się zaraz prosić o przestrzeń filmu religijnego. 

Film „Cela” Tarsema upozowany na kino 
kryminalne i psychologiczne dostarcza wi- 
dzom doświadczeń głównie estetycznych. 
Obrazy, światy i sytuacje, jakie stworzy pani 
psychoterapeutce podświadomość seryjnego 
mordercy, zostają w widzach na długo. Było- 
by jednak krzywdą dla Tarsema powiedzieć, 
że wyżywa się w tych sekwencjach jedynie wi- 
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zualnie. Labirynty jaźni Starghera są skargą 
i pułapką, to owszem piękne, ale zarazem wy- 
artykułowane precyzyjnie samochwalstwo, 
groźba i... wołanie o pomoc. 

Jeszcze ciekawiej wypadło owo przyjęte 
z „Matriksa” zatarcie granic między rzeczywi- 
stościami w filmie „Zakochany bez pamięci” 
— wzruszającej i mądrej przypowieści o natu- 
rze wspomnień i zawiłości uczuć. Sprawdza 
się precyzyjny scenariusz, równie zajęty głów- 
ną parą co resztą bohaterów. Tak się bowiem 
składa, że problemy tych, którzy pragną usu- 
nąć wspomnienia, są identycznie powikłane 
jak tych, którzy zabieg wykonują. Krzyżują się 
więc w filmie losy „leczących” i „leczonych, 
bohaterowie zrazu drugoplanowi wychodzą 
z tła, to, co było śmieszne, staje się drama- 
tyczne, liryczne, wielowymiarowe, niesamo- 
wite. A pomieszanie żywiołu wspomnień, 
rzeczywistości, korekt dokonywanych na jed- 
nym i drugim w przestrzeni wirtualnego snu 
i zakamarkach mózgów, okazuje się równie 
dramatyczne jak eschatologiczne i cyrkowe 
zmaganie Neo z rozmnożonym Smithem. 


DWIE ŁYZKI PARODII 

Pojawia się w pierwszym „Shreku” boha- 
ter zamierający w powietrznym wyskoku 
z wykopem — to parodia efektu bullet time 
z udziałem Trinity w jednej z pierwszych scen 
„Matriksa”. Faktycznie rzecz jest nie do zapo- 
mnienia. Równie często jak wyrazem za- 
chwytu, bądź próbą oswojenia filmu, bywa 
parodia wyrazem znużenia. Oto powstał parę 
lat temu w Szczecinie, nagrodzony na róż- 
nych amatorskich festiwalach film „Szma- 
trix”. Zrealizowali go, o dziwo, szczerzy miło- 
śnicy „Matriksa, którzy wielokrotnie wy- 
świetlali go sobie i komentowali na kumpel- 
skich seansach, aż odsłonił się im nieznośny 
patos i enigmatyczność dialogów, a uwielbie- 
nie podmieniła ochota szyderstwa. Wszystkie 
te napuszone mądrości w rodzaju „otwórz 
umysł, „niewiedza to błogosławieństwo , 
„zjedz ciasteczko, „Morfeusz w ciebie wie- 
rzy, „Nie przejmuj się wazonem , „prawda 
jest taka, że łyżka nie istnieje”... aż prosiły 
się o ironiczne potraktowanie i film to reali- 
zuje, a zabawne bieda-triki zastosowane 
przez domorosłych filmowców tylko wzma- 
gają jego oddziaływanie. Rzecz podoba się 
nawet szczerym miłośnikom Wachowskich, 
bo to ich filmu nie dezawuuje, jeno dowo- 
dzi, że jest „Matrix” jako dzieło ducha nała- 
dowany do granic możliwości i trudno to 


będzie przekroczyć. e 
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Charyzmałyczny, zamknięły w sobie, tajemniczy. Specjalnie dla FILMU Keanu 
Reeves mówi o zawieszeniu między niebem i piekłem i roli w filmie „CLonsłaniine”. 








z KEANU REEVESEM rozmawia MAX B. MILLER | 





FILM: Jak trudna i osobista była dla Ciebie rola Constantine'a? 
KEANU REEVES: John Constantine to niezwykła postać. Ma zdol- 
ność rozpoznawania aniołów i demonów, które skrywają się w ludz- 
kich ciałach. Ta zdolność utrudnia mu życie. Sprawia, że próbuje 
popełnić samobójstwo. Potem, zawieszony między niebem i pie- 
kłem, walczy z demonami i szuka dla siebie zbawienia. Jest w nim 
tajemnica i sprzeczności. Sam Constantine jest głęboko moralny, 
jednak jego etyka pozostawia sporo do życzenia. Próbuje naprawić 
zło, jakie dzieje się na ziemi, ale robi to w sposób nie zawsze dobry. 
Osobisty wątek łączy się z moją siostrą i jej chorobą. Wszyscy, 
jak bohater filmu, mamy nadzieje związane z cudownymi uzdrowie- 
niami i ukojeniem. 

F: Czy Constantine'a łączy coś z Neo z „Matriksa”? 

KR: Zarówno „Constantine”, jak i „Matrix” są przesiąknięte klasycz- 
nymi opowieściami o wielkich herosach. Obaj bohaterowie udają się 
do innych światów, przemierzają nieznane lądy, spotykają dziwne 
stwory. Wyruszają na poszukiwanie własnej osobowości. Muszą 
odbyć podróż jak w klasycznych mitach. A te mówią też o poświęce- 
niu bohatera. Constantine nie udaje zresztą pozytywnego bohatera, 
bywa antypatyczny. 

F: W filmie oglądamy moment przebudzenia, które jest me- 
taforą zdobywania świadomości. Jak poważnie traktujesz 
ten motyw w swoim życiu? 

KR: Myślę, że kiedy stajesz się świadomy czegokolwiek, to jednocześ- 
nie nabierasz odpowiedzialności za własne czyny. To fantastyczne. 
Wierzę, że możliwość przebudzenia się i zmiany to prawdziwe szan- 
se dane nam w życiu. Dla mnie takimi momentami przebudzenia 
były spotkania z nauczycielami, mistrzami oraz pewne konkretne 
doświadczenia. 

F: „Constantine” to również opowieść o odkupieniu. 

KR: Odkupienie, zdanie sobie sprawy ze złego w skutkach uczynku, 
dawnego występku, ucieczka przed klątwą — to ważne sprawy w ży- 
ciu każdego z nas. Czy jest przebaczenie? Dla mnie odkupienie jest 
przebaczeniem. 

F: Film powstał na bazie komiksu. Lubisz komiksy? 

KR: Kolekcjonowałem je jako dziecko. Przestałem chyba w 1987 ro- 
ku. Ale nadal są gdzieś w pudełku. 

F: Reżyser Francis Lawrence powiedział, iż w „Constantine” 
chciał pokazać, że Los Angeles to nie to samo co Beverly 
Hills czy Malibu... 


KR: Tak, Los Angeles skrywa wiele ponurych zakamarków. Każde 
miejsce ma swoją własną wersję piekła na ziemi. Spodobał mi się po- 
mysł, żeby przedstawić piekło i niebo w sposób horyzontalny. Każde 
miejsce, ten sam pokój, w którym się znajdujemy, ma dwie wersje: 
piekielną i niebiańską. Ten pomysł wzmocnił ludzki wymiar tej fan- 
tastycznej historii. 

F: Co Ci się podoba w Los Angeles? 

KR: Różnorodność etniczna. Poza tym fauna i flora, które czynią 
z tego miasta szczególne miejsce. Mieszkam tu od 1985 roku. Nie lu- 
bię jednak dużego ruchu na drogach. Jedziesz i nagle ładujesz się 
w cholernie długi korek. Autostrady ciągną się w nieskończoność. 
F: Jako aktor obawiasz się zaszufladkowania? 

KR: Mam nadzieję, że nie zostanę przypisany do żadnego z typów 
ról. Constantine pociągał mnie, bo daje wiele możliwości do inter- 
pretacji — dramatycznej, metaforycznej czy alegorycznej. Bohater 
poszukuje, zmaga się z losem, musi odpokutować. Mogę się z nim 
utożsamić. A przy tym film jest świetną rozrywką. Nie chcę być 
świeckim mesjaszem. 

F: Odrzucasz „ryzykowne” role? 

KR: Nigdy nie odrzuciłem proponowanej mi roli, dlatego że bałem 
się ryzyka czy też porażki. Lubię wyzwania. 

F: Jesteś perfekcjonistą? 

KR: Nie wiem, czy jestem zwariowany na tym punkcie. Robię 
wszystko, jak umiem najlepiej. Ale czasami 
trzeba też wiedzieć, kiedy sobie odpuścić. 
F: Nadal zajmujesz się muzyką? 

KR: Już nie gram w moim zespole. Grupa UCRAROSACZKU 


Dogstar miała pewne ambicje, których nie wzrostu. 


mogłem wesprzeć. Na przykład wyjechać 
Jego ojciec był geolo- 


z nimi w roczną trasę. Odszedłem z grupy, 
giem. 


bo zacząłem przeszkadzać. 

F: Jesteś samotnikiem? 

KR: Nie. 

F: Introwertykiem? 

KR: Spójrz na moją karierę filmową i sam 


TA OCEKOG CIECIE 


sobie odpowiedz. Nie, nie jestem. Kiedy 
CEED 
WEED? 

GEZEJZIUUAZZUWEJE 


paparazzi są w pobliżu i nie wykazują 
dostatecznego szacunku, to mnie to rzecz 
jasna wkurza. Natomiast przyjemną stro- 
ną sławy są spotkania z interesującymi 


ludźmi. Cieszę się, że gram w filmach, gra na gitarze basowej. 





które się podobają. m 
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Urodził się w Bejrucie. 
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! > wsłydny erotoman? 
Alfred Kinsey na głos 
wypowiedział słowo 
Ama „seks”. A potem jeszcze 
„nomoseksualizm” i „nastur- 
bacja”. W Ameruce lał 40. buł to 
nie lada WUCZUN. AGNIESZKA GORTATOWICZ 








KINSEY 


Spytał setki tysięcy Ameryka- 
nów, co robią w łóżku. Wszyst- 
kie odpowiedzi skrupulatnie 
zapisał, zsumował, wyliczył 
procenty. Po latach pracy Alfred 
Kinsey wydał dwie książki: o za- 
chowaniach seksualnych mężczyzn i kobiet. 





Obydwie stały się bestsellerami. A i dzisiaj 
— pół wieku po pierwszym wydaniu — wzbu- 
dzają gorące dyskusje. 


ŻYCIE SEKSUALNE 0S 

Początkowo pasją Kinseya były osy. Jeź- 
dził po całych Stanach Zjednoczonych, obser- 
wował zachowania owadów, robił notatki, 
zbierał okazy. Jego publikacje na temat os zy- 
skały spore uznanie. Kiedy uniwersytet zapro- 
ponował mu poprowadzenie kursu na temat 
małżeństwa, Kinsey miał 44 lata, spory doro- 
bek naukowy, żonę i czwórkę dzieci. Zgodził 
się, mimo że wykłady nie dotyczyły bezpo- 
średnio jego pracy. — Chciał, by studenci unik- 
nęli frustracji i cierpień, które on przeżywał 
w młodości — twierdzi jego biograf i konsul- 
tant filmu „Kinsey” Jonathan Garthon Hardy. 

Nie czuł się jednak na siłach wykładać 
w oparciu o własne doświadczenia. Zaczął 
więc szukać obiektywnych, wyczerpujących 
opracowań dotyczących seksu. A ponieważ 
nie mógł ich znaleźć, sam postanowił je stwo- 
rzyć. Plan miał bardzo ambitny: zamierzał 
przeprowadzić wywiady z 100 000 osób. Każ- 
dej zadać kilkaset pytań na temat upodobań 
i praktyk erotycznych. Chciał wiedzieć 
wszystko. Nie tylko na temat tego, co małżon- 
kowie robią w łóżku. Pytał o stosunki poza- 
małżeńskie, homoseksualne, seks grupowy, 
seks za pieniądze, erotyczne doświadczenia 
z dziećmi i masturbację. Zaczął od przepyta- 
nia studentów, z którymi prowadził zajęcia. 
Wkrótce szkoła zaproponowała mu, by prze- 
rwał wykłady na temat małżeństwa i poświę- 
cił cały swój czas badaniom. Kinsey był praco- 
holikiem. Zajął się seksem z takim samym 
zaangażowaniem, z jakim wcześniej poświęcił 
się osom. Tak jak niegdyś jeździł po Stanach, 
kolekcjonując owady, teraz kolekcjonował 
wywiady. Ankiety, w których zapisywał do- 
świadczenia seksualne rozmówców, stworzył 
na wzór tych, w których wcześniej notował 
zachowania os. Był w stałym kontakcie z mar- 
szandami i zgromadził — oczywiście w celach 
naukowych — sporą kolekcję erotycznych 
zdjęć, obrazów i rzeźb. 
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Dwie twarze Kinseya: 
Liam Neeson w filmie 
Billa Condona 

i prawdziwy Alfred Kinsey 
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Wkrótce Kinsey zdał sobie sprawę, że nie 
jest w stanie wykonywać tak gigantycznej pra- 
cy w pojedynkę. Odbywał tysiące rozmów, 
a do ich opracowania stworzył zespół, do któ- 
rego początkowo należeli antropolog Paul 
Gebhard, statystyk Clyde Martin oraz psycho- 
log Wardell Pomeroy. Wspólnie przeprowa- 
dzali bardzo intymne wywiady. Pytali o życie 
seksualne kobiety i mężczyzn, wierzących 
i ateistów, białych i czarnych, inteligentów i lu- 
dzi niewykształconych, w różnym wieku. 

Wyniki tych wywiadów zostały opubliko- 
wane w dwóch książkach: wydanej w 1948 ro- 
ku „Sexual Behaviour in the Human Male” 
i pięć lat później „Sexual Behaviour in the Hu- 
man Female. O czym traktowały? O tym, 
że ludzie, owszem, sypiają ze sobą. Niektórzy 
nawet w młodym wieku. A niektórzy — nawet 
z osobami tej samej płci lub z kilkoma osoba- 
mi jednocześnie. Dla wielu czytelników były 
to wstrząsające odkrycia. Reakcje były skrajne: 
od uwielbienia po oskarżenia o niemoralność 
i deprawację. Kinsey nie przejmował się kryty- 
ką. Przeciwnie. — Lubił szokować i wyprowa- 
dzać z równowagi — twierdzi Hardy, tłuma- 
cząc, że w ten sposób odreagowywał dzieciń- 
stwo spędzone z apodyktycznym ojcem. 


PRZESTĘPCY | DEWIANCI 

Kiedy Kinsey rozpoczął swoje badania, był 
rok 1938. Seks był w owych czasach tematem 
tabu. To był świat, w którym homoseksualizm 
był przestępstwem, masturbacja objawem cho- 
roby psychicznej, a seks przedmałżeński nie- 
moralny i nawet nie napomykano, że sfera 
seksu odgrywa ważną rolę w życiu człowieka. 
Dużo emocji wzbudził zwłaszcza jego raport 
dotyczący seksualności kobiet. Społeczeństwo 


SALEM LACIŁ4Z 


W Londynie magazyn „The People” prze- 
prowadził podobne do Kinseyowskich wywia- 
dy z ponad tysiącem brytyjskich kobiet w wie- 
ku od 18 do 50 lat. Wyniki? Angielskie kobiety 
są bogobojne i wierne w małżeństwie. Zupeł- 
nie inaczej niż Amerykanki. Redakcja dowo- 
dziła ponadto, że jej raport jest znacznie bar- 
dziej wiarygodny. Kobiety wypełniały ankietę 
„The People” anonimowo, podczas gdy Kinsey 
szukał ochotniczek. Z pewnością rozmawiał 
więc przede wszystkim z paniami, które chcia- 
ły pochwalić się swoimi nienormalnymi sek- 
sualnymi skłonnościami. 


MIŁOŚĆ W SŁUPKACH 

Alfred Kinsey nie był, rzecz jasna, pierw- 
szym naukowcem, który pisał o seksie. Jednak 
większość przedwojennych publikacji na ten 
temat stanowiły poradniki małżeńskie, często 
dostępne wyłącznie w gabinetach lekarskich. 
Na ich tle książka „Sexual Behaviour...” robiła 
wrażenie. Dwa tomy pełne najintymniejszych 
szczegółów z życia erotycznego. Czytelników 
szokowały dane statystyczne. Wynikało z nich, 
że wiele amerykańskich bogobojnych żon tra- 
ci dziewictwo na długo przed nocą poślubną. 
Porządni obywatele USA nader chętnie korzy- 
stają z płatnego seksu. Młodzi chłopcy, mimo 
ostrzeżeń wysłuchiwanych w szkółce niedziel- 





rz Clarą - nominowaną do Oscara Laurą Linney 


Samego Kinseya nazywano zboczeńcem, 
maniakiem, pedofilem lub oskarżano o sfałszo- 
wanie wyników. Miał to zrobić po to, by propa- 
gować niezdrowe erotyczne przyzwyczajenia. 
Nawet dziś jeszcze są tacy, którzy nazywają Kin- 
seya „guru zboczeńców . Ale miał też zwolenni- 
ków. Przyjęli oni raport z ulgą jako przerwanie 
odwiecznego milczenia na temat seksualności. 
Zdaniem Miltona Diamonda z University of 
Hawaii School of Medicine, Kinsey zmienił 
sposób, w jaki ludzie i naukowcy postrzegali 
seks. Kiedy w latach 60. i 70. rozpoczęła się re- 
wolucja seksualna, część osób widziało w tym 
zasługę Kinseya. — On pewnie by się z tym nie 
zgodził — twierdzi Hardy. — Nie chciał nic zmie- 
niać. Po prostu szukał wiedzy. 


KOCHAŁ DZIECI I KWIATY 

Prywatnie Kinsey przez długi czas był cał- 
kiem przeciętnym obywatelem. Urodził się 
w Hoboken, w stanie New Jersey, 23 czerwca 
1894 roku. Był dzieckiem raczej potulnym. 
Chodził do kościoła i słuchał apodyktycznego 
i religijnego ojca. Starszy pan Kinsey życzył so- 
bie, by jego syn został inżynierem. Alfred jednak 
postanowił studiować biologię. Był pilnym stu- 
dentem, a potem pracownikiem uczelni. 

Zakochał się w jednej ze swoich studentek 
Clarze McMillen. Ślub wzięli w 1921 roku. 
Przez wiele miesięcy związek pozo- 


Prof. Zbigniew Izdebski o Kinseuu 


stał nieskonsumowany. Małżonko- 


Alfred Kinsey niewątpliwie jest posta- _ gicznej jego badań. Jednak na pewno bardzo pruderyjnym, deklarującym zapoczątkował rewolucję seksualną. wie nie mieti pojęcia o seksie i był 
cią wielkiego formatu. Dla nauki było to ogromne przedsięwzięcie, wartości rodzinne i religijne. Kinsey Na pewno zapoczątkował nurt naro- on dla nich powodem frustracji. 
jego badania nad seksualnością były nie tylko jak na tamte czasy. Wyniki wykazał, że istnieje sprzeczność dowej dyskusji o seksualności. Kinsey po latach narzekał na ów- 
przełomowe. Można się zastanawiać, badań Kinseya wywołały poruszenie. między zachowaniami ludzi a dekla- czesne normy społeczne, które nie 


rowanymi wartościami. Pokazał 
też zróżnicowanie ludzkich zachowań 
seksualnych. Trudno mi ocenić, czy 


Udowodniły bowiem, że znaczna część 
ludzi łamie obowiązujące wzorce mo- 
ralne. Ameryka była wówczas krajem 


Prof. Zbigniew Izdebski — seksuo- 
log, doradca rodzinny, wykładow- 
ca Uniwersytetu Warszawskiego 


czy rozmówcy Kinseya tworzyli grupę 
reprezentatywną, czy też mieć wątpli- 
wości co do poprawności metodolo- 


pozwalały uświadamiać młodych 
ludzi sprzed ślubem. Alfred i Clara 
mieli czwórkę dzieci. Kinsey był 


chciało je postrzegać jako matki i gospodynie 
domowe, które z erotyką nic wspólnego nie 
mają. „To oczywiste, że Kinsey nie przeprowa- 
dził wywiadu z żadną z miliona mieszkających 
w naszym kraju chrześcijańskich kobiet, odzna- 
czających się cnotą, przyzwoitością i skromno- 
ścią” — pisał pastor Billy Graham. 


nej, chętnie oddają się masturbacji. A gejów 
żyje w USA znacznie więcej, niż życzyłoby so- 
bie tego purytańskie społeczeństwo. Innych 
bardziej oburzał spokojny, rzeczowy charakter 
publikacji. Ich zdaniem Kinsey wykazał zbyt- 
nią tolerancję dla zachowań, które wówczas 
określano jako dewiacje. 


nietypowym jak na owe czasy ojcem. Kąpał 
swoje dzieci, karmił, czytał im książeczki na 
dobranoc. W wolnych chwilach grywał na pia- 
ninie i hodował kwiaty. Pewnego dnia jednak 
przestał być przykładnym obywatelem: zako- 
chał się w swoim studencie, co wywołało 
ogromny skandal. Zmarł w 1956 roku. bq 
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F: Wiedział Pan o jego biseksu- 
alnych skłonnościach? 
LN: Tak. Kinsey nie był jednak roz- 
wiązły. Próbował różnych form sek- 
su, ale dlatego, że spotykał ludzi 
i rozpaczliwie pragnął poczuć to, 
czego oni doświadczali. Ekspery- 
mentował jednak rzadko. W jego ra- 
portach nie ma nic o voyeuryzmie 
czy sadomasochizmie. Wiedziałem, 
że cierpiał jako dziecko. Dlatego był 
tak zdeterminowany, żeby młodzi 
ludzie nie musieli konfrontować się 
z winą i strachem, z jakim jemu 
przyszło się zmierzyć. 
F: Odczuwał Pan jakieś 
obawy przed graniem tak 
kontrowersyjnej postaci? 
LN: Kiedy ogłoszono, że zamierzamy 
zrobić ten film, moja matka dostawa- 
zyło: ła anonimowe kartki, w których pisa- 
bił w zystko. Wraz z żoną no, że lepiej, żeby jej syn zostawił 
zorami na wielkich po-  Kinseya w spokoju. Była też grupa 
| i. ludzi, którzy chcieli dać ogłoszenie 
w „Variety” ostrzegające przed tym 
_ filmem i uświadamiające, jakim po- 
_ tworem był Kinsey i że przeprowa- 
- dzał on eksperymenty w stylu nazi- 
__stowskim. „Variety” odmówiło wy- 
- drukowania tego ogłoszenia. Film był 





z LIAMEM NEESONEM 
lawia DORA ANSLEY 






























b. 4% otowywał się Pan do 
zo starannie. Co stano- 
wiło > najięsze wyzwanie? 
/tałem dwie biografie 
też kasetę z jego wy- 


ze sceny, bo nie mógł 
a mnie słuchanie jego 

było kluczem do zrozumienia 
staci. Był już wtedy bardzo chory. 
Bpa mówić słabym i delikatnym 
Fooćm, ale kiedy dochodził dó głów- 
nego tematu, głos stawał się mocny, 
pełen pasji. Był utalentowanym na- 
uczycielem i kochał szerzyć wiedzę. 
F: Co Pana w nim najbardziej 



















! tow | mw a „AŚ „Excalibur”. 
ja do Oscara), „Nell” (1994), 
e | śżęstcah widmo” (1999). 





NA SCHIZOFRENIA 


Liam Neeson opowiada o kontrowersujnej 
roli Alfreda C. Kinseye, pogróżkach, seksie 
i uświadamianiu erotycznym swoich sunów. 


dla mnie wyzwaniem. Początkowo 
nie widziałem siebie w tej roli, dopó- 
ki nie zacząłem się Kinseyowi bliżej 
przyglądać. Wtedy uświadomiłem 
sobie, że był świetnym nauczycielem. 
Sam przygotowywałem się do zawo- 
du nauczyciela, ale szło mi bardzo 
źle. Nie potrafiłbym stanąć przed na- 
stolatkami, a Kinsey to umiał. 

F: Po tym filmie zmieniło się Pa- 

na nastawienie do seksualności? 
LN: Uświadomiłem sobie, jak różno- 
rodne są seksualne potrzeby ludzi. 
Każdy z nas jest odrębną jednostką. 
Jednak film mnie nie zmienił. Jestem 
ojcem, mam dwoje dzieci i przesze- 
dłem już przez etap, w którym mu- 
siałem opowiedzieć moim synom 
o pewnych faktach życia erotyczne- 
go. To była prawdziwa tortura. Po- 
dzieliliśmy się tym zadaniem z żoną. 
Zareagowali pewną odrazą. Tego 
zresztą oczekuje się od dzieciaków 
w ich wieku. Mają 8 i 10 lat. 

F: Grał już Pan wcześniej 

z Laurą Linney? 

LN: Spotkaliśmy się na planie „Tyl- 
ko miłość”, chociaż nie mieliśmy 
wspólnych scen. Jest wspaniałą ak- 
torką i od wielu lat przyjaciółką mo- 
jej żony. Mieliśmy 36 dni na zrobie- 
nie filmu, więc musieliśmy zacząć 
wspólnie pracować nad naszymi 
rolami przed kręceniem. Znakomi- 
cie się rozumieliśmy. To pomaga- 
ło, zwłaszcza w intymnych scenach. 
Jest jedna, szczególnie bolesna, ale 
jak mawia Laura, dopiero kiedy 
zbliżysz się do końca filmu, przy- 


FOT. JAKE CHESSUM 


chodzi chęć, żeby zabrać się za krę- 
cenie od początku. 

F: Jedna z wnuczek Kinseya 
odwiedziła plan filmowy. 

Pytał ją Pan o coś? 

LN: Odwiedziła nas Wendy, jest leka- 
rzem. Byliśmy zdenerwowani. Za- 
stanawialiśmy się, jak zareaguje, bo 
właśnie odgrywaliśmy jej rodzinę 
w scenie w ogrodzie i otwarcie roz- 
mawialiśmy o seksie. Była poruszona 
tą sceną i otoczeniem, które przypo- 
minało jej dom babci. Nie bardzo 
miałem ochotę pytać ją o Kinseya. 
F: Niedawno odbyły się wybory, 
podczas których właściwie ho- 
mofobia została użyta jako na- 
rzędzie. Co Pan o tym sądzi? 

LN: To kontrowersyjna sprawa i za- 
wsze tak będzie. Aktualność tema- 
tów, które podejmuje film, jest zdu- 
miewająca. Przyszło nam żyć w neo- 
konserwatywnych czasach. Są siły 
chcące przywrócić sytuację z lat 50. 
Nasze dzieci żyją w strachu i igno- 
rancji. W tym kraju panuje niewia- 


rygodne rozdarcie schizofreniczne 


w związku z seksem. Ogólna postawa 
tłumienia popędów jest silniejsza niż 
jeszcze kilka lat temu. Myślę, że pu- 
rytanizm i liberalizm w zasadzie od 
zawsze ze sobą współistniały. Weźmy 
chociażby popularny serial „Seks 
w wielkim mieście”, w którym grupa 
kobiet ciągle rozmawia o robieniu 
laski. Miliony ludzi to oglądają. Janet 
Jackson obnaża piersi. Serial „The L 
World” pokazuje dwóch kolesiów, 
którzy właśnie się pobrali i trzymają 
się za ręce przed urzędem miejskim. 
To wszystko wywołuje wielką burzę. 
Pełna schizofrenia. R 
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KIM BASINLCER po latech przerwu 
riumfelnie wreca na ekrany. W filmie 
NE[74'VAVVH slefa| (ulu 4-38|(-Mdu(Z-js(-4(a)7 1-5 
ną kobietę, które wdaje się w romans 
z nastolatkiem. 


ELŻBIETA CIAPARA 


z czwórką rodzeństwa (dwóch starszych braci i dwie młodsze sio- 
stry) w prowincjonalnym miasteczku Athens. Rodzice — były mu- 

zyk jazzowy i eksmodelka — zapisali ją do szkółki baletowej oraz sekcji 
gimnastycznej. W szkole przezywano Kim „tyczką” (bo była chuda i wyso- 
ka), wyśmiewano się z jej pełnych ust. Kim zaczęła nawet oszczędzać pie- 
niądze na operację plastyczną. Zmieniła zdanie, kiedy usłyszała od ojca: 
KCJAGNOCYNAICCZKARCJLN 

Jako nastolatka Kim była chorobliwie nieśmiała (podobno mdlała, kie- 
dy nauczyciele wzywali ją do odpowiedzi), co jednak nie przeszkodziło jej 
zostać cheerleaderką, a potem startować w konkursach piękności. Mając 
16 lat, została najpierw Junior Miss rodzinnego miasteczka, a potem stanu 
Georgia. Wzięła udział w wyborach ogólnoamerykańskich. Co prawda nie 
wygrała, ale podpisała kontrakt ze słynną agencją modelek Eileen Ford. Za- 
rabiała po tysiąc dolarów dziennie, pojawiała się na okładkach pism kobie- 
cych, brała udział w kampaniach reklamowych Revlon i Maybelline, została 
„twarzą” popularnych w USA szamponów firmy Breck. Unikała jednak jak 
ognia przyjęć i imprez towarzyskich. Wolała siedzieć w hotelowym pokoju 
i czytać Biblię. Zresztą kariera modelki jej nie interesowała. Chciała zostać 
aktorką. Zapisała się na kurs gry w Neighborhood Playhouse. Pod pseudo- 
nimem Chelsea śpiewała też w nocnych klubach w Greenwich Village. 

UBEZCIO ORZEKA ZUA EUCIEKCYKCY NAA 
Co prawda pierwsze sześć miesięcy spędziła na oglądaniu z motelowego 
okna słynnego napisu „Hollywood”, ale potem dostała epizody w serialach 
WOLE CCAM LOK DAIEIAYEUWA IACZECCKZ CJE 
w telewizyjnej ekranizacji „Stąd do wieczności”. Żeby popchnąć swoją 
karierę, zdecydowała się na ryzykowne posunięcie — zgodziła się na rozbie- 
raną sesję w „Playboyu”. Zdjęcia zrobiły swoje. Posypały się filmowe pro- 
pozycje. Kim grała dużo, ale wpadła w pułapkę zaszufladkowania. Publicz- 
ność i filmowcy widzieli w niej typową blondynkę — piękną, seksowną, 
ale niezbyt bystrą. Miała ładnie wyglądać i uwodzicielsko się uśmiechać. 
Po striptizie w „9 i 1/2 tygodnia” Adriana Lyne'a została obwołana symbo- 
lem seksu. Była pięknym dodatkiem do kolejnych ekranowych twardzieli 
OUR UZ ZOWATWANZLUWANJAIYLELCANNCW TE 


B zieciństwo spędziła na amerykańskim Południu. Dorastała razem 


Redforda w „Urodzonym sportowcu” Barry'ego Levinsona, Jacka Nicholso- 
na w „Batmanie” Tima Burtona, Richarda Gere'a w „Bez litości” Richarda 
Pearce'a. Najlepiej szło Kim w komediach („Moja macocha jest kosmitką”, 
CU CFA NCU WWZY TO ZO DZE UIOWLIACE 
peramentowi potrafiła wycisnąć z tych filmów znacznie więcej, niż było 

w scenariuszu. Aktorkę, a nie głupiutką seksbombę, dostrzegł w Kim jedy- 
nie Robert Altman. Dał jej w „Pret-a-Porter" rolę utrzymaną na pograniczu 
pastiszu, a Kim znakomicie podchwyciła tę konwencję. 

Świadomość, że nikogo jej aktorskie umiejętności nie interesują, bu- 
dziła w Kim frustrację. Do tego doszły problemy finansowe. Kim została 
ZA EUENOCZAV CIN Ya PZA ZA UWACLUJLCA AricIE 
niej chwili zrezygnowała z roli w „Uwięziona Helena"). Musiała zapłacić 
wytwórni ponad osiem milionów dolarów odszkodowania. W 1993 roku 
aktorka ogłosiła bankructwo. Media ujawniły, że miesięcznie wydaje na 
swoje utrzymanie ponad 43 tysiące dolarów, z czego aż 16 tysięcy na 
ubrania. Sfrustrowana i zmęczona Basinger wykonała kolejny zaskakujący 
w swej karierze ruch. Po ślubie z Alekiem Baldwinem wycofała się z kina 
i poświęciła życiu rodzinnemu. Urodziła dziecko, zaangażowała się w ak- 
GNNOWANCY KA ACZ NZ AW OSC ZE ELEKT 

O Kim Basinger mówi się, że jest ekscentryczna. Jednego dnia szczyt 
zorganizowania, następnego dnia sprawia wrażenie nieobecnej duchem. 
Jest przesądna aż do przesady. Boi się ciemności, a jej sypialnia musi być 
idealnie pusta, bo inaczej nie uśnie. W basenie trzyma 60 gumowych ka- 
czek, a każda z nich ma swoje imię. Kupiła dom na wsi, ale nigdy go nie 
urządziła. — Mam naturę cyganki. W każdej chwili jestem gotowa wyjechać 
na drugi koniec świata. Nie chcę nigdzie zapuszczać korzeni — mówiła. 

Nie chciała także wracać do aktorstwa. Reżyser Curtis Hanson trzy razy 
proponował jej rolę prostytutki w „Tajemnicach Los Angeles" (1997), zanim 
wreszcie ją przyjęła. Dostała za nią Oscara i Złoty Glob. Zamiast jednak wy- 
korzystać sukces, Kim ponownie wycofała się z kina. Na dobre wróciła dopie- 
ro trzy lata potem. Stworzyła ciekawe kreacje w „Marzyłam o Afryce” Hugh 
Hudsona, „8. mili” Curtisa Hansona, a ostatnio w „Komórce” Davida R. Ellisa 
i „Drzwiach w podłodze” Toda Williamsona. Dwa lata temu przekroczyła 
pięćdziesiątkę. Nie musi już grać seksownych idiotek. Wreszcie może udo- 
wodnić, że uroda idzie u niej w parze z talentem. Za rolę dostaje pięć milio- 
nów dolarów, więcej niż wtedy, kiedy była seksownym dodatkiem w męskich 
filmach. Życie aktorki w Hollywood zaczyna się po pięćdziesiątce? M 


Kim nie chce już grać 
dekoracujnych idiotek 
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John Irving ma szczęście do kina. 

W „Drzwiach w podłodze” — adapłacji 
jego najnowszej powieści — skupiają się 
jak w soczewce wszystkie cechy 


słenowiące o filmowości jego książek. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 











owieści Johna Irvinga 
krytycy często okre- 
ślają mianem do- 
brych, ale nie wybit- 
nych. Czytelnicy go jednak 
ubóstwiają, od lat odnajdując 
w jego książkach znajome miejsca, 
znajomych bohaterów i znajome 
historie. Kolejne powieści tego au- 
tora stają się nieodmiennie świato- 
wymi bestsellerami. Irving ma też 
szczęście do kina. Z pięciu przenie- 
sionych dotąd na ekran jego dzieł 
nie udała się tylko jedna ekraniza- 
cja. Trudno wskazać jakiś wspólny 
mianownik inspirowanych prozą 
Irvinga filmów. Nie ma przecież 





przepisu na udaną ekranizację. Nie- 


kiedy o sukcesie decyduje wierność 
wobec oryginału, czasem z kolei 
lepiej od niego odejść. Raz bohate- 
rowie są ukształtowani tak, że wy- 
pada ich po prostu przenieść na 
ekran, a innym znowu razem, 

aby byli przekonujący, trzeba ich 
wizerunki znacząco zmodyfikować 
albo wręcz ulepić na nowo. Filmy 
według prozy Irvinga także są róż- 
ne. Różni je stosunek do literackiej 
materii, dominująca konwencja, 


ciężar gatunkowy, stylistyka obrazu. 


Ale coś je jednak łączy, jakieś wyra- 
ziste wspólne jądro i wydaje się, 

że to ono właśnie decyduje o tym, 
że ekranizacje Irvinga tak dobrze 
się udają. 


POCIĄG DO OPOWIASTEK 
Niewątpliwie książki Irvinga 
można zaliczyć do kategorii dzieł 
atrakcyjnych dla kina z samej swej 
natury. W każdą niemal wymyśloną 
przez niego fabułę kategoria filmo- 
wości jest niejako wpisana. Dzieje 
się tak chyba przede wszystkim dla- 
tego, że właśnie fabuła — wciąż 
główne filmowe medium (a literac- 
kie już od dawna niekoniecznie) 
— rozumiana jako opowieść inte- 
gralna wobec strategii narracyjnej 
jest dla Irvinga wartością najwyższą 
i to historia zawsze jest sercem jego 
powieści. Irving należy do wymiera- 
jącego gatunku nałogowych opo- 
wiadaczy. Rzadko bawi się w eseis- 
tykę, nie uprawia formalnych gierek 


zamieniających opowieści w testy 
na inteligencję. O poplątanych lo- 
sach bohaterów opowiada, unikając 
eksperymentów i fanaberii. Jego 
historie mają też tak lubiany przez 
kino głęboki epicki oddech. Irving 
uwielbia bowiem towarzyszyć 
swym bohaterom przez dziesięciole- 
cia, ofiarowując im nieczęsty we 
współczesnej prozie przywilej 
długiego trwania. Niektóre z jego 
książek, jak „Świat według Garpa”, 
„Hotel New Hampshire” czy też 
ostatnia powieść „Jednoroczna 
wdowa”, są wręcz skonstruowane 
niemal na podobieństwo wielkich 
XIX-wiecznych sag i mogą stanowić 
kanwę nie tylko filmu, ale i tasiem- 
cowego serialu. 

Istota filmowości książek Irvinga 
polega więc chyba głównie na tym, 
że pisarz ten tworzy precyzyjne, 
do końca przemyślane narracyjne 
machiny fabularne. Po prostu snuje 
zajmujące opowieści działające jak 
szwajcarski zegarek. Wszystkie try- 
biki tej maszynerii, wszystkie ele- 
menty współtworzące świat według 
Irvinga mają w nim określone miej- 
sce i określone znaczenie. Nic 
w tym świecie nie jest ani przypad- 
kowe, ani bezużyteczne. Najdrob- 
niejsze nawet szczegóły znajdują 
prędzej czy później w tak skonstruo- | 
wanej całości swoje dokładnie za- 
planowane miejsce. Tak działająca 
rzeczywistość jest wręcz stworzona 
do przeniesienia na ekran. Wszyst- 
kie klocki filmowej układanki muszą | 
nie tylko idealnie do siebie paso- 
wać, ale i odwzorowywać układ po- 
wieściowej mozaiki. Rozumieli to 
doskonale twórcy filmów opartych 
na prozie Irvinga. | choć George 
Roy Hill na filmowym „Świecie we- 
dług Garpa”, Tony Richardson na 
ekranizacji „Hotelu New Hampshire" 
czy Lasse Hallstróm na zrealizowa- 
nym według „Regulaminu tłoczni 
win” filmie „Wbrew regułom” odci- 
snęli własne i to bardzo silne autor- 
skie piętno, to żaden z nich, choć 
oczywiście mniej lub bardziej inge- 
rował w konstrukcję (choćby tylko 
kondensował wątki), nie naruszył 
delikatnej równowagi między po- 
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szczególnymi elementami maszyny 
fabularnej Irvinga. Bo trybik wyjęty 
z tej doskonale funkcjonującej i sa- 
monapędzającej się machiny mógł- 
by ją uczynić bezużyteczną. Dlatego 
właśnie klęską okazał się wyreżyse- 
rowany przez Marka Stevena John- 
sona „Simon Birch” zbyt odległy 

od literackiej kanwy — „Modlitwy 
za Owena” — być może najbardziej 
niezwykłego utworu w dorobku 
Irvinga. Opowieść o dorastaniu po- 
kolenia, któremu przyszło się zmie- 
rzyć z doświadczeniem wojny 

w Wietnamie, próba przeniknięcia 
tajemnicy ludzkiego losu została 

w filmie ujęta w ramy historii inicja- 
cyjnej. I całą metaforykę, całą war- 
stwę filozoficzną wraz z rozbroje- 
niem równowagi utrzymującej fa- 
bularną konstrukcję diabli wzięli. 


Ekranizując „Modlitwę za Owe- 
na”, Johnson popełnił chyba jeszcze 
jeden błąd. Nie tylko zmienił tożsa- 
mość głównego bohatera, ale 
z kontrowersyjnej postaci tytułowe- 
go bohatera: proroka i obrazoburcy, 
mimowolnego mordercy i wybawi- 
ciela uczynił tylko ekscentrycznego 
popaprańca. A to jednak za mało, 
bo bohaterowie Irvinga, choć by- 
wają ekscentrykami i popaprańca- 
mi, są też jednak czymś znacznie 
więcej. Choćby ekscentryczna rodzi- 
na z „Hotelu New Hampshire”, któ- 
rej członkowie zajmują się pielę- 
gnowaniem swoich rozlicznych dzi- 
wactw, ale zarazem każdy z nich 
nosi w sobie dramatyczną traumę. 
Bohaterami powieści Irvinga za- 
wsze są indywidualiści, ludzie 
o wyrazistych osobowościach, pełni 
nieposkromionej witalności i podle- 
gający władzy nieposkromionych 
namiętności. Kino tak skonstruowa- 
ne charaktery po prostu kocha. 

Uwielbiają je także aktorzy, więc 
w filmach zrealizowanych według 
prozy Irvinga nie brakuje doskona- 
łych, zapadających w pamięć aktor- 
skich kreacji. Robin Williams jako 
Garp zagrał być może najlepszą, 


najpełniej ujawniającą jego aktor- 
skie możliwości rolę w swej karie- 
rze. Debiutującej na ekranie Glenn 
Close w roli jego matki również nie 
da się zapomnieć. Tak jak i Johna 
Lithgowa we wspaniałej, choć dru- 
goplanowej roli transseksualisty 
Roberty. W obsadzie „Hotelu New 
Hampshire" błyszczały panie, 
przede wszystkim Nastassja Kinski 
i młodziutka Jodie Foster. Z kolei 
„Wbrew regułom” przyniosło do- 
skonałe męskie kreacje nominowa- 
nego do Oscara Michaela Caine'a 

i Tobey Maguire'a, ale i Charlize 
Theron stworzyła tu zaskakująco 
dojrzałą rolę. W najnowszej ekrani- 
zacji Irvinga — „Drzwiach w podło- 
dze” — wielki popis gry daje Jeff 
Bridges dokonujący rzadkiej sztuki 
stworzenia za pomocą wyłącznie 
aktorskich środków postaci bardziej 
skomplikowanej i bardziej prawdzi- 
wej od literackiego bohatera. 
Świetna jest również Kim Basinger, 
idealnie potrafiąca skontrastować 
seksualną zmysłowość z melancho- 
lijną duchową nieobecnością. 


Twórcy filmowi biorący na 
warsztat powieści Irvinga dostawali 
zatem do ręki precyzyjnie skonstru- 
owaną, obdarzoną motoryczną siłą 
fabułę oraz barwnych, gotowych 
do przeniesienia na ekran bohate- 
rów. Ale jako się rzekło, każdy 
z nich zrobił z tego wyjściowego 
materiału użytek nieco inny. Filmo- 
wej adaptacji „Świata według Gar- 
pa” George Roy Hill nadał wyraźnie 
bardziej komiczny niż tragiczny cha- 
rakter. Po trosze zgodnie z intencją 
samego autora, który określał tę 
powieść mianem „hymnu na cześć 
życia, w którym wszystkich bohate- 
rów spotyka śmierć”. Tylko jednak 
po trosze, bo książka była zmienna 
w tonacji. Owszem, satyryczna 
i nieodparcie śmieszna, ale zarazem 
okrutna, drastyczna, obrazoburcza 
i ekshibicjonistyczna. W filmie pier- 
wiastek komiczny zdecydowanie 
dominował. Hillowi udało się oddać 
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na ekranie temperaturę emocjona|- 
ną książki, ale zbyt często skompli- 
kowane ciągi powieściowych zda- 
rzeń przypominały mozaikę skeczy. 
Zarazem jednak sposób, w jaki Hill 
połączył je w całość, do złudzenia 
przypominał metodę samego Irvin- 
ga. Nie ma więc w tym filmie nor- 
malnego stopniowania napięcia. 
Sceny płyną obok siebie, jak gdyby 
równocześnie. Irving, gustując w 
jaskrawej grotesce, potrafi sprawić, 
by najbardziej nieprawdopodobne 
fakty i najbardziej zadziwiające 
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zbiegi okoliczności wywoływały 
wrażenie realizmu, złudzenie obco- 
wania z życiem. | to samo udało się 
na ekranie. Wystarczy przypomnieć 
brawurową scenę wypadku samo- 
chodowego, podczas którego trage- 
dia — ciężkie kalectwo syna Garpa 
— funkcjonuje na jednym poziomie 
z makabrycznym, ale i grotesko- 
wym faktem odgryzienia członka 
kochankowi przez żonę tytułowego 
bohatera. „Dla ludzkich zachowań 
nie mam nic poza życzliwością i nic 
poza śmiechem na pocieszenie bliź- 
nich” — mawiał Irving, wyjątkowo 
zresztą zadowolony z filmu Hilla. 
Inną nieco strategię przyjął Tony 
Richardson w ekranizacji „Hotelu 
New Hampshire". Jego film jest 
znacznie bliższy Irvingowskiej idei 
czarnej komedii, w której humor 
pozostaje w ścisłej symbiozie z po- 
nurym realizmem. W filmie więcej 


jest też absurdu i purnonsensu. 
Zimna kalkulacja zderza się tu z 
fantastycznymi rojeniami, a miłość 

i nienawiść noszą piętno osobliwej 
ekstrawagancji, Ameryka spotyka 
się z Europą, pewien zwariowany 
wiedeńczyk (Wiedeń to obok hrab- 
stwa Maine jedno z ulubionych 
miejsc akcji utworów Irvinga) nosi 
nazwisko Freud, ktoś każe wypchać 
psa cierpiącego na wzdęcia, kto in- 
ny ukrywa się w skórze niedźwie- 
dzia, a nad tym wszystkim unosi się 
muzyka Offenbacha i niezniszczalne 





marzenie o wspaniałym hotelu, któ- 
ry zjednoczy rodzinę i zapewni jej 
pomyślność. Absurd tych wszyst- 
kich wątków podszyty jest jednak 
niemal egzystencjalnym poczuciem 
kruchości życia i nietrwałości szczę- 
ścia. Bohaterowie i tych śmieszniej- 
szych, i tych mniej śmiesznych ksią- 
żek Irvinga, budząc się w nocy, jak 
matka Garpa, nasłuchują, czy śpią- 
ca obok osoba jeszcze oddycha. 

I tym razem narzędziem w rę- 
kach losu jest katastrofa — jednak 
lotnicza. Ale i w tej tragedii wznio- 
słość wyszydzana jest przez szyder- 
czą złośliwość losu. To niezwykły 
efekt, bo Richardson w ślad za 
Irvingiem nie szczędzi makabrycz- 
nych i przerysowanych efektów. 
Obsesyjnie zainteresowany jest nie- 
szczęściem, kryjącym się pod pozo- 
rami niefrasobliwości. Bohaterowie 
jednak cierpliwie znoszą to wszyst- 
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ko, wikłając się w kolejne zagma- 
twane historie, jakby chcieli się 
przekonać, co jeszcze może ich spo- 
tkać. Żyją pełni wiary w szczęście, 
choć życie zaprogramowane przez 
Irvinga to jedynie pułapka jego do- 
skonale funkcjonującej fabularnej 
machiny. Dlatego to, co w „Hotelu 
New Hampshire” śmieszne, jest 
jednocześnie tak straszne. 

„Wbrew regułom” Lasse Hall- 
stróma to film w tonie zupełnie in- 
ny. Historia o poszukiwaniu miejsca 
w świecie opowiedziana została 
w konwencji obyczajowego drama- 
tu. HallstróÓm wydobył melancholię 
i staroświecki urok książki Irvinga, 
bardzo jednak złagodził moralną 
problematykę powieściowego ory- 
ginału podejmującego tak drażliwe 
i kontrowersyjne tematy jak aborcja 
czy kazirodztwo. Prawie zupełnie 
zrezygnował też z humoru, na rzecz 
wierności psychologicznemu praw- 
dopodobieństwu. Jeśli coś łączy je- 
go film ze „Światem według Garpa' 
czy „Hotelem New Hampshire”, to 
fakt, że ogarniające bohaterów 
uczucia nie znają żadnych norm 
i ograniczeń, takich jak wiek, płeć 
czy więzy krwi. Kazirodztwo potrafi 
HallstróÓm pokazać tak, że widz bez 
mrugnięcia okiem usprawiedliwi 
grzech. Podobnie było przecież 
i w „Hotelu New Hampshire”, gdzie 
zakazana namiętność między bra- 
tem a siostrą doczeka się spełnienia 
za naszym gorącym przyzwoleniem. 


Inna zakazana namiętność łączy 
pogrążoną w żałobie po stracie sy- 
nów mężatkę Marion z „Jednorocz- 
nej wdowy” z przeżywającym ero- 
tyczną inicjację nastolatkiem. Autor 
filmowej adaptacji powieści ograni- 
czył się do sfilmowania jej pierwszej 
części, czego efektem była zmiana 
tytułu na „Drzwi w podłodze”. Tod 
Williams tę namiętność i promieniu- 
jącą z niej sieć międzyludzkich relacji 
wykorzystał do skonstruowania na 
wskroś zgodnego z duchem prozy 
Irvinga amorficznego komediodra- 


matu, ale zarazem rozebrał tajniki 
filmowości tej prozy na czynniki 


pierwsze. Kon- 
kretność i wyrazi- 
stość szczegółu, 
współistnienie 
komediowości 

i tragizmu, grote- 
ska zmieszana 

z wzniosłością 

— to wszystko nie 
tylko oglądamy 
na ekranie, ale 

i otrzymujemy 

w postaci autote- 
matycznych 
niejako wskazó- 
wek udzielanych 
przez pisarza je- 
go uczniowi. 

I choć z pewno- 
ścią film William- 
sa nie jest najlep- 
szą Z irvingow- 
skich adaptacji, 
skupiają się 

w nim jak w so- 
czewce wszystkie 
te cechy, które 
stanowią o filmo- 
wości jego ksią- 
żek. Świat we- 
dług Irvinga 
trudno pomylić 

z jakimkolwiek 
innym światem. 
Ma zawsze po- 
zbawiony sztucz- 
ności podobny 
słodko-gorzki 
posmak, a z dzi- 
wacznych pery- 
petii bohaterów 
paradoksalnie 
emanuje opty- 


mizm. Po wszystkich bolesnych wy- 
padkach życie jest nadal możliwe, 
bo możliwe jest opowiadanie o nim 
i wciąż można wierzyć w szczęśliwe 
zakończenie. Może również dlatego 
pisarstwo Irvinga znajduje tak licz- 
nych i wiernych wielbicieli. | reżyse- 
rów, którzy chcą te powieści przeno- 


sić na ekran. 
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BIEL LOVE 
Urodził się 2 marca 
RZA AŻOCJAU ZY 
Hampshire). Zadebiuto- 
WZIELA NAWZT 
„Uwolnić niedźwiedzie”. 
IZOLŁOSWANA TE 
USGLERWEWMCIE 
żeństwo wagi półśred- 
niej”, „wiat według 
Garpa”, „Hotel New 
Hampshire”, „Regulamin 
tłoczni win”, „Modlitwa 
ZEUZEWONOCWZY 
pozycję Irvinga jako jed- 
nego z najpopularniej- 
szych pisarzy końca 
WYGTIETAWZZUWYJ CJ CT 
został nagrodzony Osca- 
GU AG Ze 
szy scenariusz adapto- 
ZWAORIUNWAWNAY 
regułom” na podstawie 
własnej powieści 
„Regulamin tłoczni 
WYŁ LI CIECZAJ NYCH 
dyczne role w filmach 
KYETAWZNCKECH CH 

i „Wbrew regułom”. 
Niedawno zakończył 
prace nad scenariuszem 
filmu według kolejnej 
swojej powieści „Syn 
cyrku”. Doświadczenia 
OWA EIRCWKIE 
.GUMELOCZUMY JE 
filmowe perypetie”. 

















TRZECI/JACEK PONIEDZIAŁ 


JESTEM 


DEKADI 


Jacek Poniedziałek w filmie „Irzeci” gra 
sffushtowanego japiszona. W żuciu 
balansuje między euforią a depresją. 
Niezależność finansową zawdzięcza 
serialowi „M jak miłość”. 


z JACKIEM PONIEDZIAŁKIEM rozmawia ŁUKASZ MACIEJEWSKI 








FILM: Granemu przez Ciebie Pawłowi z „Trzeciego” Jana 
Hryniaka stale towarzyszy poczucie nieokreślonej tęsknoty. 
A jak jest z Tobą? 

JACEK PONIEDZIAŁEK: To niemal biologiczny ciąg — najpierw cały- 
mi latami zapieprzasz, żeby żyć wygodnie, bezpiecznie, dostatnio. 
Z drugiej strony chcesz mieć dom, „kogoś na stałe”. I w pewnym 
momencie niby masz już to wszystko, ale akurat wtedy dopada cię 
tęsknota. Żona albo partner nie dają już radości, albo tę radość od- 
biera rutyna, powtarzalność. A chciałoby się, żeby życie ciągle było 
namiętne, nie tylko wygodne i ułożone. Doskonale rozumiem Paw- 
ła, jest mi bliski. Ucieka przed swoją żoną w irracjonalnym lęku 
przed śmiercią. 

F: Woda, jacht, na nim dwójka apetycznych nuworyszów 
iten „trzeci”. Analogie są zbyt wyraźne, żeby uniknąć 
porównań do „Noża w wodzie” Romana Polańskiego. 

JP: Film Polańskiego był arcydziełem, ale akurat ten fabularny kon- 
cept nie jest sam w sobie niepowtarzalny. Nie tworzymy w próżni, 
wspólnym mianownikiem wszystkich twórczych poszukiwań jest 
eklektyzm. Jarmusch mówi wręcz, żebyśmy zrzynali od siebie — o ile 
mamy coś do powiedzenia i jeżeli nas to rozwija. Naprawdę wszyst- 
ko już było. Schemat — ich dwoje i ten trzeci, który narusza sadoma- 
sochistyczny porządek — również. 

F: Ów „trzeci”, grany przez Marka Kondrata, chociaż star- 
szy o pokolenie od Pawła i Ewy, mentalnie jest znacznie od 
nich młodszy. Dlaczego? 
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JACEK PONIEDZIAŁEK 
Ma 40 lat. Ukończył PWST w Krakowie. 
Aktor warszawskiego Teatru Rozmaitości. 
Filmy: „Moja Angelika” (1999), „Przemiany” (2003), 
„Trzeci” (2004). Seriale: „Marzenia do spełnienia”, „M jak miłość”. 
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JP: Bo jest świeży, nieskrępowany w ekspresji i nadekspresji. Poka- 
zuje im, że trzeba umieć lubić rzeczy najprostsze, zwykłe, nawet ba- 
nalne, jak na przykład loteria fantowa albo gra w karty. To przynosi 
najprawdziwszą radość. Radość życia, bycia — kontaktu z innym 
człowiekiem. On trochę zaraża ich tą radością. Uświadamia im war- 
tość miłości. Kiedy Paweł — pijany, pobity i upokorzony — zobaczy go 
ze swoją żoną śpiących na sianie, po raz pierwszy od lat poczuje, że 
naprawdę kocha tę kobietę. Po raz pierwszy od dawna się rozpłacze. 
F: Powiedziałeś, że nosisz Pawła w sobie. 

Jest w Tobie ta sama dwoistość — wrażliwość, 

kruchość i zarazem wielka siła? 

JP: Nigdy nie wierzyłem w siebie. Ciągle mocno tkwi we mnie wy- 
straszone dziecko. 

F: Ale zawsze ciągnęło Cię w stronę sztuki, teatru. 

Chodząc do technikum założyłeś teatr, w którym wystawili- 
ście „Zwierzęta hrabiego Cagliostro" Andrzeja Bursy. 
Zastanawiam się, dlaczego akurat Bursa? 

JP: Jak się ma kilkanaście lat, pisze się wiersze, słucha Doorsów, Joy 
Division, Cure, Maanamu, nosi białe koszule, czarne spodnie, długie 
zaniedbane włosy, to zapewne siłą rzeczy czyta się także Bursę, Her- 
berta, Rilkego, Hessego, Kubina. Z prawdziwą pasją czytałem her- 
metyczną literaturę i, Bóg mi świadkiem, wiele z niej nie rozumia- 
łem, ale bardzo mnie to wszystko uskrzydlało. 

F: Twoim idolem była Kora... 

JP: Idolem? Mało powiedziane, byłem oszalałym fanem Maanamu. 
F: Niedawno rozmawiałem z Janem Peszkiem na Twój te- 
mat. Bardzo Cię chwalił, mówił, że byłeś jednym z jego naj- 
ciekawszych, najodważniejszych studentów. 


PONIEDZIAŁEK 





JP: Dopiero na jego zajęciach poczułem, że mogę być sobą, że do te- 
go zawodu trzeba podchodzić osobiście i żarliwie, inaczej mogę co 
najwyżej zyskać status aktora przeciętnie dobrego. Peszek pierwszy 
powiedział mi: „Docierasz do ludzi, jesteś wyrazisty”. Zajęcia z Jan- 
kiem były pierwszym haustem wolności. A potem przyszedł Kry- 
stian Lupa, który wszystko we mnie rozkołysał, rozbuchał. 

F: Film upomniał się o Ciebie stosunkowo późno. Twoja 
pierwsza ważna rola filmowa to Snaut w „Przemianach” 
Łukasza Barczyka. Jak ją dostałeś? 

JP: Z Łukaszem, z którym pracowałem także przy jego telewizyj- 
nym „Hamlecie, czuję się jak z bratem, kimś bardzo bliskim. 
Nie znaczy to, że mnie nie opierdala, nie o ten rodzaj „ciepełka” cho- 
dzi. On potrzebuje Poniedziałka, który nie udaje — jest pełen najróż- 
niejszych namiętności, z których potem podczas prób i zdjęć po- 
wstaje wyrazista postać. Kiedy patrzyłem na siebie w roli Horacego 
w jego „Hamlecie”, zobaczyłem faceta, którego nie znam. Przygląda- 
łem się temu człowiekowi z ciekawością, nawet mi się spodobał... 
Dlatego bardzo się cieszę, że Łukasz kiedyś zadzwonił i dał mi rolę 
w „Przemianach”. 

F: W „Przemianach” zachwyciła mnie szczerość scen ero- 
tycznych z Tobą i z Mają Ostaszewską. Po raz pierwszy od 
bardzo dawna zobaczyłem w polskim kinie seks pokazany 
jako przyjemność, a nie gehenna. 


Rozbieranie nie sprawia mi wielkiej trudności, chociaż 
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JP: Miło mi to słyszeć. Wiesz, ja przeszedłem wcześniej poligon do- 
świadczalny w Teatrze Rozmaitości. Rozbieranie nie sprawia mi 
wielkiej trudności, chociaż wstyd jest oczywiście naturalny. Ta scena 
z „Przemian” wypadła tak wiarygodnie dlatego, że moją partnerką 
była Majka Ostaszewska. Idealnie się dopasowaliśmy. Nie było mię- 
dzy nami żadnych nieporozumień, tylko ogromne zaufanie. 

F: W „Trzecim” także znalazła się scena erotyczna z Twoim 
udziałem. Polskie kino często myśli schematami. Nie boisz 
się teraz łatki „dyżurnego rozbieralskiego”? 

JP: A widzisz w tym coś złego? 

F: Część widzów i krytyków chętnie przełknie damskie akty, 
ale już — jak określił to Zdzisław Pietrasik w „Filmie” — „nie 
ma przyjemności w oglądaniu pieprzących się facetów”. 

JP: On to napisał, zdaje się, o ostatnim Almodóvarze? No cóż... co 
kto lubi. Nie ma przecież przymusu oglądania. Zawsze można za- 
mknąć oczy. U nas jest tak, że damski biust można zaakceptować, ale 
tyłek faceta — już nie. Czy Frycz albo Peszek przestali być wybitnymi 
aktorami, kiedy się rozebrali w kinie albo w teatrze? Nasze społe- 
czeństwo, zwłaszcza młode i średnie pokolenie, jest zresztą o wiele 
mniej zakłamane w tym temacie niż krytycy i redaktorzy. 

F: Często spotykasz się z zarzutami o epatowanie nagością? 
JP: Tak, także ze strony tak zwanego środowiska. W Polsce aktorzy 


są straszliwymi kłamczuszkami. 


wstydzę się jak każdy 





F: To teraz oczekuję od Ciebie szczerej odpowiedzi na te- 
mat udziału w serialu „M jak miłość”. 
JP: Po 14 latach uprawiania zawodu chciałbym wreszcie coś z niego 


mieć. Udział w serialu daje niezależność materialną. Daje też możli- 
wość ciągłej pracy z kamerą. Podnosi naszą wartość w oczach produ- 
centów, bo z aktorem popularnym trzeba się liczyć. Na początku mia- 
łem gigantyczne wątpliwości, obdzwoniłem wszystkich przyjaciół. Sły- 
szałem ciągle: „masz to przyjąć”. Mieli rację, jestem zadowolony. Tyle. 
F: Piątkowy wieczór, teatr Rozmaitości gra „Bachantki” we- 
dług tragedii Eurypidesa z Twoją popisową rolą Penteusza. 
Po spektaklu widziałem, jak otoczył Cię tłum nastolatek 

z notesikami i z prośbą o autograf. Jak się z tym czujesz? 
JP: To mi akurat nie przeszkadza. Przeciwnie, cieszę się, że dzięki 
telewizyjnemu serialowi młodzi ludzie chodzą na takie przedstawie- 
nia. Ale sytuacja, w której ludzie zaczepiają mnie na ulicy, w sklepie 
czy na basenie, jest trochę deprymująca. Nie wiem wtedy, jak się za- 
chować, co mam powiedzieć, czerwienię się. 

F: Ciekawe role w filmie, świetne kreacje w teatrze, popu- 
larny serial. Masz teraz dobrą passę. 

JP: Czuję, że widzowie często mnie lubią, czasami nie znoszą, w każ- 
dym razie nie jestem aktorem obojętnym. A zatem satysfakcja, ale to 
tylko pejzaż ogólny, głębiej czai się wieczna niepewność. Irracjonal- 
ne wrażenie, że dobiłem do pewnej ściany i nie bardzo wiem co da- 
lej. Poruszam się w ekstremalnych stanach. Jestem chodzącą deka- 
dencją — od euforii do depresji. 

F: W wywiadach mile widziane są pokrzepiające puenty. 

JP: Sam się śmiejesz, jak to mówisz. Trudno. Nie potrafię tak. 
Nie będę cool. 8 


marzec 2005 FILM 53 


NAJ 


„Dzieci z Lenin- 
gradzkiego” 


JUSTYNA KOBUS 


entrum Moskwy. Dwo- 
rzec Leningradzki. Wtu- 
lone w brudne ściany, 
przyklejone do ławek grupki zabie- 
dzonych dzieci. Z daleka wyglądają 
jak duże paczki porzucone przez po- 
dróżnych — zbędne, już niepotrzeb- 
ne. Kamera pokazuje siniaki, zadra- 
pania, nędzne ubranka, 
strach w oczach. Z rzad- 
ka któryś z przechodniów 
się przy nich zatrzymuje. 
Ale dzieci jakby na nikogo nie cze- 
kały, jakby wiedziały, że stoją tu 
na próżno. Cięcie. 
Jesteśmy na kolejnym z dworców. 
W podziemiach chłopcy z worecz- 
kami kleju, wdychają narkotyczne 
opary. To ich największy skarb. Na- 
wet przez sen ściskają cuchnące 
worki, niczym bilety do raju. Wód- 
ka jest dobra, też daje zapomnie- 
nie, ale na klej łatwiej użebrać. 
Dziewczynki muszą bardziej się 
starać. Prostytucja — najpewniejszy 
sposób zarobku, wymaga samoza- 
parcia. Początkowo bronią się 
przed nią. „Dam Ci 500 baksów, 
chodź ze mną” — kusi wrażliwy 


| na dziecięce wdzięki mężczyzna. 


Najpierw odmawiają, ale gdy ssie 
w żołądku, pada pierwsze „tak”. 
Zdarza się, że dziewczynki zacho- 


| dzą w ciążę, a wówczas ich własne 
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dzieci żyją jak one. Gdy trafiają na 
dworzec, odróżniają jeszcze dobro 
od zła. Tam jednak hierarchia war- 
tości szybko zaczyna się chwiać. 
Nie czekają na lepsze jutro. Nie ma- 
ją marzeń, bo nie wierzą w ich 
spełnienie. 

Realizator Andrzej Celiński mówi, 

że wcześniej dziecięcych kloszardów 
na taką skalę można było spotkać 
tuż po rewolucji. Wtedy wierzono 
jeszcze, że to stan przejściowy, dziś 
wiadomo, że jest inaczej. Oblicza 
się, że około 70 proc. tych dzieci 
popada w konflikt z prawem. Trafia- 
ją do domów poprawczych, a po- 
tem do więzień. W świadomości 
milionów mieszkańców Moskwy 

w ogóle nie istnieją. 





W 1997 roku Hanna Polak, „pra- 


wie” wyedukowana aktorka (studio- 


wała w warszawskiej PWST, choć 
jej nie skończyła), pojechała do 
Moskwy. To, co zobaczyła na dwor- 
cach, poraziło ją. Już wkrótce zało- 
żona przez nią Fundacja Aktywnej 


Pomocy Dzieciom skupiała ludzi go- 


towych pomagać rosyjskim malu- 
chom. Swoje oddziały fundacja 
błyskawicznie założyła i w Polsce, 
Norwegii, Szwecji, Anglii. Ale to 


i tak wciąż kropla w morzu potrzeb. 
Rosyjska fundacja Hani Polak zyska- 


ła sobie zaufanie dzieci. Zwierzają 
się opiekunom, respektują ich pole- 
cenia. Dzięki takim relacjom mógł 
powstać tak prawdziwy film. Nie 


ma w nim ani jednej sceny wyreży- 
serowanej, nie ma manipulowania 
dziećmi, by wywołać oczekiwany 
efekt. Jest prawda o nich, pokazana 
wprost, bez prób wartościowania. 
Tylko w samej Moskwie na dwor- 
cach koczuje ponad 30 tys. bez- 
domnych dzieci. Tu najłatwiej im 
przeżyć. Ile ich jest w całej Rosji? 
Nie wiadomo. Statystyki milczą. 
Rosyjski rząd woli wsadzać bezpri- 
zornych do poprawczaków albo za- 
kładów psychiatrycznych, niż stwo- 
rzyć program pomocy. Milicja, miast 
wspierać dzieci, traktuje je w spo- 
sób okrutny. „Łapią nas. Dokuczają, 
biją pałkami, kopią. Czasem kończy 
się to nawet śmiercią”. Film — co 
oczywiste — zawiera mnóstwo dra- 


FOT HANNA POl AK 






























stycznych scen. Ta, w której chłopiec 
zdziera z twarzy klej, jaki wylał na 
niego policjant, należy do najokrut- 
niejszych. Jak śmierć, która pojawia 
się w finale. To Żenia (na zdj. z pra- 
wej u góry) próbowała uciec zbyt 
daleko od głodu i złych wspomnień. 
Przedawkowała. Mieszkańcy Lenin- 
gradzkiego prócz rozpaczy mają 

w oczach strach. Kto z nich będzie 
następny? Przerażenie potęguje ko- 
mentarz Andrzeja Celińskiego: 
„Większośc bohaterów naszego fil- 
mu już albo nie żyje, albo siedzi 

w poprawczakach i więzieniach”. 


Żenia wygląda na 10 lat. Ma pra- 
wie 14. W ósme urodziny zgwałcił 
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ją któryś z „wujków”. Mama wciąż 
pije. Trafiła do domu dziecka. Tam 
było jeszcze gorzej. „Jak coś źle 
zrobisz albo krzykniesz, w sierociń- 
cu biją cię z całej siły” — opowiada. 
Więc uciekła. Celiński wyjaśnia, 

że domy dziecka w Rosji to kombi- 
naty. Na 200 dzieci przypada jeden 
wychowawaa. Bardziej przypomi- 
nają koszary. Jak w wojsku funkcjo- 
nuje w nich tzw. fala. Starsi dręczą 
młodszych, dlatego ci ostatni stam- 
tąd uciekają. Poskarżyć się nie mają 
komu — nie ma tam żadnego kon- 
taktu z wychowawęąą i nie jest on 
dla nich autorytetem. Ci, którzy 





uciekli z rodzinnych domów, z po- 


gardą mówią o rodzicach, którzy pi- 


li, bili, nie dawali jeść. A jednak 
w nocy i tak tęsknią za mamą. „Jak 
trudno żyć bez mamy” — śpiewa 

w swojej własnej piosence dworco- 
wy twardziel Sierioża. Przykłada do 
piersi czerwoną poduszkę w kształ- 
cie serca i strzela w nią z pistoletu 
zabawki. Zabija mamę za to, że nie 
umie kochać? A może celuje do 
swojej za nią tęsknoty? Żenia wodzi 
rej wśród chłopaków. Któryś poca- 
łuje, inny przytuli albo potrzyma za 
rękę. Jest śliczna, pełna życia, choć 
pogodzona z losem bezprizornej. 
Niewiara to znak firmowy dzieci. 

— Na świecie niewielu jest dobrych 
ludzi — wyjaśnia Sierioża. A w innej 
scenie dodaje: „Kiedy się śmieję, 

to nie śmieję się tak naprawdę, to 
tylko tak wygląda”. To wyznanie 

w ustach 14-latka brzmi jak zapo- 
wiedź powolnego umierania. Umie- 
rania wiary w sens wszystkiego. 


— |mpulsem do powstania filmu 
była chęć pomocy tym dzieciom. 
Poruszyć sumienia, sprawić, by 
świat dowiedział się o tym, jak ży- 
ją, jak cierpią — opowiada Andrzej 
Celiński. — W założeniu miał to być 
film promocyjny fundacji Hani. 
Chcieliśmy tą drogą zdobyć pienią- 
dze na program resocjalizacyjny. 
Ale pracowaliśmy tak długo, że 
postanowiłem zrobić prawdziwy 
film dokumentalny — dodaje. 

Sama praca z kamerą trwała ponad 
2,5 roku. Celiński i Polak zarejestro- 
wali na taśmie 140 godzin materia- 


łu! Tę niskobudżetową, całkowicie 
niezależną produkcję twórcy sfinan- 


sowali w całości z prywatnych środ- | 


ków. Z pomocą przyjaciół. Jak sami 


mówią — metodami niemal chałupni- | 


czymi — amatorską kamerą, monta- 
żem wykonanym na domowym pe- 
cecie. Kiedy kończyły się pieniądze, 
trzeba było przerywać kręcenie, ka- 
mera raz była dostępna, innym ra- 





zem trzeba było ją niespodziewanie | 


oddawać. Brakowało pozwoleń na 


kręcenie na ulicach Moskwy. Zdarza- | 


ło się, że policja konfiskowała sprzęt, 
nakręcony materiał, raz nawet pani 
reżyser trafiła na komisariat. Dzieci 
dobrze wiedziały, że twórcy filmu 
chcą im pomóc. Ochoczo wystawały 
na czatach, ostrzegając przed poja- 
wieniem się milicji. 

Kiedy pytam duet Polak-Celiński, czy 
sami wpadli na pomysł zgłoszenia 
filmu do Oscara, patrzą, jak gdybym 


urwała się z choinki. — Nie podejrze- | 





waliśmy, że będzie konkurował o na- | 


grody. Chcieliśmy jedynie pomóc 
dzieciom — podkreślają oboje. — Mie- 
liśmy kontakty z ludźmi w Stanach, 
m.in. ze znanym amerykańskim fil- 
mowcem Albertem Mayslesem i to 
on namówił nas, byśmy powalczyli 
o Oscara — mówi Celiński. Nie było 
wielkiej promocji, ale udało się skie- 
rować film do dystrybucji w USA. 

Ta sztuka od lat nie udała się żadnej 
polskiej produkcji. „Dzieci z Lenin- 
gradzkiego” odniosły też sukces na 
festiwalu w Sundance. Gdyby Oscara 
przyznawali amerykańscy internauci, 
polscy twórcy mieliby go już w kie- 
szeni. Film plasuje się na pierwszym 
miejscu i to ze znaczną przewagą 
głosów nad resztą nominowanych 
filmów. Jak oceniają swoje oscarowe 


szanse sami twórcy? Mówią, że kon- | 


kurencja ogromna i już samą nomi- 
nację uważają za wielkie wyróżnie- 
nie. Amerykanie najwięcej szans na 
statuetkę dają filmowi „Sister Rose's 
Passion”, nawiązującemu bezpośred- 
nio do „Pasji” Mela Gibsona. 

Na razie niewiele wiadomo o przy- 
jęciu „Dzieci z Leningradzkiego” 
przez rosyjskie władze. Oscar dla 
filmu może zdziałać więcej niż 
wszyscy deputowani do Dumy. M 
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Przemysław Bluszcz zadebiulował 
na dużym ekranie w filmie „W dół 
kolorowym wzgórzem”. Gra Tadka 

— małomiasłteczkowego bandziora, 

o kłlórym mówi, że to ktoś z nas: 
połączenie papieru ściernego i mudła. 


z PRZEMYSŁAWEM BLUSZCZEM rozmawia ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


FILM: Tadek, prowincjonalny demon-kusiciel z filmu „W dół 
kolorowym wzgórzem" Przemysława Wojcieszka, jest, 

w Twojej interpretacji, postacią bardzo niejednoznaczną. 
PRZEMYSŁAW BLUSZCZ: A kto z nas jest jednoznaczny? Tadek to 
połączenie papieru ściernego i mydła, ktoś z nas. 

F: ...Polak? 

PB: No, tak — taki Polak. Bardzo zły i jednocześnie chwilami dobry. 
Porywczy, zazdrosny, ambitny — tę wyliczankę narodowych cnót 
i przywar moglibyśmy ciągnąć bardzo długo. Tadek jest modelowym 
wręcz przykładem postawy, w której myślenie będzie zawsze na dal- 
szym miejscu, najważniejszy jest instynkt, emocje. 

F: Dobrze znam tego Tadka: spotykam go w autobusach, 

w pubach. Zawsze mówi głośniej, zawsze jest na pierwszym 
planie. Chyba nie chciałbym się z nim zaprzyjaźnić. 

PB: Problem polega na tym — i Przemek Wojcieszek świetnie to w fil- 
mie wygrał — że w naszym społeczeństwie obowiązuje ogólna przy- 
chylność dla takich typów. Niby media coś marudzą, ale tak napraw- 
dę Tadków się u nas podziwia. Nikt Tadkowi nie powiedział, żeby 
zwyczajnie spierdalał. Że jest mendą i chamem. Nikt mu tego nie po- 
wiedział. A powinien. 

F: Ta rola to Twój filmowy debiut. Jak trafiłeś do filmu? 

PB: Zwyczajnie, z castingu. Przemek szukał partnera dla Darka Maj- 
chrzaka, w ten sposób dostałem rolę. 

F: I zagrałeś tę rolę naprawdę doskonale. Aż żal, że polskie 
kino odkryło Cię dopiero teraz. 

PB: Nie narzekam. Od lat spełniam się w teatrze legnickim, ale wielu 
twórcom filmowym wydaje się, że z Legnicy wszędzie jest za daleko. 
F: Nie przesadzajmy, Teatr im. Modrzejewskiej w Legnicy ma 
nieprzerwanie znakomitą prasę: jest znany i podziwiany. 

PB: Wydaje mi się, że dzięki charyzmie naszego „prezesa” — dyrekto- 
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ra Jacka Głomba — stworzyliśmy w Legnicy jeden z najlepszych ze- 
społów teatralnych w kraju. 

F: Niewiele o Tobie wiadomo. Świetne role teatralne 

w Legnicy, film Wojcieszka. I w zasadzie tyle. 

PB: Nie jestem debiutantem, mam 34 lata, ale wydaje mi się, że ta dłu- 
ga droga zawodowa miała swój głęboki sens. To, że po skończeniu 
Wydziału Lalkarskiego PWST we Wrocławiu trafiłem do Głomba, do 
Legnicy, było szczęśliwym trafem. Aktorsko ciągle się tutaj rozwijam. 
Teatr daje ten rodzaj bezpieczeństwa, który pozwala mi na swego ro- 
dzaju bezkompromisowość: naprawdę nie muszę rozpychać się łok- 
ciami. A że film i telewizja przypomniały sobie o mnie akurat w takim 
momencie? Pozostaje tylko się cieszyć. 

F: Pierwszy raz usłyszałem Twoje nazwisko przy okazji „Balla- 
dy o Zakaczawiu” — sławnego spektaklu Jacka Głomba prze- 
niesionego potem do telewizji przez Waldemara Krzystka. 
PB: Rzeczywiście, to była jedna z moich najważniejszych dotychcza- 
sowych przygód zawodowych. Grałem Benka Cygana, charyzmatycz- 
nego watażkę Zakaczawia — owianej złą sławą legnickiej dzielnicy. 
Spektakl miał rozmach — „Balladę” graliśmy w specjalnie zakompono- 
wanej przestrzeni starego kina, wykorzystując stare kroniki filmowe, 
a nawet kawałek kultowego NRD-owskiego filmu o Winnetou. Nie- 
stety, kino trafił szlag, ktoś je próbował spalić, w końcu rozpadło się 
ze starości, i teraz nie mamy już gdzie grać „Ballady... 

F: Postać Benka nie była literacką fikcją. Legniczanie dobrze 
go pamiętają. 

PB: Miejscowi widzowie często porównywali mnie do Genka Cyga- 
na, zmarłego tragicznie legnickiego kulturysty. Ale chyba nie byłem 
do niego podobny. 

F: W „Skazanym na bluesa" Jana Kidawy-Błońskiego znowu 
zagrałeś autentyczną postać: Leszka Martinka, legendarnego 
menedżera Dżemu. 

PB: Bardzo się ucieszyłem z tej propozycji. O ile w teatrze zdarza mi 
się bywać przyjemnym człowiekiem, o tyle w kinie czy w Teatrze Te- 
lewizji gram najczęściej potworów. A Martinek w „Skazanym na 
bluesa” jest po prostu normalnym, fajnym facetem, bez specjalnych 
obciążeń freudowsko-jungowskich. Kiedy ponad rok temu przecho- 
dziłem jedną z ulic w Katowicach, siedzący w ogródku piwnym z żo- 
ną pan Kidawa-Błoński zaczepił mnie, powiedział, że skądś mnie 
zna, i czy przypadkiem nie jestem aktorem? Od słowa do słowa, spo- 
tkanie przerodziło się w znajomość i dostałem rolę. 

F: Jesteś w Legnicy gwiazdą? 

No coś ty — nie gram przecież na stałe w żadnym serialu. A 
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Od premiery „Długu” minęło pięć lat, a film nadal wzbudza ogro 
Może dlatego, że ta historia wydarzyła się naprawdę. Za ekrant 


żmocje. 
i posłeciami 


skrywają się autentyczni ludzie i ich dramatyczne losu. 
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FILM: Pamięta Pan dzień w którym przyszedł do więzienia 
Krzysztof Krauze? 

SŁAWOMIR SIKORA: Oczywiście, że pamiętam. W więzieniu pamię- 
ta się każdy dzień. To był ostatni piątek listopada 1997 roku. Ponury 
dzień. Tydzień wcześniej sąd ogłosił wyrok: dostałem 25 lat... To był 
faktycznie okrutny mord, straszna rzecz się stała... Prasa zrobiła z nas 
wampirów, przerobili nas jak przez maszynkę do mielenia, ale jeszcze 
było mało. Co chwilę ktoś się pojawiał, czegoś chciał, namawiał do 
rozmów, zwierzeń... Miałem tego serdecznie dość. Zresztą wyrok to 
szok: byłem młody i najbliższe 25 lat miałem spędzić w celi. Tamtego 
dnia drzwi celi otworzyły się, stanął w nich kierownik penitencjarny 
i jak zwykle bez uprzedzenia, bez zapowiedzi, powiedział: „Sikora, 
goście. Parę chwil później zobaczyłem dwóch facetów. Przedstawili 
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się: Jerzy Morawski, Krzysztof Krauze. Krauze odezwał się pierwszy. 
Powiedział, że rozmawiali już z Arturem, moim największym przyja- 
cielem, moim wspólnikiem, że spędzili z nim trzy dni i on opowie- 
dział im swoją wersję. 

F: Uwierzył mu Pan? 

SS: Nie. Sprawdziłem go. Zadałem mu parę pytań, znał odpowiedzi. 
Mógł się tego dowiedzieć wyłącznie od Artura. Wtedy pomyślałem, 
skoro mój wspólnik dokonał wyboru, rozmawiał z tymi ludźmi, za- 
ufał im, zawierzył, to może warto zaryzykować. Powiedziałem: „Do- 
bra, pogadajmy”. Gadanie trwało trzy dni, po wiele godzin. Wtedy te 
spotkania nazywałem na swój użytek — przesłuchaniem. Potem mó- 
wiłem znajomym, że byli lepsi niż przesłuchujący mnie oficerowie 
śledczy. Drążyli, dociekali... To była dla mnie cholernie trudna rozmo- 
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wa. Nigdy nie byłem przygotowany na to, żeby odebrać komuś życie. 
Ale zrobiłem to, stało się. Wciągnąłem w to swojego brata, najlepsze- 
go przyjaciela, dobrego kolegę... Odebrałem sobie wszystko. Jako jedy- 
ny miałem obrońcę z urzędu. Jako jedynemu — używając gwary wię- 
ziennej — nic mi nie spadło... 

To znaczy? 
55: Dla Artura, który bezpośrednio zabijał, a później, niestety, obci- 
nał głowy, prokurator żądał dożywocia, a dostał 25 lat. 
Dla mnie było 25 lat i tyle dostałem. To ja się przyzna- 
łem pierwszy, a nie Gonera-Artur. Zadzwoniłem na po- 
licję, wyznałem, co się stało, za co moi wspólnicy przez 
wiele lat mieli do mnie pretensje. Dziś uważają, że do- 
brze zrobiłem, że brzemię tej zbrodni by nas zabiło. 
Że lepiej ponieść karę, odpokutować. 

Krzysztof Krauze powiedział Panu, że chce ro- 
bić film? 
55: Powiedzieli, że chcą zrobić dokument, że 
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chcą usłyszeć naszą opowieść, dać prawo głosu. 
Tym mnie ujęli, że chcą mnie wysłuchać. Nie 


zapomnę tego, co się działo na rozprawach. Jak BP, 


jeden z biegłych wyznał szczerze, że gdyby był 
tak szykanowany jak Artur, to na jego miejscu 
popełniłby samobójstwo. Ale po paru minu- 
tach powiedział, że Artur zaplanował zbrodnię 
z matematyczną precyzją. Albo sędzia Maria 
Tarasiewicz. Pyta mnie na rozprawie, czy przy- 
znaję się do winy. Wstałem i zacząłem zastana- 
wiać się, do czego ja tak naprawdę się przyznaję. Sam przed sobą, 
przed Bogiem. Więc mówię: „Potwierdzam, że wziąłem udział w za- 
bójstwie dwóch ludzi. Bardzo żałuję tego, co się stało. Ale nie przyzna- 
ję się, że zrobiłem to z zimną krwią, z wyrachowaniem... itd.. Sędzia 
na to: „Proszę zwięźle: przyznaje się pan czy nie?'. Ja swoje. Ona zno- 
wu: „Przyznaje się pan do winy czy nie?”. Wytworzyła taką presję, 
że się poddałem. Ona na to: „Proszę wpisać. Oskarżony przyznaje się 
do winy”. Nie interesowała jej moja historia. 

Więc spotkanie z Krauzem i Morawskim to była dla Pana 
spowiedź? 
55: Siedziałem już trzy lata. Nie miałem z kim porozmawiać o tym, 


co się stało. Przyjeżdża dwóch facetów z wolności, którzy już po kilku 


Od premiery „Długu” minęło niedawno 
pięć lat, a film nadal wzbudza ogromne 
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rzyła się naprawdę. Za ekranowymi posta 
ciami skrywają się autentyczni ludzie i ich 
autentyczne dramatyczne losy. Głównie za 
sprawą filmu Krauzego zaczęło się w Pol 
sce mówić i pisać o sprawie Sławomira $i 


kory i Artura Brylińskiego — dwóch biznes 


menów, od których bandyckimi metodami UUMOJS LUB U LUś 


starano się wymusić haracz. Przypomnijmy 
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minutach sprawiają dobre wrażenie. Nie atakowali mnie, dali szansę 
opowiedzenia mojej wersji koszmaru, w jakim żyłem. Słuchali. Kiedy 
się otworzyłem i zacząłem rozmawiać, mówiłem do dna, do końca... 
Jak na spowiedzi. Poza tym, może „zaprzyjaźniliśmy się” to za duże 
słowo, ale na pewno wytworzyła się między nami jakaś więź, coś za- 
iskrzyło. Pamiętam, jak Krzysiek wychodził, uścisnął mi rękę. Było mi 
cholernie żal, ale hamowałem się resztką 
sił. I wtedy nagle Krzysztof wyciąga karton 
marlboro. Mówię mu: „Ja nie chcę, nie pa- 
lę. On: „Ale weź”. Dla świętego spokoju 
wziąłem. Ale pamiętam, że poczułem się 
urażony. Zabolał mnie ten karton papie- 
rosów. Potem sobie wytłumaczyłem, że 
chodziło o jakiś gest, prezent, a nic inne- 
go nie można było do więzienia przy- 
nieść. Papierosy dałem chłopakom z celi. 
Byli tak zadowoleni, że jak ich poprosi- 
łem, żeby nie palili w celi, posłuchali. 
Potem Krauze i Morawski zniknęli... 
55: W lipcu 1998 roku ukazał się artykuł Jurka 


Morawskiego w „Życiu”. Ktoś przywiózł mi gaze- 





tę do więzienia. Przeczytałem. Trudny, drama- 


tyczny tekst. Nie wybielał mnie, napisał obiektyw- 
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rodzinom czyński, Jerzy Pilch czy Jan Lityński. Stara 
W końcu biznes nia o ułaskawienie Sikory można poprzeć 


odmówiła policja własnym podpisem na stronie interneto 
wej www.dlug.org.pl. Do tej pory zrobiło 
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F: Krzysztof Krauze pojawił się u Pana? 
SS: Nigdy do mnie do więzienia nie przyje- 
chał. Dzwonił tylko Morawski. 

F: Czy ten film Panu pomógł? 
SS: Myślę, że jest tak, jak mówił Krauze: „Z jed- 
nej strony pomógł, z drugiej zaszkodził . Ludzie 


ną prawdę. Ja czekałem na apelację, więc media 
znowu zaczęły się nami interesować, ale ja wszyst- 
kim odmawiałem. Raz wyspowiadałem się przed 
Krauzem i Morawskim, wystarczyło. Nie jestem 
ekshibicjonistą. Na początku 1999 roku — kolejny 
wyrok skazujący. Sąd odrzucił apelację. 
F: Jak dowiedział się Pan, że Krzysztof Krau- 
ze zrobił o Panu film? 
SS: Była noc, leżałem na pryczy i uczyłem się 
angielskiego. Miałem małe radyjko, słuchawki 
na uszach, słuchałem BBC. W pewnym momen- 
cie przełączyłem na polską stację, gdzie szły wia- 


nagle zobaczyli, jak straszne mogą być konse- 
kwencje, kiedy człowiek jest tak zaszczuty, kiedy 
nikt mi nie chce albo nie potrafi pomóc. Zoba- 
czyli, co myśmy przeżywali, poznali naszą despe- 
rację, koszmar każdego dnia. Poczuli, że każdy 
z nich mógł się znaleźć w takiej sytuacji. Z drugiej 
domości, a w nim krótka relacja z festiwalu strony sąd mówił: „To jest tylko film. My znamy 
akta sprawy. Ludzie wzruszają się losem bohaterów 
filmowych. A my nie będziemy uwalniać Roberta 
Gonery i Jacka Borcucha, tylko Sławka Sikorę i Ar- 
tura, a ich akta są obciążające”. Film dzieje się na 
przestrzeni trzech miesięcy, a myśmy to przeżywa- 
li przez półtora roku: grozili mi, że zabiją 
matkę, że zgwałcą narzeczoną, a potem wyślą 
do tureckiego burdelu w Hamburgu, byłem 


w Gdyni. Usłyszałem, że wszystkie najważniejsze 
nagrody zebrał film Krauzego „Dług”. Zerwałem 
się na równe nogi, zacząłem krążyć po celi: „O ra- 
ny, ale numer”... Nie mogłem zasnąć. Rano za- 
dzwoniłem do brata. Potwierdził, że to prawda. 
F: Kiedy mógł Pan zobaczyć film? 

SS: Parę dni później. Cała Polska już huczała, 
że „Dług” jest oparty na faktach, że my naprawdę 
istniejemy. Przyjechała do mnie ekipa z telewizji, torturowany, Arturowi grozili, że zabiją mu 
dziecko... Nie mam już siły o tym opowiadać. 
Koszmar trwał 18 miesięcy, a nie 3. 

F: Najgorszy moment w więzieniu. 

SS: Listopad 1995. Siedziałem w brudnej, 
śmierdzącej celi. Od roku byłem chory na 


chcieli nakręcić rozmowę. Brat mnie namówił. Mó- 
wił, że powinniśmy walczyć i że film może nam po- 
móc. Ekipa z Warszawy przyjechała, zaprosili mnie 
do świetlicy, ktoś ustawiał kamerę, światło, ktoś 
inny wniósł telewizor i zapytał: „Słuchaj, chcesz naj- 
pierw obejrzeć ten film? Obejrzałem w milczeniu. świerzb, miałem grzybicę, wszy. Nigdy wcze- 
Po zakończeniu jakiś gość błyskawicznie ustawił śniej czegoś takiego nie widziałem, nie wiedzia- 
reflektor, puścił ostre światło i powiedział: łem, co to jest. Przyszedł list od mojej narzeczo- 
„lo teraz pogadajmy do kamery”. Dla mnie 
to było za dużo. Wyszedłem. 

F: W więzieniu stał się Pan, w pewnym i 
sensie, bohaterem. 


SS: Zapytałem tego faceta z telewizji, z któ- 


nej Magdy, że ona już nie może, że ona chce 
normalnie żyć... Wcześniej przez półtora roku 
przyjeżdżała do mnie co miesiąc, pisała listy. Było 
jej ciężko, wszyscy się odsunęli, pytali: „Gdzie ty je- 
dziesz?! Do tego bandziora?!. Sąd nagle uznał, że 
rym nie chciałem gadać, czy mogę sobie Magda ma być świadkiem, więc na dwa i pół roku 
zabrał nam widzenia. Potem ten sam sąd zdecydo- 
wał, że jednak jej zeznania nie będą istotne dla spra- 
wy. Dwa i pół roku bezsensownego zakazu widzeń. 
Wtedy, od pół roku Magda nie odpisywała mi na li- 
sty. Ja z uporem maniaka pisałem do niej trzy razy 
w tygodniu i wysyłałem. I wtedy, w listopadzie do- 
stałem jej pożegnalny list. Nazajutrz kolejny, od ad- 
ministratorki budynku, gdzie mieszkałem, że mnie 
eksmituje z mieszkania, zresztą bezprawnie, oczy- 
wiście... Tego już było za dużo. Załamałem się. 
Z odejściem Magdy nie mogłem sobie poradzić 


wziąć kasetę z „Długiem”. Dał mi. Chciałem 
ją mieć, nawet nie wiem dlaczego. Parę dni 
później oddziałowy powiedział: „Sławek, sły- 
szałem, że film o tobie nakręcili?”. Dałem mu 
kasetę z prośbą, żeby nikomu nie pokazywał. 
Za jakiś czas budzi mnie w środku nocy i wywołu- 
je z celi. Na korytarzu oddaje mi kasetę, stoi, mil- 
czy, w końcu podaje mi rękę i widzę, że on... płacze. 
I tak fama poszła po więzieniu. Podszedł do mnie 
raz koleś, dwa metry w barach i mówi: „Byłem 
w paczce wołomińskiej. Też wymuszałem, ale jakiś 
przez wiele lat. 

F: Napisał Pan książkę pt. „Mój dług”. 

To dług wobec kogo? 

SS: Chyba wobec ludzi, wobec społeczeństwa. Z ty- 


kodeks był i się go przestrzegało. Nie tak jak te two- 
je bandziory. Dobrzeście zrobili”. Po paru tygo- 
dniach przenoszono mnie do innego więzienia. 
Siedziałem w celi transportowej, obok mnie go- 
ściu, którego z kolei właśnie przywieźli. Podekscy- 
towany mówi do mnie: „Słuchaj, stary, podobno 
chłopaki z »Długu« tu siedzą. Mówią, że straszne 
bysiory, po dwa metry każdy. Widziałeś ich?”. Ja na 
to: „Nie, ale może tobie się uda”. 


łu napisałem, że mam nadzieję, że po przeczytaniu 
tej książki choć jedna osoba ustrzeże się przed ta- 
kim losem, jaki mnie spotkał. Przed tym, co mi się 
przydarzyło, co zrobiłem, co się ze mną stało, z mo- 
im życiem. Może tak spłacę swój dług? z 
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17.00 Ludzie w niedzielę 
reż. Kurt Siodmak, Robert Siodmak 
Niemcy 1930, 58 min 
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gości w knajpie, w której przygrywa do 
kotleta. — Lepiej niż ty — słyszy w odpo- 
wiedzi. Wszyscy się śmieją, muzyk też, bo żart 
jest niezły, choć nieco okrutny. I to jest wła- 
| śnie to. W tym krótkim dialogu z filmu o Rayu 
Charlesie jak w pigułce zawiera się bowiem 
istota tego, czego tak naprawdę oczekujemy 
od tzw. kina biograficznego. Pocieszenia, 
a właściwie nawet paskudnej satysfakcji, 
że choć oni wielcy, a my maluczcy, choć oni 
mocno nadzwyczajni, a my lekko normalni, to 


J ak się macie? — niewidomy muzyk wita 


li w życiu i tak bardziej przerąbane niż my. 
%*kk 
Nie każdy ma życie jak w Madrycie, to fakt. 
Ale mimo to niemal każdy by chciał, aby jego 
autobiografia miała jak najdłuższy metraż. 
A najlepiej już, gdyby jakimś magicznym spo- 
sobem dało się wykupić bilety na seans po- 
wtórkowy (w końcu najbardziej lubimy oglą- 
dać to, co już widzieliśmy — prawo inżyniera 
Mamonia sprawdza się w każdych warunkach 
geo- i metafizycznych). Choć zdarzają się wy- 
jątki. Na przykład ojciec Marcina Koszałki, 
świetnego operatora i dokumentalisty, z wła- 
snej i nieprzymuszonej woli takiego biletu by 
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FELIETON/TAKIE TAM 


ŻYCIE JAK W MADRYCIE 





jednak w ostatecznym rozrachunku ci oni mie- 











LECH KURPIEWSKI 











nie kupił. Powiedział to wyraźnie synowi w je- 
go filmie „Jakoś to będzie”, będącym kolejnym 
dokumentalnym portretem rodzinnym Koszał- 
ków we wnętrzu. Na pytanie, czy chciałby być 
znów młody i przeżyć ponownie wszystko od 
nowa, tata z Krakowa z pewnym popłochem 
w oczach, ale zdecydowanie wyszeptał, że nie. 
Takiego pięknego ojca wychował sobie Marcin 
Koszałka. Zagubionego i jednocześnie mądre- 
go. Jego niechęć do życiowych remake'ów bu- 


Kiedy ktoś zrobi film o Wisłockiej? 


dzi współczucie i rozczulenie zarazem. A i po- 
dziw też. Prawdziwy z niego nawiator. Szkoda, 
że się nie dowiadujemy, jak matka reżysera 
skomentowała to manifestacyjne nawiewanie 
małżonka ku wieczności. 

*kk 
— Zdefiniuj wieczność — mówi młody Ernesto 
Guevara w „Dziennikach motocyklowych” do 
ukochanej dziewczyny, która ostrzega go, że 
nie będzie na niego czekała cały bezmiar cza- 
su. Dziewczyna niczego nie definiuje, bo mo- 
że nie potrafi, albo po prostu nie chce sobie 
w ważnej chwili pożegnania zaprzątać głowy 
duperelami. Zresztą formułek znalazłoby się tu 











= 


pewnie bez liku. Kiedyś, na przykład, dla nie- 
których wiecznie żywy był Lenin, teraz — dla 
innych i gdzie indziej — wiecznie żywy jest już 
i sam Che. Ale w ujęciu opisowo-filmowym 
można by tę definicję wyrazić tak: wieczność 
to jest to, do czego nijak się nie da zrobić se- 
quela. Dlatego Hollywoodu, z małymi wyjąt- 
kami, nie interesuje ona nic a nic. 

%*kk 
Hollywood od wieczności zdecydowanie wo- 
i szybsze... eklery. Tym bardziej że zamek 
błyskawiczny to ponoć — obok kinematogra- 
fu, elektryczności i telefonu — najbardziej 
niemoralny wynalazek naszych czasów, gdyż 
znacznie ułatwił dostęp do różnych zakaza- 
nych przyjemności. Tak przynajmniej w poło- 
wie ubiegłego wieku głosił pewien ortodok- 
syjny kaznodzieja ze szkółki niedzielnej w 
środkowych Stanach. Swoim napominaniem 
sprawił on, że jego synek, niejaki Alfred Kin- 
sey, już jako dorosły człowiek postanowił 
sprawdzić, czy to prawda i na masową skalę 
przebadał życie seksualne Amerykanów. 
Zrobił to tak radykalnie, że do tej pory nie 
ma zgody, czy uczony swoimi raportami 
wyzwolił Amerykę z gorsetu purytanizmu, 
czy ją zbałamucił. Mniej więcej 20 lat 
później wspomniany zamek błyskawiczny, 
którym w męskich spodniach i damskich 
spódnicach zastąpiono guziki, oraz „Sztuka 
kochania" Wisłockiej dokonały podobnego 


zamieszania w zgrzebno-przaśnej obyczajo- 
wości Peerelu. Amerykanie o Kinseyu nakrę- 
cili już film. Kiedy u nas powstanie film 
o zmarłej niedawno Michalinie Wisłockiej? 
Kobiecie, która łamała konwencje, również 
we własnym życiu prywatnym, nie mniej 
odważnie od amerykańskiego kolegi... 
*k*k 
— Czy możemy dać psu zęby? — w filmie For- 
stera pyta Johnny Depp Dustina Hoffmana, 
czyli James Barrie dyrektora teatru wystawia- 
jącego „Piotrusia Pana”. — Mogę mu oddać 
swoje — Hoffman na to. Marzyciel? Raczej 
oszczędny producent. Samo życie. 


RYS. PATRYK MOGILNICKI 
















Pierwsze 60 osób które 7 marca 2005r. 
Zgłosi się z TYM NUMEREM FILM do 
każdego z niżej wymienionych kin, 
otrzyma bezpłatne pojedyncze 
wejściówki na pokazy filmu: 

„W dół kolorowym wzgórzem” 


Informacje na temat godzin seansów 
uzyskać można telefonicznie w 
kasach kin lub prasie lokalnej. 


KULTURA 
Warszawa 
Tel. (22) 826 33 35 


WISŁA 
Warszawa 
Tel. (22) 839 23 65 


POD BARANAMI 
Kraków 


Tel. (12) 423 07 68 


ATOM 
Wrocław 
Tel. (71) 347 14 65 


| | 
Wo! e U SK! Wojcie ze" 
ny$s ajęksa O TarkOW yła Wa OS chat 
gim PTZ”? przak PE che” a: PZ viewsk2 * a DOW e 
> NajC „CK W rusef (A vy ane SIAWS © 
zus sa 3" 118772 < "ala. OWS* 
Tere>* a cena W$* ka £0 enog we! RZ 
LI SCE ą Majew$ » £ątyski >! cel aw 
q czynna 19"? „ SIE” rOdUC* 
dł LaieiCZ „-qa Elmowel 
| oduk 
Gdańsk 


Tel. (58) 501 48 76 





Skorpion Art " 
LND EM atopkiawha (osdedos ś JaC 
TELEWIZJA POLSKA Wj, 





TYGODNIK POWSZECHNY 


AGENCJA FILMOWA 








—_, 
z 
Re 


KAN 7-101 
Festiwal wrocławski, ale w kinie Warszawa 
— rozpocznie się pokazem filmowym w ra- 
mach Dnia Młodego Kina Niemieckiego. Po- 
tem pokazy konkursowe i seria warsztatów. 
Co prawda termin nadsyłania prac mija 
1 marca, ale z nieoficjalnych źrodeł wiemy, 
że może się wydłużyć nawet o tydzień. Warto 
też spróbować sił w konkursie na reżyserię 
spotu reklamowego KAN. Więcej szczegółów 
znajdziecie na www.kan.art.pl 


=. OFFENSIVA 8-le III 


We Wrocławiu organizatorzy trzeciej już OFFensivy przygotowali 6000 miejsc dla 
widzów złaknionych kina ambitnego. Przewidziane są trzy cykle filmowe: „Konkurs” 
(o Złotego OFF-a twórcy rywalizować będą w kategorii fabuły, dokumentu, wideo- 
artu i wideoklipu), „Festiwale” (prezentacje filmów nagrodzonych na innych między- 
narodowych festiwalach) oraz „Retrospektywa”, czyli pokazy dzieł znanych twórców 
światowego kina. Więcej na www.offensiva.pl 


JUTRO FILMU 15-17 IV 


Nowością warszawskiego przeglądu jest podział na dwa konkursy: dla amatorów 

i twórców niezależnych (popieramy!), mający ułatwić oddzielenie filmów amator- 
skich od produkcji półprofesjonalnych, powstających w szkołach filmowych czy stu- 
diach filmowych. Oprócz projekcji ponad 120 filmów konkursowych z całego świata 
odbędą się także warsztaty (scenariuszowe, montażowe, producenckie), dyskusja 
na temat kina amatorskiego i niezależnego. Więcej na www.jutrofilmu .art.pl 





FESTIWAL P 
e FILMÓW FAB 
POLISH FILM 
FESTIVAL 
GDYNIA 


KAZIMIERZ | GDYNIA 


Lato Filmów. XI Festiwal Filmowy i Artystyczny 
(początek sierpnia) oraz Konkurs Kina Nieza- 
leżnego w ramach XXX Festiwalu Filmów 
Fabularnych w Gdyni (połowa września). Nie 
ustalono jeszcze dokładnych programów obu 
festiwali, ale to najważniejsze wydarzenia 

w offowym światku. Filmy wyróżnione 

w Kazimierzu nierzadko triumfują w Gdyni. 
www.latofilmow.pl i www.festiwalfilmow.pl 


OLSKICH 
ULARNYCH 





WIEŚCI RÓŻNEJ TREŚCI 


e|-ee marca 


OSKARIADA 3 III-7 IV 


Poza projekcjami konkursowymi warszawskiemu 

VI Międzynarodowemu Forum Niezależnych Filmów 
Fabularnych Oskariada towarzyszyć będą liczne 

pokazy specjalne, finał drugiej edycji Konkursu Scena- 
riuszowego Akson Studio 8 Filmforum.pl, warsztaty fil- 
mowe Europe Through Film oraz prezentacja filmów 

z 66. Światowego Festiwalu Kina Niezależnego UNICA. 
Kulminacją Oskariady ma być ceremonia wręczenia 
OFFskarów. Więcej na www.oskariada.filmforum.pl 


www.britishcouncil.org/pol 
GLI 
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cenopis to dokładny plan 

każdego ujęcia, każdego 

ruchu kamery, światła, 
planu, w jakim zostanie sfotogra- 
fowany bohater. Kiedy weźmie 
go do ręki kostiumograf, będzie 
dokładnie wiedział, jakie detale 
pojawią się w każdym ujęciu. 
Operator będzie miał plan usta- 
wienia kamery i świateł, sceno- 
graf — podstawę do ustawienia 
dekoracji, a makijażystka dowie 
się, gdzie make up musi być 
szczególnie dokładny z powodu 
zbliżenia aktora. Słowem — bez 
scenopisu byłby na planie taki 
bałagan, że film mógłby wcale 
nie powstać. 


SCENOPIS PO POLSKU 

Jak taki scenopis wygląda? To 
bardzo szczegółowy zapis wszyst- 
kich scen. Zobaczmy fragment 
scenopisu głośnego filmu „Wese- 
le” Wojtka Smarzowskiego. In- 
formacje dla ekipy wzbogacone 
są tutaj storyboardami. 

Nasza rodzima tradycja mó- 
wi, że scenopis tworzy reżyser 
z autorem zdjęć. Żeby mógł po- 
wstać scenopis, musi odbyć się 
dokumentacja, czyli dokładne 
obejrzenie miejsca, gdzie powsta- 
ną zdjęcia i zaakceptowanie go. 
Dopiero kiedy mamy wybrany 
obiekt zdjęciowy, możemy zapla- 
nować ruch kamery, rozstawienie 
świateł i scenografię. Na Zacho- 
dzie scenograf najczęściej towa- 
rzyszy reżyserowi i operatorowi 
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11. WNĘTRZE / PLENER (POLONEZ STATYCZNY I W JEŹDZIE / DROGA 


i PRZED REMIZĄ) - POPOŁUDNIE 












SCENOPIS 
Scenopis to scena- 
już do zdjęć filmo- 
„wych, z bardzo do- 
cji, kolejnych ujęć, 
_dej scenie środków 


Cia 














ujęcie, a nawet 
każdy kadr przed- 
stawiony jest na 
rysunku, trochę jak 
w komiksie. 


11 / 1. KAMERA Z RĘ 
KOLEJNO W 
PÓŁZBLIŻENIU — ZBLIZENI 
PRZEZ PRZEDNIĄ SZYBĘ, W 
(CIAPARA UPUSZCZA FLASZKE) 


kolejną „bramę” i Ciaparę, który z 
Wojnarowa śmieje się. Jest szczęśliwa. 


WOJNAROWA 
Patrz! Znowu zrobili. To już dziewiąta! Jak 


dojedziemy... 


WOJNAR (off — zaczyna buńczucznie) 
A jak... O, kurwa! 


ie, bo Ciaparze półlitrówka wypada z ręki. Rozbija się na 
saod wraca do renówki po nową butelkę. 


KAMERA NA 
20 LEWEJ STRONIE KADRU WOJNAROWA, P 


RZEZ IJACY RYCZĄ 
PRZEDNIĄ SZYBĘ SYTUACJA NA DRODZE (P 
"STO LAT", OBOK CIAPARA PRZYNOSI NOWĄ BUTELKĘ) 


Wojnar odwraca się do szwagra. 


WOJNAR 
Dałem pięć 
złotych. Zgadza 





ft_7 3, KAMERA Z RENI AA 
IONOWA, OD DŁ 
(PÓŁZBLIŻENIE) — ZA TYLNĄ SZYBĄ WIDA 


Szwagier w skupieniu segreguje banknoty. Przeliczone wkłada z powrotem 
do plastikowej torby. Kończy i mówi: 


- KAMERA NA TYLNYM SIEDZENIU, PUNKT 
o LEWEJ STRONIE KADRU WOJNAROWA TYŁEM, PO PRAWEJ 


WOJNAR, A PRZEZ PRZEDNIĄ SZYBĘ CIAPARA WRĘCZA PIJAKOM 


BUTELKĘ | NASTĘPUJE OSTATECZNA LIKWIDACJA BRAMY 

















auta. Cło, akt kup 





LIŻENIE SZWAGRA 


SZWAGIER 
A ziemia? 





KI, PANORAMA, PUNKT WIDZENIA WOJ 5 
"RECE SZWAGRA Z PIENIĘDZMI — SZWAGIER 
Z ze WOJNAROWEJ PROFILEM i WIDOCZNA 


PLANIE PEŁNYM, SYTUACJA NA DRODZE 










tak dalej pójdzie to nigdy nie 





NIU, PUNKT WIDZENIA SZWAGRA - 
TYLNYM SIEDZE gy 





zaliczki. Tu jest czterdzieści pięć. Razem pięćdziesiąt tysięcy 
się? 


UNKT WIDZENIA WOJNARA - PANORAMA 
ĘDZMI (DETAL) DO TWARZY SZWAGRA 
Ć RESZTĘ ORSZAKU 







WIDZENIA SZWAGRA: 






a i rejestrację. 


ROZKŁAD FILMOWEJ JAZDY! 


Przychodzi reżyser do operałora i scenografa ze scenariuszem 
w ręku. Dopiero ze spolkania tej rójki powstaje scenopis, czujli 
pełny opis filmu. 
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Z TYŁU,NZ | 
D Gd PANIE 
MŻIEU: 
KOMEŁŹ 


Scenopis filmu „Wesele” według scenariusza i w reżyserii Wojciecha Smarzowskiego 


w tworzeniu scenopisu. Scenopis 
staje się kompendium wiedzy dla 
całej ekipy. Reżyser zamieszcza 
w nim wszystko, co chce przeka- 
zać pracownikom. Jest w nim 
dokładna informacja dla produ- 


PA 


centa, który może na podstawie 
scenopisu wycenić film. Jest też 
nieocenioną pomocą dla monta- 
żysty, który ma — dzięki dokład- 
nemu opisowi ujęć — plan mon- 
tażu. Została w nim bowiem za- 





pisana kolejność każdego ruchu 
kamery. Mówi się, że reżyserzy 
piszą scenopisy dla reszty ekipy, 
a sami rzadko z nich korzystają. 
Rzeczywiście często się tak dzieje. 
Na przykład Andrzej Wajda mó- 


FOT. KRZYSZTOF WELLMAN 


Scena 





"74 76. KAMERA NA TYLNYM SIEDZENIU, 
| po LEWEJ STRONIE KADRU WOJNARO 
| PRZEZ PRZEDNIĄ SZYBĘ WIDAĆ CIAPARĘ, 
| RENÓWKI, 
| KADRZE MIJANA 
CIAPARY) 


| żonę. Widać, że 
| szwagra. 


| WOJNAR 


| Są trudności. Dziadkowi się odwidziało. Raz mówi, 





EŻ NA MASCE, A 
(4 [ 7. POLONEZ W JEŹDZIE, KAMERA 

| WYMONTOWANA (WNIOSEK: POTRZEBNE DWA POLONEZY) -— PLAN 

| 


| TRÓJKOWY” - W KADRZE 


| POLONEZA MIJANA BRAMA ORAZ DROGA PRZ 
SZWAGIER (zaskoczony) 
| Co pan w chuja leci?! Umowa była konkretna 


| dodatkowo dwa hektary ziemi... 





WOJNAR 7 
| He! Ja mam lepsze grunty dla pana. Bardziej pod | 


SZWAGIER 





WOJNAR 
Ale dziadek... 


| Twarz szwagra staje się purpurowa. Krzyczy: 


SZWAGIER 





księdza. Wybi 


ORSZAK RUSZA, A WIĘC POLONEZ W 
BRAMA, ORAZ PRZÓD ORSZAKU — AUDI I RENÓWKA 


2.3 ; : a na 
rszak rusza dalej. Wojnar poprawia Się na siedzeniu, zer 
| zcę, Wd spodziewał się tego pytania. Znowu odwraca się do 


PO LEWEJ ZBLIŻENIE WOJNARA, PO 
| PRAWEJ PÓŁZBLIŻENIE WOJNAROWEJ ZA KIEROWNICĄ, NA TYLNYM 
SIEDZENIU SZWAGIER W PLANIE ŚREDNIM, A W G 


| Wojnar uśmiecha się, przerywa szwagrowi. Ma lepsz 


j i iej Chcę te przy trasie, 
| Ale ja, kurwa, nie chcę bardziej pod lasem! 
| było mówione I to dzisiaj, na piśmie. Nie na gębę! Taka była umowa! 


LULA ZJ CA 





że odda, raz, że nie... 


ŁĘBI, ZA SZYBAMI 
EZ WIEŚ 


| Auto po kosztach, ale 
e rozwiązanie: 
asem... 


o których 


* ; : : i ym od 
i człowieku pierdolisz? Tydzień temu dzwoniliście z młod 
a dg erał e tapicerki. Mówiłeś pan, że wszystko w porządku, że 


załatwione. Myślicie kurwa, że ja za friko takie wózki przywożę?! 


Wojnar unika wzroku żony. Nie przypuszczał, że 


taki opór. 
kierunku szwagra. 


WOJNAR 


Wyjmuje ze schowka butelkę wódki. 


jego propozycja natrafi na 
Odkręca i wyciąga ją w 


| Nie ma się co żołądkować. Jakoś się dogadamy... 


wi, że przygotowuje dokładny 
scenopis, ale nigdy do niego po- 
tem nie zagląda. Reżyser ma film 
w głowie i nie musi posiłkować 
się notatkami, ale dla ekipy sce- 
nopis jest bezcenny. W trakcie 


zdjęć realizację scenopisu kontro- 
luje script, czyli sekretarka planu 
(najczęściej jest to kobieta), ro- 
biąca klaps i pilnująca zgodności 
dialogów i ciągłości montażu. 
Po zakończeniu każdego dnia 








11/8. DOSKOK PO OSI - 
PRAWEJ SZWAGIER W PÓŁZBLIZĆ 
DROGA DO REMIZY 





SZWAGIER 





WOJNAR (niepewnie) 
Wszystko załatwię... 


SZWAGER (znowu krzyczy, 
| Jak, kurwa?! Przez dwa ) 


11 /9. KAMERA NA TYLNYM SIED. SZW; 
ZENIU, PUNKT 
PO LEWEJ STRONIE KADRU WOJNAROWA, PO PRAWEJ Wazy A 


DOJAZD DO 
POCZĄTKOWO W JEŹDZIE, POTEM PARKUJE NA PLACU 


PRZEZ PRZEDNIĄ SZYBĘ 





WOJNAR 
Wypis mam przygotowany. Po notariusza 


napije, to podpisze. I my się napijmy. 


Znowu wyciąga wódk 
zaad 40 ę w kierunku 











przechodzi. 
SZWAGIER 







WOJNAROWA 


No, to teraz nas dopiero wezm 
szwagra oszukał. 





UWAGA: MOŻE ZREZYGNOWAĆ Z USTAWIENIA 1 
PARKOWANIU, PRZEZ 


NIM ZAKOŃCZYĆ? PRZY 


sporządza raport, gdzie odnoto- 
wuje, jaką część scenopisu udało 
się zrealizować. Scenopis jest za- 
tem szczegółowym planem pracy 
dla ekipy filmowej. Wydaje się, 
że bez tysięcy drobiazgów w nim 


z PO 
NIU. POLONEZ W JEŹDZIE, W TQ 


Dziś jest ostateczny termin! Jutro mam nowy temat we Wałbrzych 
u. 


szwagra. Dojeżdżają do remizy 





WYMONTOWANA — W 


Wojnarowa parkuje na placu, ni błysz 
, nieopodal 
Szwagier przejmuje od Wojnara butelkę. Pije i 


Wypić możemy. Ale na razie ja kwitów na auto nie oddami 


ą na języki. Jak się ksiądz dowie, żeś mu 
























BLISKI PLAN WOJNARA 


AOŃESZÓ:. 


POLONEZ 





poślę. A jak się dziadek trochę 


oRa1 Gożci€ 
Pag Foo 
Rwaao s <40Ni KA 
USMIECHA ę ODKŁAMN MH, 
— NALEŻY PRECYZY WIE 

ZANO LAĆ PaRKoUA%N, E 


E, POTEM PARKUJE NA 







ATOBUSU | iWNY. 
LHODÓŁW z CH SAMo— 
MAŻNE - OPISAĆ PRZESTŁIEŃ 
<ZYU GDUE DUEJE S: 1 
WĘTELE — Do>a20 m RE 

< BUDYNEK Bo SEMZY 


czącego, srebrnego Audi TT. 






1/9, EWENTUALNIE 


POLONEZA | TAK WSZYSTKIE SZYBY 
REMIZY. MOŻNA ZOBACZYĆ CAŁĄ PRZESTRZEŃ WOKÓŁ 


zapisanych nie mógłby powstać 
żaden film. Ale zdarzają się wy- 
jątki, jak zawsze w tej branży. 
Początkującym reżyserom radzi- 
my jednak nie ryzykować i spo- 
RE 


rządzać scenopis. 


marzec 2005 FILM 67 











SCENARIOPISZ! 


444 śnieg padał tej zimy tak gęsto, jak Wam rodzą się sce- 
> ssh aciinh s gps wabsodgji wielkością zwałom 
i , rząd musia iż 
wiołowej. Najwyraźniej co drugi ARE Fleet odd p 
skrycie marzył o karierze scenarzysty — brakowało ie. 
palnika, który wywołałby eksplozję ukrytych talentów. Miło 
nam, że to właśnie „Scenariopisz!” okazał się przysłowi + 
„kroplą w morzu, która padła na beczkę z prochem” jk 
zp mówcy minionego reżimu. „= 
> sda Lecz pochwalić się sukcesem zupełnie niespo- 
ochy i po iołaą osa siada 
z ale nie mieliśmy pojęcia, że ód się R % oś koda 
SE dostaliśmy wiadomość z 34. Gimnazjum we Wodna, 
reje w ramach edukacji filmowej przeczytali nasze | 
tykuły i dopisują ciąg dalszy. Poniżej wybrane fragmenty. s 


=) PASJI J„BEJĘ 
"ONZJALVeld 





WAWY NYSA WWAN O 


[..] Jacek ma dostarczyć paczkę do niejakiego Pusz- 
kina, który odmawia jej przyjęcia. Chłopak wraca 
więc z nią do firmy, ale po drodze zostaje potrą- 
cony przez tajemniczy samochód . Wydarzenie ma 
miejsce na moście i pakunek spada do wody. Jacek 
ale uderza głową O kamień 
(niestety, brak podpisu) 


(.„) Jacek zaczyna otrzymywać w pracy Coraz odpo- 
wiedzialniejsze zadania. Pewnego razu ma dostar- 
czyć sporą paczkę do klienta, który wcale jej nie 
chce. Okazuje się, że w paczce jest żywy zielony 
legwan. Jacek wkłada do pudełka swoje drugie śnia- 
danie i oddaje je jako niedostarczoną przesyłkę, 
a gada zabiera do domu. Powoduje to kolejne kon- 
flikty — kot Patrycji nie toleruje konkurencji. 
[..] Następnego dnia w pracy Jacek odbiera dziwne 
telefony — jakiś głos każe mu oddać chip. Chłopak 
że ktoś robi mu głupie żarty. 
(Ada Palot i Marta Fudali, 


rzuca się w nurt rzeki, 
i traci przytomność... 


Dostaliśmy też mnóstwo normalnych (z całym szacunkiem dla wrocławskich gim- 
nazjalistów) listów i maili z propozycjami dotyczącymi zarówno relacji między 
i dwójką głównych bohaterów, jak i rozwoju — najczęściej sensacyjnego — wątku 
uznaje, z paczką. 
kl. IIIe) 

tal Mieszkanie Jacka i Patrycji. Jacek otwiera drzwi 
i widzi jeszcze większy bałagan niż poprzednio. Spo- 
tyka Patrycję, która trzyma w ręku kota i karmi go 
resztkami jedzenia. Jacek nie wytrzymuje — krzyczy 
na Patrycję. Ona go nie słucha. Idzie do swojego po- 
koju. Jacek zostaje z górą śmieci i pustą lodówką . 
Jest tak zdenerwowany i zmęczony po dniu pracy, że 
nawet nie zauważa kuwety, w którą wchodzi. Bierze 
kuwetę i wyrzuca ją za okno. Nie zauważa jednak, iż 
okno jest zamknięte. Kocie siuśki spływają po Szy- 
bie. Jacek dochodzi do łóżka i rzuca się na nie si- 


[..] Około północy Jacek odbiera telefon. Tajemni- 
czy głos każe mu wyjść z domu i zostawić paczkę 
w koszu na śmieci przy fontannie — w przeciwnym 
wypadku grozi poważnymi kłopotami. Jacek postępu- 
je według wskazówek, ale kiedy odchodzi od fon- 
tanny, zostaje niespodziewanie zaatakowany od ty- 
łu i wciągnięty do samochodu. Traci przytomność... 

(Maria Mielczarek, kl. IIIe) 


[..] Jacek ma dostarczyć przesyłkę... pod własny 


adres. Jednak Patrycja większym zainteresowaniem 
obdarza dostarczyciela paczki — paradując po miesz- 
kaniu w przezroczystym Stroju, prowokuje Jacka, 
jakby chciała go nakłonić do czynów lubieżnych. 
[..] Następnego dnia okazało się, że w paczce był 
prezent urodzinowy dla Jacka. Od tej chwili rela- 
cje z Pati zaczęły się poprawiać, aż do dnia, kie- 
dy oboje stwierdzili, iż kłótnie w rzeczywistości 
scementowały ich związek, i postanowili się pobrać. 
Tydzień po ich ślubie kot Pati wpadł pod koła ti- 
ra i teraz jego szczątki, 


przyklejone do felg, po- 
dróżują gdzieś po Europie. 
[..] Po latach Jacek i Pati wychowają dwóch synów — 
bliźniaków: Zygmunta, który poświęci się ornitolo- 
gii, oraz Wiktora, który dla podkreślenia swojej 
homoseksualności będzie zapuszczał wąsy do końca 
swych dni.. (Alek i Filip, kl. IIIC) 
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łą bezwładności. (Jakub Stępka) 


[..] Rano Patrycja medytuje i zapomina obudzić Jac- 
ka, któremu szef kazał przyjść wcześniej do firmy. 
Chłopak oczywiście się spóźnia i omal nie wylatu- 
je z pracy. Po powrocie do domu Jacek nie może jej 
nawet zrobić awantury, bo dziewczyna usiłuje wywo- 
łać ducha Franka Sinatry. W tym momencie słychać 
dzwonek do drzwi. „To pewnie pan Sinatra?” — domy- 
śla się Jacek... (Rafał Christ) 


Z przyc zywi ae 

mó denat WC wersję Piotra Nogalskiego, w której 
odczas dostarczani : z 

sentymentalni i polubiliśmy naszego worry, przesyłki — chyba jesteśmy 


Naci gs” 
ie zdecydowaliśmy się też na publikację pomysłu, iż Patrycja jest w istoci 
cie 


przewodniczącym Samoobron 
Asią y, który ukrywa si 
cji partii. Dlaczego? Bo jeszcze nam Jasia a w przebraniu, po delegaliza- 


PRZEWIDYWANY CIĄG DAL 
SZY 
rski Ma OE dalszy. Przysyłajcie listy na adres redakcji: 
oritciwn 17, 02-119 Warszawa lub na maila: filmQfil 
Berieja Az A m.com.pl 
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RAPORT 2 PRZESŁUCHANIA 


ostała Kamila B. Zzatrzymanemuij postawiona zarzut 

ą amiezwłoczny zwrat karty. 
oświadczyła, że kartę 

jrzenie w marcu następujący ch 


Dnia 1.02 zatrzymana z 
nadużywania. ZzAtrzymana została poproszoń 


niestety okazała się. Że nie ma jej przy sabie. 
udostępniła koleżance, która ma w planach abe 


filmów: 











AZS Waw ERC, IOpt 

A erica LIRA NWA: 10pt 

» Płonąca SSkpka 11 0 PROAR O DEGNJTA IOpt 

4. Egzorcysta: początek WL OREZZOW WOS ZY 47 10 pt 

wod, R RWSSRKRCA 10 pt 

poki PZPR OZNP: I0pt 

1. Siła RÓ ERY O. NEUE KODZE, IO pt 

o toaaka ka PROC RAZ I0 pt 

Opinia biegłeSo - wawdetde uownamajk OM dw Me YT: 2: 

Uwagi przełożonego |!142 2, yy gani. ZKZAA- WSE. f-5 ,adR4' O 


„Łojewo. on zRSZA ŁAM. 
© Kawbą MOWIE śledetne 





| PODPIS ZATRZYMANEJ 


Bydgoszcz PPM 


| 
ul Marszałka Focha 48 


CEL 
P ń 
| ZAC LI Szczecin | DELETE) 
Zabrze 


Al. Zwycięstwa 1< 
ycięstwa 14 W D/o) 0 (e (o aż © (ZJy4= MPO 


|(- IN(OlcvA CYWA WE ul. Królowe : 
WZZEZCRKZK: (=I(0012) KC7 (OEG OKS)* I0(0 ds die „EA ul. Wyzwolenia 18-20 
l 340 30 9 el. (012) 617 63 9 ćw a 10-41 GA BIC 
04 1/ ) JĄ s ) 
14 ] 92) 





|(CINOCZDECSKKY WYORYPELNE 
| |.je Bo tel (022) sy kioy 


SEANS KINOWY 





WERSJA OSTATECZNA 

reż. Omar Naim, wyk.: Robin Williams, 

Mira Sorvino, Jim Caviezel 

Niektórzy ludzie żyją z implantami w głowie 
rejestrującymi wszystkie ich działania. Po śmierci ten 
materiał jest przycinany i montowany przez bohatera 
filmu, pracownika firmy Zoe Technologies. 





CONSTANTINE 

reż. Francis Lawrence, wyk.: Keanu Reeves, Rachel 
Weisz, Tilda Swinton 

Tytułowy bohater jest okultystą, który przemierzył 
oba światy — ziemski i pozaziemski. Razem z pewną 
policjantką próbuje wyjaśnić zagadkową śmierć jej 
siostry bliźniaczki. 





SIŁA STRACHU 


reż. John Polson, wyk.: Robert de Niro, Dakota Fan- 


ning, Famke Janssen 

Horror. Po śmierci żony psycholog David przenosi się 
z córką na wieś. Chce, by dziewczynka odzyskała tam 
równowagę ducha. 
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EGZORCYSTA: POCZĄTEK 

reż. Renny Harlin, wyk.: Stellan Skarsgard, Izabella 
Scorupco, Gabriel Mann 

W Kenii odkryto Świetnie zachowany kościół z czasów 
bizantyjskich. Na miejsce udaje się Lankaster Merrin, 
archeolog i były ksiądz. 






HITCH 
reż. Andy Tennant, wyk.: Will Smith, 


Eva Mendes 





Pewien lekarz oferuje niezawodny 
sposób na zdobycie męża. Pew- 
na dziennikarka postanawia zde- 
maskować hochsztaplera. 


KINSEY 

reż. Bill Condon, wyk.: Liam Neeson, 

Laura Linney, Peter Sarsgaard, Chris O'Donnell 
Biografia Alfreda Kinseya, seksuologa, którego 
raport na temat seksualnych zachowań męż- 
czyzn, opublikowany w 1948 roku, wstrząsnął 
Ameryką. 


PŁONĄCA PUŁAPKA , 
reż. Jay Russell, wyk.: Joaquin Phoenix, John Travolta, 

: w u 
Jacinda Barrett ; ! 
Strażak Jack zostaje uwięziony w płonącym budynku. 


Czekając na pomoc, zaczyna rozpamiętywać swoje życie 
Recenzja — patrz „Film” nr 10/2004. 


z: 


Ń 
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TULIPANY 

reż. Jacek Borcuch, wyk.: Jan Nowicki, 

Tadeusz Pluciński, Zygmunt Malanowicz, 

Małgorzata Braunek 

Historia przyjaźni trzech starzejących się panów. Kie- 
dyś byli playboyami i utracjuszami, teraz jeden z nich 
w poważnym stanie trafia do szpitala. 


W DÓŁ KOLOROWYM 
WZGÓRZEM 

reż. Przemysław Wojcieszek, 
wyk.: Dariusz Majchrzak, Rafał 
Maćkowiak, Aleksandra 
Popławska 

Po zwolnieniu z więzienia Rysiek 
wraca do domu. Rodzice nie 
żyją, gospodarstwo przejął brat, 
który w dodatku ożenił się 

z dziewczyną Ryśka. 









V_AINALE 





TRZECI PODWODNE ŻYCIE ZE STEVE'EM ZISSOU 

reż. Jan Hryniak, reż. Wes Anderson, wyk.: Bill Murray, Cate Blanchett, Anjelica Huston 
wyk.: Marek Kondrat, Badacz oceaniczny ze współpracownikami wyrusza na poszukiwanie 
Jacek Poniedziałek, rzadkiego gatunku rekina. Zanim jednak statek odbija od brzegu, 
Magdalena Cielecka komplikują się sprawy rodzinne bohatera. 


Młode małżeństwo bierze 
na pokład swojego jachtu 
starszego mężczyznę, któ- 
ry zaczyna prowadzić 

Z nimi dziwną grę. 





ZEBRA Z KLASĄ 
reż. Frederik du Chau. Animowa- 
ny. Historia zebry, która myśli, że 
jest koniem wyścigowym i posta- 
nawia wziąć udział w derbach. 








OPOWIEŚĆ 0 ZBAWICIELU 

reż. Philip Saville, wyk.: Henry lan Cusick, 
DRZWI 

W PODŁODZE 


reż. Tod Williams, 


Stuart Bunce, Daniel Kash 
Życie Jezusa Chrystusa widziane oczami 
jednego z jego uczniów, świętego Jana. 





wyk.: Jeff Bridges, 


Kim Basinger, Jon 


Foster MARIA ŁASKI PEŁNA 
Adaptacja pierwszej reż. Joshua Marston, wyk.: Catalina 
części książki Johna Irvinga Sandina Moreno, Yenny Paolo Vega, 
„Jednoroczna wdowa”. Guilled Lopez 
Młody chłopak zostaje Siedemnastoletnia Kolumbijka Maria 
asystentem znanego pisarza dla żyje w niewielkim mieście na północ 
dzieci. Małżeństwo artysty od Bogoty. Dostaje propozycję, 

przeżywa kryzys by przemycić w swym żołądku heroinę 


do Stanów Zjednoczonych. 





WSZYSCY ŚWIĘCI! 


reż. Brian Dannelly, 


wyk.: Jena Malone, Mandy 


RMF FM I FILM 


polecają Filmy Tygodnia 
zawsze w sobotę po 9:00 
w radiu RMF FM 


Moore, Macaulay Culkin 
Młoda dziewczyna Mary 
została wychowana w du- 
chu chrześcijańskiego fun- 
damentalizmu. Uczy się 

w ortodoksyjnej szkole i... 
zachodzi w ciążę. 





kkkkkk 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w terminach premier i planach dystrybutorów. 
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SEANS KINOWY 


Constaoniine *** 


=> Premiera: 


W zalewie komiksowych ekranizacji 
na swoją kolej doczekał się i kultowy „Hell- 
blazer”. Wydawany jest od niemal 20 lat, 
a dotąd ukazało się ponad 200 albumów 
serii. Bohater „Hellblazera” — okultysta, spe- 
dalista od demonologii John Constantine 
jest postacią wyjątkową, choć stwarzającą 
pozory zwyczajności. Wyjątkowa jest też 
podwójna rzeczywistość. Życie na ziemi ist- 
nieje tu w stanie zawieszenia, wpisującego 
się w ramy chrześcijańskiej eschatologii. 
Świat tkwi w stanie manichejskiej równo- 
wagi pomiędzy dobrem i złem. Człowiek ma 
wolną wolę, a siłom światła i ciemności 
wolno wywierać na niego wpływ jedynie za 
pośrednictwem agentów. Nie są oni ani 
w pełni aniołami, ani demonami, lecz przy- 
wiązanymi do ziemskiego padołu marionet- 
kami w rękach swych władców. Wtopieni 
w tłum wypełniają swą misję i nikt nie ma 
pojęcia o ich prawdziwej naturze. Prawie 
nikt, bo właśnie Constantine potrafi ich roz- 
poznawać, co staje się jego przekleństwem. 
Wizje, których nikt nie potrafił pojąć, pchnę- 
ły go do samobójstwa. Na dwie minuty, 
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USA 2005 

Reżyseria: 

Francis Lawrence 
Scenariusz: Kevin Brodbin, 
Frank A. Cappello 

Zdjęcia: Philippe Rousselot 
Muzyka: Brian Tyler 

i Klaus Badelt 
Scenografia: 

Naomi Shohan 

Obsada: Keanu Reeves, 
Rachel! Weisz, 

Shia LaBeauf, 

Djimon Hounsou, 

Tilda Swinton, 

Peter Stormare 
Dystrybutor: Warner 
Czas: 117' 


TRZY 
RAZY 





zanim udało się go przywrócić do Świata ży- 
wych, Constantine trafił do piekła. Od tej 
chwili wie, jaki los czeka go po Śmierci, 

i rozpaczliwie próbuje zmienić przeznacze- 
nie, walcząc z demonami. Jako broni używa 
wszystkiego, co okazuje się skuteczne w od- 
syłaniu w otchłań diabelskich sił. 

W komiksie Constantine jest postacią 
niejednoznacznie mroczną — zblazowany 
cynik, wyzbyty złudzeń, walczący nie o zba- 
wienie świata, ale o uniknięcie wiecznego 
potępienia. | Keanu Reeves przynajmniej 
początkowo stara się taki charakter tej po- 
staci utrzymać. Z upływem czasu Constanti- 
ne coraz bardziej przypomina jednak kolej- 

ną wersję Neo, tyle 
że uboższą o wszyst- 
kie symboliczne, reli- 
gijne, mitologiczne i kulturowe odniesienia. 
Inna sprawa, że scenariusz — zbitka poja- 
wiających się w komiksie wątków — nie da- 
je szans, by tego zredukowanego bohatera 
unieść i co gorsza jakoś uwiarygodnić kon- 





cept, na którym opiera się konstrukcja rze- 
czywistości. W efekcie „Constantine” jest 
filmem niepewnych motywacji i pomiesza- 
nych wątków. Obok sekwencji olśniewają- 
cych wizualną urodą i rozmachem, odwołu- 
jących się do atmosfery gotyckich horrorów 
i inteligentnej fantastyki, zbyt często akcja 
pogrąża się w apatycznych gnostycko-mito- 
logicznych (przy tym czasem dość humory- 
stycznych) rytuałach nawiązywania kontak- 
tów z piekłem, które nieodmiennie kończą 
się wywołaniem demonów. Co ciekawe, po- 
jawiają się one albo w postaci homoseksu- 
alistów w eleganckich garniturach, albo dzi- 
wacznych stworów wymodelowanych 
w CGI. Ale nawet najbardziej malownicze 
plastycznie kadry przypominają momentami 
mechaniczną prezentację, której celem jest 
prześliźnięcie się do kolejnej sceny. Trzeba 
jednak przyznać, że wizja Los Angeles jako 
piekielnego przedsionka Hadesu na Ziemi 
wypada niezwykle efektownie. 

JAN WALCZAK 


5 1998 200 | 
Między Boskie 
niebem jak diabli 
a piekłem 
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(HITCH) 

USA 2004 
Reżyseria: 
Andy Tennant 
Scenariusz: 


Jessica Bendinger, 


Kevin Bisch 
Zdjęcia: 

Andrew Dunn 
Muzyka: 

George Fenton 
Scenografia: 
Jane Musky 
Obsada: 

will Smith, 

Chris Ashworth, 
Mercedes Renard, 
Paula Patton, 
Kevin Sussman 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 92' 


Dziennikarka postanawia zdemasko- 
wać hochsztaplera oferującego nieza- 
wodny sposób na zdobycie męża. 

Główną zasadę rządzącą komedią ro- 
mantyczną można sformułować tak: pokazu- 
jemy zwyczajnych ludzi, którzy żyjąc zwy- 
czajnym życiem, potrafią zasłużyć na praw- 
dziwe szczęście — to znaczy odnaleźć miłość 
swojego życia i kogoś, kto ją odwzajemni. 
Oczywiście, tak naprawdę, nic w takim fil- 
mie nie jest zwyczajne: wszyscy są tu lepsi, 
mądrzejsi i piękniejsi niż w rzeczywistości. 
W tym jednak właśnie tkwi cały urok i niko- 
mu, a już na pewno żadnemu z widzów, 
masowo identyfikujących się ze swoimi ido- 
lami, to nie przeszkadza. 

Problemy zaczynają się wtedy, kiedy tej 
piękności „większej niż życie” robi się trochę 
za dużo. W filmie Andy'ego Tennanta „pięk- 
ny” jest przede wszystkim główny bohater, 
mistrz uwodzenia grany przez Willa Smitha: 


R E K 


zabójczo przystojny, nieodmiennie elegancki, 


emanujący luksusem i beztroską. Również 


otaczające go kobiety wykazują tę samą żur- 


nalową „urodę bycia”. Kiedy ogląda się tych 
wszystkich pięknych bohaterów, to poczucie 
obcowania z kimś zwyczajnym bezpowrot- 
nie znika. Wciąż mamy świadomość, że 


oglądamy jakiś inny świat zarezerwowany 


dla gwiazd i „celebrities”, nawet jeżeli sprze- 


daje się go nam jako coś zwyczajnego. | tak 
iluzja „romantyczności” pryska. 

Film Tennanta potrafi być miejscami za- 
bawny, a Will Smith ma niewątpliwie dużo 
wdzięku i przy odrobinie dobrej woli można 


L A M 


wybaczyć twórcom, że łącząc ze sobą skład- 


niki trochę z jednym przesadzili. Tylko że do 
tego namolnie serwuje się jeszcze tezę, że 
w miłości niczego nie da się przewidzieć 

i że płeć przeciwną przyciągają czasem rze- 
czy, które normalnie uznalibyśmy za śmiesz- 
ne i nieatrakcyjne. Pochwała przypadkowo- 


ści? Bardzo ładnie, tylko nie w filmie, w któ- 


rym nad każdym detalem pracowało setki 


stylistów i ekspertów od tego, co jest „cool”. 
TOMASZ TIURYN 


Dyskretny urok celebrities 
WECSELEUTJELERELLCH 
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adziałeś „Matrix? UUULAY „Metropolis J pamiętaj, że ten film 
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SEANS KINOWY 


U **** 


-> Premiera: 


USA 2004 i | 
Scenariusz i reżyseria: Postać Alfreda Kinseya nie jest 
Bill Condon w Polsce zbyt dobrze znana, bo też nie 


Zdjęcia: Frederick Elmes 
Muzyka: Carter Burwell 
Scenografia: Richard Sherman 
Obsada: Liam Neeson, 

Laura Linney, Peter Sarsgaard, 
Chris O'Donnell, Timothy Hutton, 
John Lithgrow, Tim Curry 
Dystrybutor: Best Film 


wyszły u nas jego książki. Dlaczego? 
Proszę o to zapytać polskiego kołtuna, 
na pewno będzie miał gotową i słuszną 
odpowiedź. Gdyby już szukać na siłę 
analogii, to można porównać Kinseya 
do zmarłej niedawno Michaliny Wisłoc- 


pozamałżeńskie, homoseksualne do- 
świadczenia itd. Ameryka straciła dzie- 


wictwo, którego mimo wysiłków funda- 


mentalnych konserwatystów nigdy nie 


udało jej się odzyskać. Tak to już z dzie- 


wictwem bywa. 

Zrobić film biograficzny o naukow- 
Cu nie jest rzeczą prostą. Nawet o kon- 
trowersyjnym naukowcu, który zajmuje 
się czymś raczej podniecającym. Bo ży- 
cie badacza rzadko bywa podniecające. 
Ot, ankiety, analizy, statystyki... Twórcy 
„Kinseya” bardzo rozsądnie postanowili 


ękkaj kiej, a ekscytację, jaką wywołały raporty _ więc zmienić status bohatera — z bada- 

z jego badań, ze zgorszeniem, które to- _ jącego na badanego. Film ma formę 
warzyszyło publikacji „Sztuki kochania". _ wywiadu na temat intymności, stosun 
Kinsey parę dekad przed Wisłocką do- ków rodzinnych i uczuciowych seksuo- 
konał od niej znacznie więcej. Pokazał, oga (granego przekonująco przez Lia- 
że znaczna część Amerykanów i Amery- ma Neesona). Obserwacje i wnioski 
kanek uprawia seks zupełnie nie po bo- _ wpisane zostają w obyczajowy pejzaż 
żemu: masturbuje się, miewa romanse Ameryki ubiegłego wieku. 
1933 1996 

W ROLACH Lista Rob Roy Michael 

PRAWDZIWYCH Schindlera Collins 
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Etap pierwszy to bunt przeciwko 


ojcu John Lithgow). Autorytarnemu 
kaznodziei, który wszelkie przejawy cie- 
lesności wiąże natychmiast z grzechem. 
Gdy po latach Alfred zaprasza go do 
wzięcia udziału w badaniach, intymne 
wyznania Kinseya seniora pomagają 
w nawiązaniu szczerej, ludzkiej więz 
między ojcem i synem. Bardziej pobież- 
nie potraktowane są relacje Kinseya 
z własnymi dziećmi. Jego syn przejawia 
syndrom „Tanga” Mrożka: buntuje się 
przeciwko liberalizmowi swoich rodzi- 
ców. Ma im za złe, że mówią tylko 
o „jednym”. Szkoda, że ten wątek nie 
został rozwinięty. 
Etap drugi — studia biologiczne, 
potem praca naukowa na uniwersytecie 
w Indianie, ślub ze studentką, Clarą 
(Laura Linney). Kobietą, która wspierać 
go będzie wytrwale, mimo erotycznych 
zawirowań w ich związku. Wreszcie 
etap trzeci, najważniejszy. Badania nad 
zachowaniami seksualnymi najpierw 
mężczyzn, potem kobiet. Film nie ukry 
wa, że praca ta stala się obsesją Kin- 
seya, który w swej pasji wyzwolenia 
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(Liam Neeson i Laura Linney) 


seksu z okowów purytańskiej moral- 
ności, przeginał nierzadko w drugą 
stronę. Sprowadzał seks do czysto 
biologicznej, popędowej czynności, 
pozostającej bez związku z innymi 
obszarami życia. | sam starał się taki 
właśnie czysty seks uprawiać. Nie do 
końca mu się to udawało. Zwłaszcza 
że seks okazał się wtedy (nie po raz 
pierwszy, a na pewno nie po raz 
ostatni) potężną bronią polityczną. 
Raporty Kinseya (ten o kobietach 
zwłaszcza) wywołały srogą kontrre- 
akcję ze strony amerykańskiego es- 
tablishmentu i uczyniły z naukowca 


szym niż statystyki. Jako pierwszy 
powiedział głośno, że w seksualno- 
ści nie ma jednej, biologicznej nor- 
my. Istnieje ogromna różnorodność 
zachowań, żadne nie są bardziej na- 
turalne niż inne. Hierarchie społecz- 
ne, moralne to sprawa wtórna i hi- 
storycznie zmienna. Kinsey wypro- 
wadził seks z mroków represyjnego, 
milczącego tabu i wprowadził do 
jawnego publicznego dyskursu. To 
jego niepodważalne osiągnięcie, 
które film wyraźnie podkreśla. 


Na „Kinseya” powinno zabierać 
się młodzież z polskich szkół śred- 
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W dół kolorowym wzgórzem **** 


=> Premiera: 


Prolog filmu zapowiada kino drogi. 
Rysiek, po kilkuletniej odsiadce, wraca do 
Wolimierza, miejscowości, w której spędził 
dzieciństwo i młodość. Snuje sielankowe 
wizje przyszłości, ale w gruncie rzeczy ka- 
mufluje ponurą prawdę. Rysiek stracił gos- 
podarstwo, rodzinny dom został sprzedany, 
narzeczona Agata wyszła za mąż za Jarka, 
brata Ryśka. W Wolimierzu nikt go specjal- 
nie nie wyczekuje, przyjaciele handlują nar- 
kotykami, reszta też wygląda nieciekawie 
— brak pracy i perspektyw. A jednak Rysiek 
podejmuje walkę. O kobietę, o dom i o 
siebie. Wierzy, że mu się uda. 

Wojcieszek (zaledwie trzy filmy na 
koncie) konsekwentnie pracuje nad wła- 
snym stylem. Tym razem mądrzej niż w po- 
przednich filmach dzieli racje, wie już, że 
aby widza zaciekawić, trzeba go najpierw 
zmylić i zdezorientować. Filmowy Szatan 
ujawni swoje dramatyczne, głęboko ludzkie 
oblicze, a mimowolnym sprawcą tragedii 
stanie się prostolinijny poczciwina. Najbar- 
dziej dramatyczną i niejednoznaczną posta- 
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Polska 2004 
Scenariusz i reżyseria: 
Przemysław Wojcieszek 
Zdjęcia: Jola Dylewska 
Muzyka: 

Bartek Straburzyński 
Scenografia: 
Wiesława Dowchań 
Obsada: 

Dariusz Majchrzak, 
Aleksandra Popławska, 
Rafał Maćkowiak, 
Teresa Sawicka, 
Przemysław Bluszcz, 
Michał Tarkowski, 
Jacek Borcuch 
Dystrybutor: Traffic Films 
Czas: 114' 


cią filmu jest właśnie ów Szatan, czyli pro- 
wincjonalny gangster — Tadek (najlepsza 
w filmie rola Przemysława Bluszcza). Z dru- 
giej strony główny bohater filmu, Rysiek, 
jest typem zwyczajnie nijakim, w czym 
zresztą spora zasługa Dariusza Majchrzaka 
prowadzącego rolę na jednej nucie aktor- 
skiej bezradności. 

Taki też jest film Wojcieszka — jedno- 
cześnie ciekawy i drażniący. Bracia niby się 
nienawidzą, ale raz po raz padają sobie 
w ramiona, problem usuniętej ciąży urasta 
do znamion tragedii antycznej (czyżby?), 

a refrecnowo powtarzane zaklęcie „kocham 
cię" brzmi pensjonarsko. Śmieszyć mogą 
też uporczywe u Wojcieszka repetycje 
poetyckie. Kiedy w „Głośniej od bomb” 
ociężała myślowo Jagoda wpadła w nagłą 
egzaltację pod wpływem wierszy Poświa- 
towskiej, ten koncept wydał mi się celny 

I szczery, jeżeli jed- 


nak w „W dół koloro- 


wym wzgórzem” Ry- 
siek (elektryk z wykształcenia) cytuje w za- 
parte wiecznie żywego Stachurę, to ta jego 
niecodzienna słabość do poezji sięga da- 
lej... aż po granice autoparodii. 


O błędach, które reżyser popełnił, uda- 


je się jednak szybko zapomnieć dzięki kilku 
scenom porywającym, w tym najlepszej, 


Dy 


rozbudowanej sekwencji rodzinnej kaźni 
z wybuchem ukrytych pretensji. Agata 
oświadcza rodzicom, że opuszcza ich na 
zawsze, przedstawia męża. Rozpoczyna się 
rodzinna psychodrama, bez dzielenia racji, 
bez argumentów, histeryczna, dojmująco 
smutna. Znowu, podobnie jak w „Głośniej 
od bomb”, rodziców zagrali dawni emble- 
matyczni aktorzy „kina moralnego niepoko- 
ju” — Teresa Sawicka i Michał Tarkowski. 
Agata z „W dół kolorowym wzgórzem” 
ma w sobie coś z Kaśki z „Głośniej od 
bomb” i Ewy z „Zabij ich wszystkich”. Chce 
wyjechać daleko, jak najdalej. Czechowow- 
skie tęsknoty są u Wojcieszka wyraźne. 
Skazani na wczesną dojrzałość bohaterowie 
są w swych wiecznych pretensjach do losu 
egzaltowani i irytujący, dlatego ich lubimy. 
Reżyser nieustannie wygrywa kontrasty 
zderzając monotonię życia na prowincji 
Z marzeniem o mitycznym świecie wielko- 
miejskim, które okazuje się iluzją. 
Młodzieńczy idealizm staje się powoli 
znakiem rozpoznawczym kina Wojcieszka. 
Ów idealizm zmusza bohaterów do działa- 
nia w myśl niepokornej zasady — życie 
jest wyzwaniem, trzeba tylko spróbować 
zerwać z przeszłością, zacząć wszystko od 
nowa. Ryzyko czasami się opłaca. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Miłość nie zna wieku (Małgorzata Braunek i Jan Nowicki) 


TUlIDSNU *x 


Polska 2004. Scenariusz i reżyseria: Jacek Borcuch. Zdjęcia: Damian Pietrasik. 
Muzyka: Daniel Bloom. Scenografia: Elwira Pluta. Obsada: Jan Nowicki, Zygmunt 
Malanowicz, Tadeusz Pluciński, Andrzej Chyra, Małgorzata Braunek, Ilona Ostrowska. 


Dystrybutor: SPlnka. Czas: 92' 


-> Premiera: 


Film-gadżet. Film-teledysk. 
Film-jakbyfilm, który mógł być nie- 
złym kinem. Bo pomysł jest na- 
prawdę przedni. Zgromadzić przed 
kamerą sztandary peerelowskiego 
kina, bywalców ekranów i kronik 
towarzyskich tamtych czasów. Wiel- 
ki Kochanek Jan Nowicki, Playboy 
Salonowiec Tadeusz Pluciński, 


Wieczny Chłopiec Zygmunt Malano- 


wicz. | Dziewczyna Nowoczesna 
Małgorzata Braunek, która w pew- 
nym momencie porzuciła branżę 
i zajęła się ważniejszymi rzeczami. 
Wróciła spokojna, uśmiechnięta, 
pełna wewnętrznego ciepła i pozy- 
tywnej energii. 

Mieć taki potencjał — ludzki 
i kulturowy — i nic z nim nie zrobić? 
Kazać mu snuć się przed kamerą, 
byle fotogenicznie i klimatycznie by- 
ło? Toż to marnotrawstwo pospolite. 
Fabułka spisana została na kolanie, 
nic z niej nie wynika poza tym, 
że panowie się przyjaźnili, przyjaźnią 
i będą przyjaźnić. Zamiast puenty 
mamy dwa grepsy, zamiast drama- 
turgii jazzującą muzykę, zrazu sym- 
patyczną, potem już tylko irytującą. 
Dźwięczy przez cały czas, wciska się 
w każdą dziurę narracyjną i próbuje 
nadmuchać to, co sflaczałe. 


Aktorzy robią stare miny, gadają 
banały i tylko Zygmunt Malanowicz 
w roli faceta po zawale ma coś wię- 
cej do zagrania. Traktuje się ich tu 
zresztą tak samo jak rekwizyty z 
epoki. Kamera długo i z upodoba- 
niem ślizga się po pamiątkowych 
odznakach, przykurzonych zdjęciach 
i zacnych „świerszczykach” przemy- 
canych ongiś z NRF-u. 

Borcuch postawił swój film na 
fundamentach infantylnych fantazji, 
zakorzenionych w peerelowskim 
decorum. Męscy bohaterowie to 
„chłopcy z tamtych lat”, którzy do- 
stali zmarszczek, a nie stracili jeszcze 
pryszczy. Dać im do ręki kobiecą 
pierś albo kierownicę bajeranckiego 
samochodu, a będą się cieszyć jak 
dzieci. Kobiety dają więc i posłusznie 
znikają do kuchni pichcić obiadek. 
Reżyser zostaje i zabawia się z pa- 
nami. | tak przez półtorej godziny. 

leż można było z tych ikon, 

z tych komediantów, z tych niepo- 
prawnych lowelasów wycisnąć dra- 
matu, ironii, sarkazmu, namiętności 
albo i czego innego?! Życia po pro- 
stu. Borcuch wolał jednak urządzić 
imprę w elitarnym Klubie Seniora. 
Cool, trendy i vintage. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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. wyłapuje szkodliwe substancje powstające 
w wyniku metabolizmu alkoholu 
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Dwie tabletki z pierwszym drinkiem. 


Dla lepszego działania należy przyjąć jeszcze 
dwie tabletki po piątym drinku, ewentualnie po ostatnim. 


w aptekach, sklepach i u barmanów 
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Egzorcysta: Począlek xx 


(EXORCIST: THE BEGINNING) USA 2004. Reżyseria: Renny Harlin. Scenariusz (na podstawie powieści Williama Petera Blatty'ego): 
Alexi Halley, Caleb Carr, William Wicher Jr. Zdjęcia: Vittorio Storaro. Muzyka: Trevor Rabin. Scenografia: Stefano Maria Ortolani. 
Obsada: Stellan Skarsgdrd, Gabriel Mann, Izabella Scorupco, Ralph Brown. Dystrybutor: SPI. Czas: 114' 


Archeolog i były ksiądz 
— Merrin musi sławić czoła 
niematerialnemu światu. 
„Egzorcysta: Początek” należy 
do najbardziej irytującego typu filmu 
grozy: horrorów spieprzonych. Go- 
łym okiem widać, że można w nim 
było na nowo ująć to, co w serii 
0 egzorcyście najciekawsze, czyli 
konfrontację utraconej wiary ze Świa- 
tem nadprzyrodzonym. Stellan Skars- 
gard świetnie gra rolę byłego księ- 
dza, który musi nagle stawić czoła 
światu niematerialnemu i podjąć de- 
cyzję co do własnego punktu widze- 
nia. Jeśli zaakceptuje nadprzyrodzone 
źródła problemów, będzie musiał 


::: gazeta.pl 


Focus 


przyznać przed samym sobą, że po- 
pełnił błąd, odrzucając wiarę. Jeśli 
będzie udawać, że przyczyny nie są 
nadprzyrodzone, tym bardziej będzie 
okłamywać samego siebie. Czyli wy- 
marzony materiał dla reżysera Paula 
Schradera, który nakręcił pierwszą 
wersję tego filmu. Producenci nie byli 
nią jednak zachwyceni i zlecili zrobie- 
nie filmu na nowo Renny'emu Harli- 
nowi, który o horrorze psychologicz- 
nym nie ma pojęcia. 

W rezultacie pomysł zderzenia 
materializmu z duchowością znika 
z filmu bardzo szybko, zastąpiony ty- 
powymi banalnymi chwytami z holly- 
woodzkiego kina grozy. Kolejny raz 
dostajemy tu horror, w którym hała- 
suje dosłownie wszystko, łącznie 





z cięciami montażowymi. Kolejny raz 
nad atmosferą górę bierze prymityw- 





na chęć zmuszenia widza do podska- 
kiwania w fotelu. A w końcówce film 
kładą kiepskie kopie efektów specja|- 
nych z pierwszego „Egzorcysty”. Są 
one zresztą dowodem na kompletny 
brak wyczucia reżysera, który nie ro- 
zumie, że oryginalny „Egzorcysta” 
pozostaje niezłym filmem nie dzięki 
charakteryzacji, tylko dzięki zderzeniu 
metafizyki z dramatem społecznym. 
Jednym słowem — porażka, w której 
obronili się tylko aktorzy i piękne 
zdjęcia Vittorio Storaro. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 
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Niewolnica mamony (M. Cielecka) i dziecko Peerelu (M. Kondrat) 


Trzeci **x* 


Polska 2004. Reżyseria: Jan Hryniak. Scenariusz: Wojciech Zimiński. 
Zdjęcia: Marek Rajca. Muzyka: Wojciech Waglewski. Scenografia: Katarzyna Hencz, 
Tomasz Stasiński. Obsada: Marek Kondrat, Magdalena Cielecka, Jacek Poniedziałek. 


Dystrybutor: Kino Świat. Czas: 95' 


Do spędzającego wakacje na 
jachcie młodego małżeństwa 
dołącza ten „trzeci”. 

Drugi film Jana Hryniaka jest 
niewątpliwie dojrzalszy od debiu- 
tanckiej „Przystani”, ale jednocześnie 
bardziej irytujący. Jakby reżyser po 
poczciwym debiucie za wszelką cenę 
chciał udowodnić, że stać go na coś 
naprawdę niezwykłego. 

Sytuacja wyjściowa jest nieco 
podobna do „Noża w wodzie” Ro- 
mana Polańskiego. Układ pokolenio- 
wy został jednak odwrócony. Posia- 
daczami jachtu o znaczącej nazwie 
„Prosperity” są młodzi, atrakcyjni nu- 
worysze. Paweł (Jacek Poniedziałek) 
jest właścicielem firmy komputero- 
wej. Z żoną Ewą (Magdalena Cielec- 
ka) prowadzi wyrafinowaną grę płci. 
To oczywiście fabularna sztampa, ale 
oto na pokładzie zjawia się, nie bez 
przyczyny zresztą, tajemniczy „trzeci” 
(Marek Kondrat). 

Inaczej niż w filmie Polańskiego 

„trzeci” jest starszy — to „dziecko 
Peerelu", ale jednocześnie smakosz 
życia, który pokazuje młodym arywi- 
stom nowych czasów, na czym pole- 
gała brawura i fantazja czasów mi- 


nionych. Przyjemna jest obserwacja, 
jak — pomimo aktorskiej nieporadno- 
ści Cieleckiej — świadomość Ewy 
otwiera się stopniowo pod wpły- 
wem Starego i w jaki sposób błys- 
kotliwy montaż wyzyskuje te etapy, 
przyjemnie słucha się ilustracyjnej 
muzyki Wojciecha Waglewskiego, 
w ogóle tę partię filmu ogląda się 
dobrze. Im dalej, tym jednak gorzej. 

Film, który do pewnego mo- 
mentu wydawał się ciekawym por- 
tretem psychologicznym, nieoczeki- 
wanie zmienia jednak konwencję. 
Hryniak być może ze strachu przed 
zbyt wyrazistymi analogiami do 
dzieła Polańskiego przenosi akcję na 
ląd i wykonuje gatunkową woltę 
— rozpoczyna się kino drogi. | zaczy- 
na się kiepski film. 

Reżyser mnoży kolejne atrakcje 
i, niestety, logiczne nieprawdopodo- 
bieństwa. Metafizyczny finał zaś jest 
w ten samej mierze zdumiewający, 
co niezborny i jeśli zdolny jest wzbu- 
dzić jakąś refleksję, to bardziej cy- 
niczną niż mistyczną. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


/ Od „Noża w wodzie” ku 
ZEL (AU UR ICH 
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3 nominacje do Oscara. 

POLLY AULA 

po tragicznym wypadku, w którym zginęła dziewczyna 
jego przyjaciela. Gabe czuje się odpowiedzialny 

za jej śmierć. Tymczasem z gór nadchodzi wołanie 

0 pomoc. Pasażerowie rozbitego samolotu znależli się 
OPUZO TACA SZECEC U ALICIA 

że ofiary to grupa bezwzględnych bandytów. 
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KIKEINEM EEC POICUCEULUZ 
KWIZUWNCILOW LEE CUWKA U CYL 
Jego działania nie przynoszą jednak spodziewanych 
CAIO ALOSCHE IE AO CHNCZATZ 
gangu, pragnąc zapobiec dalszemu rozlewowi krwi. 
WNIEZIE AIESZE UCZĄC RY OUYTAII 

nie chce jednak słyszeć o zerwaniu 

JAZZOWY LUC 





W ALLE SCUW BNUUELICJA 
„Pracującej dziewczyny”, „Wilka” i „Barw kampanii”. 
EL OWIELOCHCH CH MIUOUŁARYLW EAOEIUKU 
OE OCZAZATAKULLRTEWUELC WK 
jA OWWCIURZORYLW SES OWWCIESLEW 
Jonathan postanawia wprowadzić kolegę 

w arkana sztuki uwodzenia. Jednak nie 


z Ż wyświadcza mu tym przysługi... 
wstępny projekt okładki 
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BIELCETAUNE UI ALCZA RZA ATEN 
występują: Catherine Deneuve, Michel Piccoli 
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| Złoty Lew na Festiwalu 

1 w Wenecji dla Luisa Bunuela. 

SALEJ CIWO UFEONECERONY KE GIZA 
Jednak mimo całej miłości jaką żywi do męża 
EKUZ ASEAN ECT HZALIUK O 
EIEOSOTLOZCEICAEAU EU EL LL 
marzeniom erotycznym, a później zaczyna 
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wstępny projekt okładki 
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z klasą *x* 


(RACING STRIPES) USA—RPA 2004. 
Reżyseria: Frederik Du Chau. 
Scenariusz: David Schmidt, Steven P Wegner, Kirk De Micco, 


5 Frederik Du Chau. Zdjęcia: David Eggby. 
ra tą [ ra i k 6 * Muzyka: Mark Isham. Scenografia: Wolf Kroeger. 
Obsada: Hayden Panettiere, Bruce Greenwood. 


Dystrybutor: Monolith. Czas: 93' 





(HIDE AND SEEK) 


-> Premiera: USA 2004 -> Premiera: 
| Reżyseria: 
) John Polson 
| Scenariusz: 
| W tym worku na Śmieci jest sporo zużytych schematów, opatrzonych mo- 25 ARK Była już świnka z klasą, może być i zebra. Właści- 
tywów, podejrzanie podejrzanych postaci i bezwstydnych zapożyczeń. Ale... wś Wolski wie czemu nie? Zebra przecież też może mieć aspiracje 
proszę jeszcze nie wstawać i nie kierować się ku wyjściu, bo, przynajmniej Muzyka: wyższe niż zabawianie gawiedzi na cyrkowej arenie. 
w pierwszych partiach, z tych surowców wtórnych filmowcy zmajstrowali ele- awaria Urywa się więc z cyrku i zostaje zaadoptowana przez 
gancką, wiarygodną i nawet na swój sposób przejmującą konstrukcję. Steven J. Jordan trenera koni wyścigowych i jego córkę. | tak zebra za- 
Jej podstawą jest samobójstwo żony bohatera, psychologa Davida (Ro- Obsada: © czyna marzyć o gonitwach przeciw rasowym koniom 
bert De Niro). Jego córka Emily (Dakota Fanning) ciężko przeżywa śmierć boi = na pobliskim torze wyścigowym. 
matki (Amy Irving). W nadziei, że wyjazd z Nowego Jorku pozwoli mu wy- Famke Janssen, Co dalej, to już naprawdę nietrudno przewidzieć, 
rwać dziecko ze stuporu, bohater wynajmuje willę nad jeziorem, godzinę Elizabeth Shue, a film ma właściwie ten sam problem, który ma i jego 
drogi od miasta. Kiedy jednak zadomowiają się w nowym miejscu, zaczynają 26 łe pasiasty bohater — cierpi na elementarny kryzys tożsa- 
się tam dziać coraz bardziej przerażające rzeczy. Ich sprawcą jest, jak twierdzi _ CinePix mości: kryzys czarno- białej zebry, która myśli, że jest 
Emily, jej nowy przyjaciel Charlie, który jej ojca nie lubi. Czas: 100' koniem wyścigowym, ale jej pręgi skazują ją na rolę 


Reżyser tego dreszczowca nie sięga pospiesznie po tanie straszaki, lecz 
powoli i konsekwentnie buduje napięcie tak między ojcem i córką, jak i mię- 
dzy nimi obojgiem a tajemniczym Charliem. W tej części jest to w zasadzie 
psychologiczny thriller o zranionym emocjonalnie dziecku, które nie potrafi 
uporać się psychicznie ze śmiercią matki. Sugestywną, niepokojącą aurę na- 
dają jej zdjęcia Dariusza Wolskiego, w których groza emanuje z banalnego 
otoczenia: pustych pokoi, schodów i krajobrazów. Uwiarygodnia jednak całą 
tę sytuację 11-letnia Fanning w roli Emily. W jej głębokich, okrągłych oczach 
strach miesza się ze smutkiem w spojrzeniu pełnym cierpienia. 

Wyjawienie tajemnicy Charliego zaskakuje, ale to, co następuje potem, 
jest rozczarowaniem najwyższego rzędu. Polson i spółka, zamiast budować 
na psychologicznych fundamentach, usiłują na siłę wpompować w film mak- 
simum grozy. Ale choć reżyser ima się rozmaitych chwytów, narracja wcze- 
śniej trzymana przezeń w ryzach, wyślizguje mu się z ręki. W rezultacie kul- 
minacja staje się nędzną imitacją finału znanego horroru, w której napięcie 
ulatuje z filmu jak powietrze z przekłutego balona. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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pariasa wśród rasowych ogierów. Ta historia początko- 
wo tylko przypomina losy dzielnej świnki Babe. Zupeł- 
nie niepostrzeżenie z nieszkodliwie sentymentalnej, 
dość uroczej bajeczki zamienia się w ciąg skeczy bała- 
ganiarsko spreparowanych ku rajcownej uciesze. 

Przyznaję, że niektóre żarty (zwłaszcza te z rapują- 
cymi końskimi muchami) nawet mnie ubawiły, chociaż 
humor tego typu ma to do siebie, że raczej prędko nu- 
ży. Robi się więc mniej rzewnie, za to film staje się jed- 
ną wielką zgrywą obliczoną na wywołanie pustego re- 
chotu dzieciarni i rzucenie łatwego do przełknięcia. Ot 
i wszystko. Mogą się podobać pomysłowe komputero- 
we efekty specjalne, atutem jest też gwiazdorska obsa- 
da w dubbingu. Mimo to „Zebra z klasą” pozostanie 
jednak pariasem w naprawdę rasowym towarzystwie. 
Odpada w przedbiegach. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Melancholijny marzyciel 
czy Jacques Cousteau na prochach? 





(THE LIFE AQUATIC 
WITH STEVE ZISSOU) 
USA 2004 

Reżyseria: 

Wes Anderson 
Scenariusz: 

Wes Anderson, 

Noah Baumbach 
Zdjęcia: 

Robert D. Yeoman 
Muzyka: 

Mark Mothersbaugh 
Scenografia: 

Mark Friedberg 
Obsada: Bill Murray, 
Cate Blanchett, 
Anjelica Huston, 
Owen Wilson 
Dystrybutor: Forum Film 
Czas: 118' 


Podwodne życie ze Słeve em ZISSOU %*x 


Badacz oceaniczny organizuje 
polowanie na pasiastego rekina. 

Ta komedia zanurza się w naiw- 
nie egzotyczny Świat, w którym 
wszystko jest landrynkowo kolorowe, 
niezwykłe lub dziwne. O ile jednak nu- 
rek, nawet najbardziej zafascynowany 
egzotyką podwodnych światów, wy- 
nurza się na powierzchnię, aby za- 
czerpnąć świeżego powietrza, o tyle 
panoptikum Andersona dusi się wyzie- 
wami własnej fantazji. 

Bohaterem jest badacz oceanicz- 
ny, Steve Zissou (Bill Murray), którego 
komercjalno-medialne przedsięwzięcie 





przeżywa kryzys. Zissou ma nadzieję, 
że dokument filmowy o polowaniu 
na pasiastego rekina, który pożarł jego 
kompana (Seymour Cassel), odniesie 
sukces finansowy, niezbędny do oży- 
wienia biznesu. Zanim jednak ekspe- 
dycja odbija od brzegu, komplikują się 
jego sprawy rodzinne za przyczyną żo- 
ny (Anjelica Huston) i domniemanego 
syna (Owen Wilson). 

To tylko z grubsza, bo wątków 


i kwiecistych motywów jest tu bez liku. 


Anderson nie tyle splata je w spójną 
narrację, co wodzi za nimi kamerą, jak 
za rybkami w akwarium. Jego film jest 
bowiem nie tyle opowieścią, co czymś 
pomiędzy jarmarkiem cudów, galerią 


ironicznych żywych obrazów i „Żółtą 
łodzią podwodną” Beatlesów. Akcję na 
statku reżyser ukazuje na przykład 
wzdłuż pionowego przekroju łajby, na 
którym widać równocześnie wszystkie 
jej pomieszczenia. 

Ta kalejdoskopowa narracja nie 
musi być wadą, o ile filmowiec ma du- 
żą wyobraźnię, stylistyczną biegłość 
i poczucie humoru. Anderson ma tego 
wszystkiego po trochu — w filmie roz- 
siane są strzępki dowcipnych dialo- 
gów, psychodeliczne animacje, a nie- 
które wymyślone przezeń postacie są 
naprawdę zabawne. Ale talentu nie 
starcza, by stworzyć świat funkcjonują- 
cy na własnych prawach. Anderson 








Pź 


A M 


nie potrafi też nadać relacjom bohate- 
rów autentycznie emocjonalnej aury, 
a do realnych emocji najwyraźniej nie 
chce się odwołać, bo zburzyłoby to 
kruche podstawy jego wizji. Tylko Bil- 
lowi Murrayowi, który gra bardziej 
melancholijnego marzyciela niż Jacqu- 
es'a Cousteau na prochach, udaje się 
zakotwiczyć film w sferze ludzkich 
przeżyć, ale i on ostatecznie staje się 
tylko marionetką w teatrzyku mło- 
dzieńczego absurdu. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Drzwi w podłodze **** 





Pisarz i jego żona rozstają się na pró- 
bę po tragicznej śmierci dwóch synów. 

Proza Johna Irvinga z samej swej natu- 
ry jest bardzo filmowa, choć jej urok może 
być też zwodniczy i prowadzić na mielizny 
rozemocjonowanego melodramatyzmu. 
W adaptacji ostatniej powieści Irvinga 
— „Jednorocznej wdowy” — udało się tego 
na szczęście uniknąć. Może dlatego, że re- 
żyser Tod Williams zrezygnował ze sfilmo- 
wania całej książki, a ograniczył się do jej 
pierwszej części — autonomicznej wobec 
zagmatwanego dalszego ciągu i w gruncie 
rzeczy domkniętej jako całość. 

Filmowa historia rozgrywa się zatem 
w ciągu jednego lata (w powieści w 1958 
roku, w filmie — współcześnie). Pisarz Ted 
Cole (Jeff Bridges) i jego pogrążona w me- 
lancholii żona Marion (Kim Basinger) po- 
stanawiają rozstać się na próbę po tragicz- 
nej śmierci dwóch synów. W ich domu ja- 
ko asystent pisarza pojawia się młody stu- 
dent, Eddie (Jon Foster). Wkrótce między 
nim a Marion wybucha gwałtowna na- 
miętność. Marion chce w swym kochanku 
widzieć lustrzane odbicie swych synów, 
on zatraca się w swej pierwszej spełnionej 
erotycznie miłości naznaczonej jednak 
freudowskim fatalizmem. 
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(THE DOOR 

IN THE FLOOR) 

USA 2004 

Reżyseria: Tod Williams 
Scenariusz: Tod Williams 
na podstawie powieści 
Johna Irvinga 
„Jednoroczna wdowa” 
Zdjęcia: Terry Stacey 
Muzyka: Marcelo Zarvos 
Scenografia: 

Therese dePrez 

Obsada: Jeff Bridges, 
Kim Basinger, Jon Foster, 


Mimi Rogers, Elle Fanning, 


Bijou Phillips 
Dystrybutor: Vision 
Czas: 111' 


Klucz do powieści Johna Irvinga, 


otwieranych bez pomocy wyłrycha. 










Wszyscy tu zresztą kochają i wszyscy 
na swój sposób sami wydają się w ręce 
przewrotnego przeznaczenia. Ted topi po- 
czucie winy w alkoholu, a pod pozorem 
szkicowania aktów nawiązuje bliskie sto- 
sunki z pozującą mu sąsiadką. Nawet 
czteroletnia córeczka Cole'ów, Ruth, na- 
znaczona jest piętnem toksycznej pamięci, 
całymi dniami kontemplując setki wiszą- 
cych na ścianach zdjęć zmarłych braci. Ani 
pisarz, ani jego żona, ani ich córka, ani 
nastoletni sekretarz nie dość, że nie mogą 
być szczęśliwi, to jeszcze nie jest im dana 
nawet pociecha wzniosłości. 

Bo też los, który przypada im w u- 
dziale, bywa nie tylko okrutny, ale i grote- 
skowy. Trudno tu mówić o jakiejś jednoli- 

tej gatunkowej 

konwencji. Film Wil- 
liamsa nie jest ani 
dramatem psychologicznym, ani komedią 
charakterów, ani traumatyczną opowieścią 
o kryzysie rodziny, ani melodramatem, ani 
erotyczną przypowieścią o zdradzie. Jest 
tym wszystkim po trochu. Chciałoby się 






1976 
« King Kong 


| 


1993 
« Bez lęku 





Poj ua 


powiedzieć: „Takie właśnie jest życie!”, 
choć taki efekt jest o tyle niezwykły, że 
przecież nie brak tu przerysowanych efek- 
tów, dziwacznych ekscentryzmów i ekstra- 
wagancji. Szkoda tylko, że właśnie one są 
akurat najmniej przekonujące, zbyt wykal- 
kulowane. Przez to film wydaje się odrobi- 
nę zbyt szkolny i momentami atomizuje 
się na niespójne wobec siebie nawzajem 
wątki. Ale i tak się w to wierzy. 

Także dzięki aktorom. Kim Basinger 
rzadko kiedy bywała tak trafnie obsadza- 
na, ale prawdziwie wielki jest w tym filmie 
Jeff Bridges, tworząc wyjątkowy portret 
narcystycznego, ale i uroczego egotyka, 
najpierw rozktadając swego bohatera na 
czynniki pierwsze, a potem sklejając go na 
nowo. | to w dużej mierze jego zasługa, 
że ostateczne posępnie optymistyczne 
przesłanie sprowadzające się do stwier- 
dzenia, że szczęście jest stanem nietrwa- 
łym, a my wszyscy, którzy go poszukuje- 
my, jesteśmy przypadkami beznadziejnymi, 
nie brzmi ani trochę fałszywie. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Opowieść o Zbawicielu * 


(THE GOSPEL OF JOHN) Kanada-Wielka Brytania 2003. Reżyseria: Philip Saville. Scenariusz: John Goldsmith (na podstawie 
Ewangelii wg Św. Jana). Zdjęcia: Miroslaw Baszak. Muzyka: Jeff Danna. Scenografia: Carolyn Loucks. Obsada: Henry lan Cusick, 
Christopher Plummer, Stuart Bunce, Daniel Kash, Steven Russell. Dystrybutor: SPI. Czas: 180' 


-> Premiera: 


„Na początku było Słowo, a Sło- 
wo było u Boga..." tak brzmi pierw- 
szy werset Ewangelii według Św. Ja- 
na. Twórcy ekranizacji nowotesta- 
mentowej księgi pojęcie Logosu po- 
traktowali w sposób bezkompromi- 
sowy. To nie jest adaptacja wierna, 
ale dosłowna, werset po wersecie, 
nakręcona z myślą, że film ma być 
owocnym narzędziem ewangelizacji. 
Dlatego widzowie, którzy spodzie- 
wają się pokrewieństw z „Pasją” 
Mela Gibsona, srodze się zawiodą. 
To mozolna hagiograficzna opowieść 


nie widać wedle wzorców szkółki 
niedzielnej wyrasta na jedną z głów- 
nych postaci. Być może ma to wpływ 
na wartość edukacyjną, ale na pew- 
no nie służy dziełu filmowemu, które 
właściwie trudno oceniać pod wzglę- 
dem wartości artystycznych. 
„Opowieść o Zbawicielu” to nie 
stety prezentacja typowych dla kina 
ewangelicznego wykroczeń — aktorzy 
mówią po angielsku, mają mało 
semicką urodę i grają z teatralną ma- 
nierą, zdjęcia są kręcone w jakimś 
egzotycznym miejscu udającym Zie- 
mię Świętą, mimo deklarowanej 
przez twórców wierności historycznej 
scenografia i stroje nie wyglądają 
wcale przekonująco, a żydowska ra- 


Film powinien oczywiście zado- 
wolić nawet ortodoksyjnych katoli- 
ków, ale na pewno nie zadowoli na- 
wet nieortodoksyjnych kinomanów, 
poszukujących w filmach ewangelicz- 
nych nie tyle wierności literackim źró- 
dłom, ale interpretacji, pretekstów do 
poszukiwań, dyskusji z dogmatem. 
lego wszystkiego tutaj nie ma. 

Papież Jan Paweł II mia! powie- 
dzieć po obejrzeniu „Pasji” Gibsona 

„tak było”. Również o „Opowieści 
o Zbawicielu” tak można rzec i to bez 
wywoływania kontrowersji, ale wier- 
ność Słowu nie przełożyła się niestety 
na przedsięwzięcie, które ma wiele 
wspólnego z kinem. Raczej z działal- 
nością misyjną, a tej nie mierzy się 
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_' _ Maria (Catalina Sandino Moreno) - przed wyborem 





Maris łaski pełna ***« 


-> Premiera: 


Ładny tytuł. Maria, „łaski pełna”, pięk- 
na i charakterna dziewczyna z kolumbijskiej 
prowincji, pomaga rodzinie, zarabiając na 
plantacji róż, które odziera z kolców. Ma 
chłopaka, ale wie, że ten związek, trochę 
szczeniacki i pewnie przypadkowy, nie bę- 
dzie na całe życie. Frustrująca i bolesna 
praca przy różach — także nie, mimo iż ro- 
dzina (zwłaszcza siostra samotnie wycho- 
wująca dziecko) oczekuje od Marii takiego 
właśnie poświęcenia. Maria chce czegoś 
więcej, ma w sobie odwagę ludzi, którzy 
coś w życiu osiągają. Tylko co? Jej „łaskę” 
można oczywiście rozumieć na wiele spo- 
sobów, nie tylko jako błogosławiony stan, 
który w pewnym momencie uratuje ją 
z opresji. Także jako zwykłe szczęście, bo 
Maria popełnia głupstwo, pakując się 
w przemyt narkotyków, i tylko „przypad- 
kiem” nie ląduje gdzieś na kryminalnym 
śmietnisku czy wręcz w kostnicy. 

Dla reżysera, amerykańskiego debiu- 
tanta Joshui Marstona, najważniejsze są 
nie mechanizmy naboru „mułów” przemy- 
cających narkotyki we własnych żołądkach 
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(MARIA, 

LLENA ERES DE GRACIA) 
USA-Kolumbia 2003 
Scenariusz i reżyseria: 
Joshua Marston 

Zdjęcia: Jim Denault 
Muzyka: Jacobo Lieber- 
man, Leonardo Heiblum 
Scenografia: Monica 
Marulada, Debbie De Villa 
Obsada: Catalina Sandino 


Moreno, Yenny Paola Vega, 


Guilied Lopez, 

John Alex Toro 
Dystrybutor: Solopan 
Czas: 101' 


PRZEMYT 


ŚMIERCI 





ani nawet kulisy kokainowego przemytu. 
Najważniejsza jest tytułowa bohaterka 
- jedna z ciekawszych kobiecych postaci 
kina ostatnich lat. Lubimy ją, choć nie jest 
aniołkiem, nieświadomym zła, które się 
wokół niej dzieje. Maria popełnia błędy, 
ale w kluczowych chwilach potrafi zacho- 
wać zimną krew, a przede wszystkim 
charakter. To dlatego jej „szczęście” tylko 
pozornie jest dziełem przypadku. Przy tym 
wszystkim Marston nie pokazuje Marii 
jako sprytniejszej od wszystkich, nadludz- 
kiej heroiny; po prostu unika stereotypu 
niewinnej ofiary, pozbawionej możliwości 
działania. To ona nadaje kierunek dość 
nieprzewidywal- 
nej fabule, a nie 
na odwrót. Wyra- 
zistość tej postaci, zagranej przez także 
debiutującą, obsypaną nagrodami Catalinę 
S$andino Moreno wydaje się rezultatem 
nie tylko jej aktorskiego talentu, ale i wła- 
snej osobowości, umiejętnie uwydatnionej 
na ekranie. 


1978 
Midnight 
Express 








1330 
Air 
America 


„Maria, łaski pełna” to mocny film, 
przekonujący nieraz brutalnymi realiami 
— np. scena połykania przez dziewczyny kil- 
kucentymetrowych „ampułek” z kokainą 
pokazana jest tu z zaiste dławiącym reali- 
zmem. Na mnie jednak o wiele większe 
wrażenie robi fakt, że reżyser zatrzymuje się 
przed granicą, za którą jest już tylko niepo- 
zostawiający nadziei obraz sytuacji bez wyj- 
ścia. Jest tu jakaś iskra optymizmu, pozwa- 
lająca uwierzyć w człowieka silniejszego od 
okoliczności, które go ukształtowały. 

Choć ironiczne religijne aluzje zawarte 
w tytule, a nawet jednym z plakatów (Ma- 
ria unosi w górę głowę, czekając na „ko- 
munię” w postaci kokainowej ampułki) wy- 
dają się bardzo kuszące — tak naprawdę 
nie uważam ich za najtrafniejsze. 1 7-letnia 
Maria pełna jest „łaski” zdecydowanie 
ludzkiej. Łaski, którą potrafią zachować ci, 
którzy religii, społecznemu systemowi, 
przestępczemu układowi, w jaki zabrnęli 
nie dają sobie zedrzeć kolców. 

BARBARA KOSECKA 


2000 
Traffic 








| JESUS 
BLOVES 


t CHI DRA 


(SAVED!) 
USA 2004 
Reżyseria: Brian Dannely 


Scenariusz: Brian Dannely i Michael Urban 


Zdjęcia: Bobby Bukowski 
Muzyka: Christophe Beck 
Scenografia: Wendy Chuck 


Obsada: Jena Malone, Mandy Moore, Macaulay 


Culkin, Patrick Fugit 
Dystrybutor: Monolith 
Czas: 92' 


Wszuscuy Święci *** 


Uczennica chrześcijańskiej 
szkoły zachodzi w ciążę. 

Temat na komedię licealną 
odrobinę nietypowy, bo rzecz cała 
rozgrywa się w środowisku dość 
ortodoksyjnych baptystów. Ich sto- 
sunek do religii nie jest może fun- 
damentalistyczny, ale stanowi dość 
wymierny punkt odniesienia dla co- 
raz bardziej popularnych w USA 
młodzieżowych ruchów chrześci- 
jańskich, które Dannely w swym fil- 
mie chciał spamfletować. 

| trzeba przyznać, że ów pam- 
flet bywa w swej głupocie przynaj- 
mniej przewrotny. Bohaterką jest 
Mary — wzorowa uczennica chrześ- 
cijańskiej szkoły, której świat warto- 
ści wali się dosłownie na głowę, 
gdy jej chłopak Dean wyjawia swe 
podejrzenia, że jest homoseksuali- 


E K L 


FILM 


REQUIEM DLA SNU 


drugi z naszej 


stą. Mary jest wstrząśnięta. W za- 
mroczeniu wydaje jej się, że prze- 
mawia do niej sam Jezus, nakazu- 
jąc ratowanie Deana. Mary decy- 
duje się więc na seks z nim, licząc, 
że w ten sposób przeciągnie go 
na właściwą stronę hetero. Wierzy, 
że w tych okolicznościach Jezus 
przywróci jej dziewictwo. Niestety, 
nic takiego się nie zdarza, a Mary 
wkrótce z przerażeniem obserwuje 
nieubłaganą niebieską linię na cią- 
żowym teście. | tak zaczyna się 
walka z hipokryzją i nietolerancją. 


Nie unika się w niej chwytów poni- 


żej pasa i dość miałkiej demagogii, 
ale i tak dość zabawnie, a momen- 
tami wcale niegłupio Dannely wy- 
kazuje rozmijanie się dogmatycznej 
etyki z praktyką codziennego życia. 
Ale kiedy już postawi parę całkiem 
ważkich pytań i naszkicuje kilka 
ciekawych wątków, wszystko się 


E M 
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nagle urywa i wraca do gatunko- 
wej normy, czyli idiotycznej szkolnej 
intrygi przynoszącej katharsis w pi- 
gułce bynajmniej nie antykoncep- 
cyjnej. Problemy (i te szkolne, i te 
dorosłe) rozwiązują się same. Świat 
zostaje wtłoczony w ramy słusznej 
politycznej poprawności, a kołtun 
pokonany własną bronią. 

Warto jeszcze tylko odnotować 
powrót na ekrany syna marnotraw- 
nego młodego Hollywood — Ma- 
caulaya Culkina w zupełnie zgrab- 
nej roli prymusa na wózku inwa- 
lidzkim odkrywającego uroki deka- 
dencji. Dekadencja ma jednak to 
do siebie, że wypada ciekawiej 
w konfrontacji z wzniosłymi ideała- 
mi, a tu na dodatek trąci cynizmem. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Niechcianą ciążą w 
chrześcijańskie wartości. 





SEANS KINOWY ) 


a 


Kubuś i HefalumpU *** 


-> Premiera: 


Oglądając stworzone na nowo przez 
współczesnych scenarzystów przygody bo- 
haterów legendarnych książek A.A. Milne'a, 
łatwo jest przyjąć postawę konserwatywne- 
go zrzędy: dobre jest tylko to, co już było, 
wszystko, co nowe, nawet nie dorasta tam- 
temu do pięt, a każde odstępstwo od trady- 
cji to świętokradztwo. No bo rzeczywiście 
— historyjki, takie jak w filmie „Kubuś i He- 
falumpy”, jeśli chodzi o wdzięk, poczucie 
humoru czy baśniową magiczność, pozosta- 
ją daleko w tyle za literackim pierwowzo- 
rem. Ale z drugiej strony: czy nie oceniamy 
tych filmów zbyt surowo, tylko przez po- 
równanie z genialnym oryginałem? Może 
same w sobie są całkiem udane? 

Twórcy nowego filmu o Kubusiu poszli 
bardzo daleko w modyfikowaniu książki. 

Po pierwsze, wprowadzili nowego bohatera 
— na scenę Stumilowego Lasu wkraczają ta- 
jemnicze Hefalumpy, a właściwie ich młodo- 
ciany przedstawiciel, mały Hefalump, zwany 
Lumpkiem. Jednak najważniejsza zmiana to 
taka, że głównym bohaterem nie jest już 
Kubuś, nie jest nim nawet któraś z tradycyj- 
nie ważnych postaci, jak Prosiaczek czy Ty- 
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(POOH'S 
HEFFALUMP MOVIE) 
USA 2004 
Reżyseria: 

Frank Nissen 
Scenariusz: 

Brian Hohlfeld, 
Evan Spiliotopoulos 
Polski dubbing: 
Monika Błachnio, 
Maciej Kujawski, 
Jacek Czyż, 

Ryszard Nawrocki, 
Joanna Jeżewska 
Dystrybutor: 
Forum Film 

Czas: 93' 


OOWIESAWACCLNZ NERZY YZ 
pozostanie Stumilowym 








grys. Głównym bohaterem jest Maleństwo 
i to dzięki niemu film staje się historią 
o chęci dorastania i potrzebie przyjaźni. 

W zmianie głównego bohatera można 
widzieć ukłon w stronę najmłodszych wi- 
dzów. Zapewne starsze pokolenia miłośni- 
ków Kubusia będą zawiedzione, ale odpo- 
wiedź na to jest prosta: to nie jest film dla 
Was. To nie jest wyrafinowana rozrywka 
w stylu „Shreka”, która łączy pokolenia, ale 
zwyczajny film dla dzieci, operujący nie- 
skomplikowanym poczuciem humoru i pro- 
stymi emocjami. Te emocje są zresztą 
w przypadku filmu szczególnie ważne, po- 
nieważ spełnia on rolę przeznaczoną trady- 
cyjnie dla bajek: oswaja świat, pokazuje, że 
nie należy bać się inności, że lęk przed in- 
nymi jest często tylko wynikiem niewiedzy 
i uprzedzeń. Dzięki temu przesłaniu „Kubuś 
i Hefalumpy" pozostaje zasadniczo wierny 

duchowi wspania- 

łych książek 

Milne'a. A zara- 
zem, taką przynajmniej mam nadzieję, przy- 
sparza im nowych czytelników. 

PS W filmie zamiast nazwy Stumilowy 
Las występuje z niewyjaśnionych przyczyn 
Stuwiekowy Las. W tej kwestii konserwa- 
tywny zrzęda mówi zdecydowane „nie”! 

TOMASZ TIURYN 





Eleklra * 


USA 2005. Reżyseria: Rob Bowman. 
Scenariusz: Henry Bean, Raven Metzner, 
Zak Penn, Stu Zicherman. Zdjęcia: Bill Roe. 
Scenografia: Graeme Murray. 

Obsada: Jennifer Garner, Goran Visnjic, 
Kristen Prout, Terence Stamp. 
Dystrybutor: CinePix. Czas: 96' 


-> Premiera: 


Tytułowa bohaterka nie jest posągo- 
wą postacią na koturnach, lecz najdo- 
stowniej zabójczą seksbombą i mistrzynią 
kung-fu. Ale, w koturnach czy bez, nie 
może wiele zdziałać, pochłaniana przez 
falę krwawej wideosieczki. Elektra (Jenni- 
fer Garner) wynajęta, aby zgładzić małą 
dziewczynkę (Kristen Prout) i jej ojca (Go- 
ran Visnjic) zmienia front i stawia czoła 
ich prześladowcom. Kiedy w zmaskulini- 
zowanej morderczyni budzi się coś na 
kształt uczuć macierzyńskich, historia nie 
zyskuje jednak nośności emocjonalnej, 
ponieważ motorem akcji i generatorem 
napięcia jest młócenie powietrza. 

W „Elektrze” nie ma minimum wia- 
rygodności. Reżyser usiłuje ratować tę 
kupę bezsensu a to dozą humoru, a to 
melancholii, a to tzawych sentymentów. 
Ale efekt jest taki, jak gotowanie zupy na 
ochłapach z taniej jatki. Będąca odpry- 
skiem komiksowego „Daredevil”, „Elek- 
tra” miała, zdaje się, świecić odbitym bla- 
skiem sekwencji z udziałem Garner w fil- 
mie, w którym zdecydowanie przyćmiła 
nijakiego Bena Afflecka. Tego, skądinąd 
skąpego, światła nie starcza jednak na- 
wet na tyle, aby wydobyć jakieś bardziej 
określone kontury z mroków bredni. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


Wersja ostaleczna «xx 


(THE FINAL CUT) USA 2004. Reżyseria i scenariusz: Omar Naim. Zdjęcia: Tak Fujimoto. Muzyka: Brian Tyler. Scenografia: 
James Chinlund. Obsada: Robin Williams, Mira Sorvino, James Caviezel, Genevieve Buechner. Dystrybutor: ITI. Czas: 105' 


-> Premiera: 


Świat niedalekiej przyszłości, mroczne, sterylne 
wnętrza. Umiera człowiek. Na jego pogrzebie zjawia 
się rodzina, która po ceremonii zamiast na stypę, 
udaje się... do sali projekcyjnej, gdzie wyświetlany 
będzie teledysk z życia szanownego zmarłego, nakrę- 
cony dzięki wszczepionemu mu zaraz po narodzinach 
chipowi. Montażysta owych pośmiertnych teledysków 
Alan Hakman (Robin Williams) dostaje zlecenie na 
wykonanie zestawu wspomnień zmarłego prawnika 
potężnej organizacji EYE. W jego przeszłości odkrywa 
brudy, których wyświetlenia domagają się opozycyjni 
ekstremiści. Ale Hakmana zmrozi coś innego — odna- 
leziony przypadkiem w powodzi przewijanych na 
szybkim podglądzie twarzy i zdarzeń fragment jego 
własnej przeszłości. 


To kluczowy moment „Wersji ostatecznej”. Jak- 
kolwiek pretensjonalnie by to zabrzmiało, poczułem 
się podczas oglądania tej początkowej sekwencji 
jak podczas projekcji „Powiększenia”, gdy bardzo do- 
słowne wniknięcie w cudze życie, sfotografowanie 
prawdziwej Tajemnicy staje się czymś więcej niż kry- 
minalną łamigłówką. Podróż zakamarkami rzeczywi- 
stości doprowadza bohatera „Powiększenia” do po- 
znania prawdy o swoim własnym życiu — o tym, jak 
jest ono puste i bezsensowne. Hakman też zacznie 
szperać i wypytywać, lecz niestety cała fabuła się 
wówczas rozsypie i sprowadzi do znanej z tylu fil- 
mów kliszy: „ingerował w ludzką intymność, więc 
musi ponieść karę”. Zamiast bowiem na dobre rozwi- 
nąć odkrytą przez Hakmana zagadkę, Omar Naim 
niemal natychmiast ją wyjaśnia, a zamiast tego roz- 
wija nieudany wątek związku bohatera z jego dziew- 


NALsĘD) GO VNIISN 





czyną (Mira Sorvino w wersji blond) i grzęźnie w 
czarno-białym psychologicznie konflikcie z dawnym 
współpracownikiem (Jim Cavieze|). 

Reżyser i scenarzysta w jednej osobie chciał 
zdaje się w „Wersji ostatecznej” zbudować osobistą 
alegorię współczesnej kultury obrazkowej, ale choć 
wymyślił intrygujący początek intrygi, nie miał po- 
mysłu na jej kontynuację i puenty na zakończenie. 
Nie ma jednak jeszcze trzydziestki i jest nadzieja, 
że się jeszcze nauczy, jak wymyślać klamry spinają- 
ce początek z końcem. 

PIOTR MAŃKOWSKI 





PETER GREENAWAY 









FILM NA DVD 
PETER GREENAWAY 


Wlk. Brytania, 1982 

Reżyseria: Peter Greenaway 

Obsada: Anthony Higgins, Janet Suzman, Anne Louise 
Lambert, Hugh Fraser, Neil Cunningham 


Akcja filmu toczy się w XVII wieku. Młody i ambitny artysta 
Neville otrzymuje propozycję wykonania rysunków rodzinnej 
posiadłości państwa Herbert. Neville podejmuje się zadania, 
stawiając kilka warunków: pani Herbert zobowiązuje się 

do spotykania się z rysownikiem i zaspokajania jego erotycz- 
nych potrzeb. Szkice artysty wydają się być świadkiem zbrodni 
popełnionej na właścicielu posiadłości... 


| KATNPYA ZY: 
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BOX-OFFICE STYCZEŃ 


ALEKSANDER choć nie spodobał | 


-| | Mm U Z d [0 D IU się krytykom, przyciągnął do kin 


7 stycznia 2005 — 3 lutego 2005 w Polsce setki łysięcu widzów. 


SENNA ATMOSFERA 


Za oceanem styczeń minął w sennej atmosfe- 


Wpływy w ostatnim Wpływy Tygodnie 


miesiącu 
(w mln dol.) 














1. POZNAJ MOICH RODZICÓW 84,6 6 rze. Rozdanie Złotych Globów oraz ogłoszenie 
nominacji do Oscarów nie wpłynęło znacząco 
2. COACH CARTER 35, 3 na wyniki. Najlepszym filmem miesiąca, 
3. WHITE NOISE 34,3 4 podobnie jak w grudniu, została komedia 
4. ARE WE THERE YET? 40,7 2 Poznaj moich rodziców z Robertem De Niro 
5. DOBOROWE TOWARZYSTWO 37,1 5 i Benem Stillerem. Dopiero siódme miejsce 
6. ZEBRA Z KLASĄ 36,1 3 zajął zdobywca 3 Złotych Globów i 11 nomi- 
7. AVIATOR 35,2 7 nacji do Oscara Aviator Martina Scorsese 
z Leonardo DiCaprio. 2 Złote Globy i 7 nomi- 
8. SIŁA STRACHU 26,8 1 nacji nie pomogło też najnowszemu filmowi 
9. ZA WSZELKĄ CENĘ 24,7 7 Clinta Eastwooda Za wszelką cenę — dopiero 
10. ELEKTRA 23,4 3 na dziewiątym miejscu zestawienia. 





Tygodnie 


w kinach 


| ALEKSANDER NAJLEPSZY 


Początek tego roku nie napawa optymizmem. 





| Blisko 1,8 mln sprzedanych biletów w stycz- 1. ALEKSANDER 5 
niu, który tradycyjnie cieszy się sporą frekwen- 2. OCEAN'S TWELVE: DOGRYWKA j 237,8 3 
cją, to niestety kiepski wynik. Pierwsze miejsce i 
zajęta hollywoodzka superprodukcja Aleksan- 3. SKARB NARODÓW 136,6 1 
der. W pierwszym tygodniu od premiery film 4. UPIÓR W OPERZE 102,4 3 
zebrał 250-tysięczną widownię. W ciągu na- 5. THE GRUDGE — KLĄTWA 99,2 2 
stępnych czterech tygodni obejrzało go kolejne 6. INIEMAMOCNI 103,8 11 
385 tys. widzów, ale i tak to wynik daleki od 7. LEMONY SNICKET 85,4 2 
oczekiwań. Na drugiej pozycji znalazł się se- 8. ŻYCIE JEST CUDEM 60.5 4 
quel Ocean's Twelve: Dogrywka. I tu można » - 
mówić o sukcesie. Film na pewno poprawi 9. BLIZEJ 32,2 1 

10. ZATOICHI 49,0 4 


wyniki pierwszej części (275 tys. widzów). 


OSCARY 2005 
Czy statuetka Oscara dla najlepszego filmu 
ma znaczenie dla polskich widzów? 


W 2001 roku nagrodę w tej kategorii otrzymał Gladiator. W Polsce tytuł był wyświe- 
tlany od 14 lipca 2000 roku i do Oscarów obejrzało go ponad 1,480 mln widzów, 
w sumie 1,546 mln. Nagroda wiele nie zmieniła. Inaczej było rok później. Piękny 
umysł z Russellem Crowe wszedł do kin 1 marca, na 23 dni przed ceremonią. Do te- 
fi | m U WIDZOWIE go czasu sprzedano 378 tys. biletów. Po wręczeniu Oscarów wpływy tygodniowe 

| wzrosły i przez następne kilka miesięcy się podwoiły. W sumie film obejrzało 756 












1. GLADIATOR tys. widzów. Trudno rozstrzygnąć, czy Oscar wzmocnił Chicago w 2003 roku. Film 
2. PIĘKNY UMYSŁ zadebiutował 10 dni wcześniej. W tym czasie zebrał blisko połowę widowni, w su- 
3. CHICAGO mie 511 tysięcy. Bez echa w wynikach przeszło nagrodzenie w 2004 roku Władcy 


Pierścieni: Powrotu Króla 11 statuetkami. Film był wówczas na ekranach dwa mie- 
siące, a przyznanie Oscarów zatrzymało spadek widzów jedynie na tydzień. 


4. WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA 
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FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, ARCHIWUM 
















VERA DRAKE | kkkkkk| kkkkkk| kkkkk kkkkk | 5,40 
KONTROLERZY |kkkk |kkkkk | kkkkk | kkkk | kkkkk | kkkkk | 4,67 
ZA WSZELKĄ CENĘ | kkkk kkkkk kkk*k kkkkk kkkkk kkk*k kkkkkk kkkk 4,63 
' ZŁO | |kkkkk | kkkkk | kkkk | kkkk | kkkk | | kkkkk | 450 
BEZDROŻA kkkkk kkkk kkkk kkkkk kkkk kkkkk 450 
WIOSNA, LATO, JESIEŃ, ZIMA kkkk  |kkkkk |kkkkk |kkkkk |kkkk | kkkkk | *kkk | | kkk | 4,50 
AVIATOR kkkk kkkk kkkk kkkkk kkkk  kkkkk 4,33 
W STRONĘ MORZA | |kkkkk | kkkk | kkkkk | kkkk | kkkk | |*kk |4417 
MARZYCIELE kkk kkkk kkkkk kkkk kkkkk  kkkk 417 
BARDZO DŁUGIE ZARĘCZYNY | kkk |kkkk | kkkkk |kkkk  |*kkkk | | |kkkkk |4,17 
DZIENNIKI MOTOCYKLOWE | k%%k% kkkk kkkkk  kkkk kkkk kkkk kkkk | 4,14 
RAY i |kkkk | |kkkk  |kkkk | *kk | kkkkk | |kkkk |a00 
| DOM Z PIASKU I MGŁY kkk kkkk kkkkk kkkkk | kkk 4,00 
LAWENDOWE WZGÓRZE | |kkkk  |kkkk | kkkkk | kkk | kkkk | |**k |3,83 
LEMONY SNICKET kkk kkkk kk kkkk kkkk kkkk 3,50 
ZATOICHI | kkk |*kkk | | kkk |kkkk | kkkk | kkk | kkk | 343 
UPIÓR W OPERZE kkkk kkk kkkk kkk kkkk kkk kkk kkk 3,38 
BLIŻEJ | kkk |kkkk | kkk |kkkk | kkk |kkkk  |** |kkkk | [3,38 
OCEAN'S 12: DOGRYWKA kkkk kk kkk kk kk 2,60 
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ROBERT KONATOWICZ LECH KURPIEWSKI 
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To skromny i piękny film. To „Lawendowe wzgórze” pach- 
jednocześnie opowieść, która nie tak słodko, że widza czasa- 
pokazuje wielkość sztuki, która © mi aż mdli. Może dlatego, że to 
nas zbawia tu i teraz. A poza || zapach syntetycznego odświe- 
tym moc talentu Judi Dench 1 żacza powietrza, a nie prawdzi- 
mogłaby zastąpić wszystkie wych kwiatów. 
elektrownie świata. 


REDAKCJA FILMU POLECA W MARCU: 


Elżbieta Ciapara: 
PŁONĄCA PUŁAPKA 

— Phoenixowi niestraszny 
pożar ani scenariusz. 





Wojtek Kałużyński: 
DRZWI W PODŁODZE 

— klucz do powieści Johna 
Irvinga działa bez użycia 
wytrycha. 








Ewa Modrzejewska: 
KINSEY — o seksie można 
i pornograficznie, 

i naukowo. 





Marcin Staniszewski: 
ZEBRA Z KLASĄ — była już 
świnka z klasą. Dajmy 
szansę i zebrze. 





Agnieszka Różycka: 
MARIA ŁASKI PEŁNA 

— nie dajcie się wrobić 
w przemyt kolumbijskiej 
koki. 
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Bez ślodu 


WITHOUT A TRACE. USA 2002-2003. 


Reżyseria: Rob Bailey, David Barrett, Kenneth D. Collins i inni. Dystrybutor: Warner. 


„Bez śladu” to bez wątpienia jeden z najlepszych seriali sensacyjnych ostatnich lat. Obserwu- 
jemy pracę pięciorga agentów FBI zajmujących się poszukiwaniem zaginionych osób. Każdy odci- 


nek to nowe śledztwo. W przeciwieństwie do tradycyjnych seriali sensacyjnych, gdzie trup pada już 
w pierwszych minutach, tu akcja opiera się na założeniu, że poszukiwana oso- 
ba jeszcze żyje. Agenci prowadzą wyścig z czasem. „Jeżeli nie znajdujemy ich 
w ciągu 48 godzin, tracimy ich” — to ich maksyma. Twórcy serialu mają ambi- 
cje wyjścia poza telewizyjne standardy. Nawiązują do problemów i bolączek, 
z którymi boryka się dzisiaj Ameryka. Nie zabrakło oczywiście nawiązań do 11 
września 2001 roku. Zaletą serialu jest także sposób prezentacji piątki głów- 
nych bohaterów, stopniowe pogłębianie ich charakterystyk. Ciekawie obserwo- 
wać ewolucję łączących ich relacji. Serial ma świetną obsadę. Anthony LaPaglia 
za rolę Jacka Malone, szefa wydziału, dostał w ubiegłym roku Złoty Glob. 

„Bez śladu” debiutował w telewizji amerykańskiej we wrześniu 2002 roku 
i jest kontynuowany do dziś. W Polsce jak na razie pokazywany był tylko 
pierwszy sezon serialu i właśnie on znalazł się na DVD. Cztery płyty zawierają 
23 odcinki. Są także dodatki. Dokumentalne „Motyw” i „Odciski” to spojrzenie za kulisy serialu 


— trochę ciekawostek na temat tworzenia scenariusza, kompletowania obsady, przygotowywania 


scenografii. W dodatkach znalazły się także sceny niewykorzystane oraz komentarz Hanka Steinber- 


ga, pomysłodawcy serialu, do pilotowego odcinka. 


ELŻBIETA CIAPARA 





BEZPRAWIE 


OPEN RANGE. USA 2004. 

Reżyseria: Kevin Costner. 

Dystrybutor: Kino Świat. 
Wreszcie Kevin Costner odbił się od 
aktorskiego i reżyserskiego dna i na- 
kręcił film, o którym złego słowa nie 
można powiedzieć. Zrobił film w sty- 
lu „Bez przebaczenia” Eastwooda, 
ale podtrzymujący tradycyjne war- 
tości westernu. Połączył klasyczną 
poetykę z nowoczesnym kostiumem 
stylistycznym. W dodatkach niewy- 
korzystane sceny z komentarzem 
Costnera, dokument „Historia Dzi- 
kiego Zachodu”, materiał o realizacji 


filmu, zwiastun. (EC) 


BRIDGET JONES: 
W POGONI ZA 
ROZUMEM 


BRIDGET JONES: THE EDGE OF 
REASON. USA-Wielka Brytania 2004. 
Reżyseria: Beeban Kidron 
Dystrybutor: Universal. 


Aż 4 scenarzystów biedziło się nad 
sequelem, a w filmie znalazły się 
tylko odgrzewane pomysły i odgrze- 
wane dowcipy. Powtórzony dosłow- 
nie schemat pierwszej części już 
tak nie śmieszy, a aktorzy wydają 
się znudzeni rolami. W dodatkach 
sceny usunięte, kulisy kręcenia se- 
kwencji w Alpach i w Tajlandii, bój- 
ka, quiz „Jaki jest twój typ face- 
ta?”, smakowity wywiad Bridget 
z Colinem Firthem (scena z książki, 
której zabrakło w filmie). (EC) 


FLINTSTONOWIE 


THE FLINTSTONES. USA 1960 
Producenci: Bill Hanna, Joe Barbera. 
Dystrybutor: Warner. 

Ten serial był pierwszą w historii 

amerykańskiej telewizji animowaną 

serią komediową pokazywaną w tzw. 
prime time. W Polsce znamy go ja- 
ko „Między nami jaskiniowcami”. 

Wydanie DVD — niestety bez polskie- 

go dubbingu — to cztery płyty z 28 

odcinkami z pierwszego sezonu se- 

rialu plus płyta z dodatkami. Znaj- 
dziecie w nich dokument „All About 
the Flintstones” (o historii serialu), 

„Wacky Inventions” (wynalazki i 


urządzenia), zwiastuny. (EC) 


KRÓL ARTUR 


KING ARTHUR. Wielka Brytania- 

-USA 2004. Reżyseria: Antoine 

Fuqua. Dystrybutor: Imperial. 
lamiast typowej legendy arturiań- 
skiej opowieść o rzymskim oficerze 
Artoriusie i wojownikach sarmac- 
kich. Zamiast mitologicznej kon- 
wencji realistyczne widowisko histo- 
ryczne. jego największym plusem są 
znakomite zdjęcia Sławomira Idzia- 
ka. Natomiast sam Artur sprawia 
wrażenie faceta, który nawet na ko- 
nia nie wsiądzie bez długiego reflek- 
syjnego monologu. W dodatkach 
dokument o realizacji, alternatywne 
zakończenie i galeria fotosów. (IE€) 


SEANS DOMOWY 





PRZED ZACHODEM 
SŁOŃCA 


BEFORE SUNSET. USA 2004. 

Reżyseria: Richard Linklater. 

Dystrybutor: Warner. 
Dziewięć lat temu Linklater nakręcił 
„Przed wschodem słońca” i dzie- 
więć lat minęło od spotkania Jesse- 
go (Ethan Hawke) i Celine (Julie 
Delpy) w pociągu do Wiednia. Teraz 
spotykają się w Paryżu. Zmienili się 
nie tylko zewnętrznie, zmianie ule- 
gło także ich spojrzenie na świat. 
Spotkanie po latach budzi pytanie 
— czy znajomość tych dwojga nie 
powinna rozwinąć się inaczej? 
W dodatkach krótki dokument zza 
kulis i zwiastun. (EC) 
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Iniemamocni 


THE INCREDIBLES. USA 2004. Reżyseria: Brad Bird. Dystrybutor: Imperial. 


Zastanawialiście się, co robią superbohaterowie, kiedy skończą już ratować świat i upiorą 


swoje trykoty? Okazuje się, że objęci programem ochrony superherosów próbują żyć jak zwyczajni 
obywatele. Tyle że ta zwyczajność nie bardzo im wychodzi... 


Obiecujący punkt wyjścia. Brad Bird (scenarzysta i reżyser „Iniemamocnych”) rozwinął go w 





RYBKI Z FERAJNY 


SHARK TALE. USA 2004, 
Reżyseria: Bilbo Bergeron, Vicky 
Jenson. Dystrybutor: Universal. 


Film animowany bardziej dla doro- 
słych niż dla dzieci. Pełen aluzji do 
kina gangsterskiego, m.in. do „Ojca 
chrzestnego” i „Chłopców z ferajny”. 
Główni bohaterowie to skrobacz ję- 
zyków w myjni dla wielorybów i re- 
kin-wegetarianin. Ale ciekawsze są 
postacie drugoplanowe (krewetki). 
Dodatki głównie dla dzieci — filmik 
„Klub Oscara”, wpadki techniczne, 
nauka tańca Oscara, interaktywna 
podróż po Świecie „Rybek...”, wy- 
wiady z aktorami, gry. (EC) 
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ŚMIERĆ 
I DZIEWCZYNA 


DEATH AND THE MAIDEN. 

Wielka Brytania-Francja-USA 1994. 

Reżyseria: Roman Polański. 

Dystrybutor: Mayfly. 
Polański w sztuce Ariela Dorfmana 
odnalazł ulubione tematy — domi- 
nacji i podporządkowania. Paulina 
(Sigourney Weaver) w znajomym 
swego męża (Ben Kingsley) rozpo- 
znaje dawnego funkcjonariusza jun- 
ty, który zgwałcił ją i torturował. 
Chce się zemścić. Ofiara staje się 
katem. Polański i jego aktorzy cieka- 
wie kreślą tę zamianę ról. Interesu- 
jąca jest też trzecia osoba dramatu 
— mąż Pauliny, któremu wyznacza 


ona rolę obrońcy oprawcy. (EC) 


TERMINAL 


USA 2004. 
Reżyseria: Steven Spielberg. 
Dystrybutor: Universal 


Tom Hanks jako dobroduszny i pro- 
stoduszny przybysz z niejakiej Kra- 
kozhii odmienia na lepsze pracowni- 
ków nowojorskiego lotniska. W tej 
przesłodzonej bajce nie brak barw- 
nych postaci drugoplanowych i za- 
bawnych scenek rodzajowych. A 
dwupłytowe wydanie DVD ma mul- 
tum dodatków. Materiały o scena- 
riuszu, scenografii, muzyce, wypo- 
wiedzi aktorów, migawki z planu, 
galeria fotosów, opowieści ekipy o 


lotniskowych perypetiach. _ (EC) 





ZAKŁADNIK 


COLLATERAL. USA 2004. 
Reżyseria: Michael Mann. 
Dystrybutor: ITI. 


Nie przesadzałabym z tymi zachwy- 
tami nad Tomem (ruise'em. Ow- 
szem, przeszedł przemianę (już się 
nie szczerzy co pięć minut) i bardzo 
się wczuwa w rolę zawodowego mor- 
dercy. Ale od jego nihilistyczno-cyni- 
cznych grymasów wolę kontemplo- 
wać scenerię, w której toczy się akcja 
filmu. Michael Mann tworzy fascynu- 
jący obraz Los Angeles nocą. Miasto 
jest równorzędnym bohaterem jego 
filmu. Jako dodatek tylko komentarz 


Michaela Manna. (EC) 


udaną parodię filmów akcji. Są tu sceny, których pozazdrościłby nawet Steven Spielberg. Tempo 
narracji i stężenie humoru znakomite. A do tego „Iniemamocni” pełni są filmowych cyta- 
tów nie tylko z Bondowskiego cyklu, ale także z takich filmów jak „Spider-Man 2”, „Po- 
wrót Jedi" i oczywiście „Matrix” (bez nawiązań do Wachowskich nie może już obejść się 
żadna produkcja). Ich wyłapywanie to dodatkowa zabawa. 

Nie ma mocnych także na dodatki — jest ich dużo i są naprawdę świetne. Tajemnice 
produkcji ujawnione zostały m.in. w dokumencie z planu oraz w materiałach na temat 
scenariusza, ewolucji postaci, scenografii, dźwięku, muzyki, oświetlenia i programów 
komputerowych. Z kolei „Jak zrobić aktora” i „Jak zrobić statystę” opowiadają o tworze- 
niu bohaterów pierwszo- i drugoplanowych oraz problemach, z jakimi borykała się eki- 
pa rysowników (m.in. ze strojami i animacją włosów). Są też sceny niewykorzystane, 
żarty (szukajcie w „Radosnej twórczości”), zwiastuny, film „Pan Iniemamocny i kumple po fachu” 
(najlepszy jest kapral Pietiuszka — królik w okularach) i superfilmik „Niemowlę kontratakuje” (czyli 
cała prawda o najmłodszym członku rodziny Iniemamocnych). 


ELŻBIETA CIAPARA 





ZAKOCHANY 
BEZ PAMIĘCI 


ETERNAL SUNSHINE OF THE 
SPOTLESS MIND. USA 2004 
Reżyseria: Michel Gondry. 
Dystrybutor: SPI. 


Komedia romantyczna w wyda- 
niu najbardziej zakręconego holly- 
woodzkiego scenarzysty Charlesa 
Kaufmana. Chłopak poznaje dziew- 
czynę, romans kwitnie, ale... żadne 
z nich nie pamięta, że już kiedyś by- 
li parą. Oboje „wykasowali” pamięć. 
Taki punkt wyjścia posłużył Kaufma- 
nowi do wykreowania wcale nie- 
śmiesznego filmu o samotności i wy- 
obcowaniu. Rewelacyjny duet aktor- 
ski stworzyli Jim Carrey i Kate Win- 
slet. W dodatkach zwiastun. (EC) 


NAGRÓD 





=) Wielka Brytania 1982-84. Reżyseria: David Croft, Robin Carr. Dystrybutor: Best Film. 


l wojna światowa, francuskie miasteczko. Fajtłapowaci brytyjscy spadochroniarze 
udają sprzedawców cebuli, miejscowy ruch oporu składa się wyłącznie ze znerwicowa- 
nych feministek, oficerowie Wehrmachtu myślą już o emeryturze i mają problemy z dzie- 
łem sztuki zwanym „Upadłą Madonną z wielkim cycem”. W centrum tego wszystkiego 
tkwi Rene Artois, właściciel miejscowej knajpki, ofiara zbyt dużej ilości kochanek i wokal- 
nych zapędów swojej żony. Inspiracją dla „Allo, allo” było „Secret Army”, serial całkiem 
serio, a opowiadający o zmaganiach belgijskiego ruchu oporu. Głównym miejscem akcji 
była knajpka w Brukseli, jej właściciel miał romans z kelnerką. Podobieństw jest więcej. 
Anglicy jednak wybrali konwencję humorystyczną. „Allo, allo" posługuje się przerysowany- 
mi stereotypami na temat różnych narodowości (podobno Francuzi poczuli się urażeni 
sposobem, w jaki zostali sportretowani) i non stop balansuje na granicy dobrego smaku. 
Powstało 85 odcinków tego sitcomu (w sumie dziewięć sezonów), na razie na DVD tylko 
pierwsza seria. Szkoda tylko, że tłumaczenie różni się nieco od wersji z telewizji. (EC) 


KONKURS ALLO, ALLO 


PYTANIE: GDZIE RENE TRZYMA RADIOSTACJĘ? 





Pierwszych 10 osób, które przyślą odpowiedzi 7 marca na adres i 0 
filmfilm.com.pl i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, otrzyma NAGRÓD 
płytę DVD z filmem „Allo, allo”. 


KONKURS TAJEMNICA ALEKSANDRY — 


PYTANIE: CO JEST NAPISANE NA KASECIE 


WIDEO, KTÓRĄ ALEKSANDRA 
| 0 ZOSTAWIA MĘŻOWI? 


Pierwszych 10 osób, które przyślą odpowiedzi 
9 marca na adres film©film.com.pl i prawidło- 
wo odpowiedzą na pytanie, otrzyma płytę 
DVD z filmem „Tajemnica Aleksandry”. 














GRY KOMPUTEROWE 


GOLDEN EYE: ROGUE AGENT 


Strzelanki z udziałem agenta 007 słyną ze świetnej grywalności i dopra- 


cowanej fabuły. Gra Golden Eye na konsolę Nintendo 64 wydana w 1997 


roku stała się klasyką, z którą do dziś niewiele innych moze się równać. 


Najnowsza odsłona przygód superagenta zapowiadała się równie apetycz- 
nie — niestety oprócz tytułu niewiele ją łączy ze sławną poprzedniczką. 
Pomysł był pyszny — z gentelmana zrobić łotra. Tym razem 007 przecho- 
dzi na „ciemną stronę” i u boku Aurica Goldfingera próbuje przejąć wła- 


dzę nad światem. Pomaga mu w 
tym spory asortyment wszelkiej 
maści „armat ręcznych” (można 
kosić przeciwników z dwóch rąk) 
oraz sztuczne oko, które z kolejny- 
mi poziomami zyskuje kilka przy- 
datnych, paranormalnych umiejęt- 
ności. To, co mogło być atutem gry, 
spaliło na panewce — Bond nie jest 
ani Bondem, ani dostatecznie złym 
łotrem. Rogue Agent to zwykła 
strzelanka w stylu FPS, z zaledwie 





PlayStation.c 


GDLUENEBE, 


nawiązaniami do serii filmów o Bondzie. Pojawiają się tu znane postacie 


i krajobrazy, ale oprócz tego nic nie pozostało z eleganckiego i dowcipne- 


go klimatu poprzednich gier. 


MARCIN STANISZEWSKI 


' PYTANIE: JAKI AKTOR ZAGRAŁ GŁÓWNĄ 


ROLĘ W FILMIE „CONSTANTINE”? 


| Pierwszych 25 osób, które przyślą odpowiedzi 
11 marca na adres filmfilm.com.pl 


. i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, 

* otrzyma grę PC „Constantine”. , 
" Przejdźcie przez piekło tam i z powrotem. 
_ Czeka na Was czternaście etapów, z których 
_ każdy jest wiernie wzorowany na oryginalnych 


_ scenach filmowych. 


i 
j 
i 
i 


"..NAGRÓD.- 
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Michał Ogórek — mówi, co myśli, a myśli, co widzi. 
OTLUSCOCYNYW ALA ELE Zie |:10) 
pomoże Ci Michał Ogórek. Przewrotne felietony 
ESET ERU WIZ WOZY LUBLLLUELUT 
HBO. Stałe emisje programu Zobacz w HBO: sobota 
i niedziela, godz. 18.30. Dodatkowe emisje 
weekendowe znajdziesz w programie HBO. 








PE% 


redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


PaSjo +++ 


=> CANAL+ Sobota 26.03. Godz. 20.00. THE PASSION OF THE CHRIST. Włochy-USA 2003. 
Reżyseria: Mel Gibson. Obsada: James Caviezel, Maia Morgenstern, Monica Bellucci. Czas: 125' 


To miejsce na stronie telewizyjnej zarezerwowane jest dla filmów wybitnych albo 
takich, które mocno poruszyły publiczność, budząc jednocześnie sprzeczne opinie. 

„Pasja” ukazuje ostatnie godziny życia Chrystusa, począwszy od paschalnej wie- 
czerzy po ukrzyżowanie na wzgórzu Golgoty. 

Mel Gibson już w poprzednich swoich filmach, zwłaszcza w „Braveheart — Walecz- 
ne Serce" udowodnił, że jest reżyserem zręcznie manipulującym emocjami widzów. 
W „Pasji” nie raz i nie dwa pokazuje rzadki wizualny instynkt i inscenizacyjną pomy- 
słowość. Problem artystycznej porażki „Pasji” polega przede wszystkim na tym, że re- 
żyser, inspirując się czterema Ewangeliami i wizją zakonnicy, stygmatyczki Anne Ca- 
therine Emmerich, nakręcił film dosadnie naturalistyczny. Niektóre obrazy są bezlitosne 
dla zmysłów i świadomości oglądających. Ten spektakl okrucieństwa i przemocy suge- 


ruje, iż Gibson nie dowierzał wyobraźni i wrażliwości widowni. 


W filmie dotkliwie brakuje mistycznego wymiaru cierpienia Jezusa. Gibson uległ 
także stereotypom przypisującym Żydom winę za męczeństwo Chrystusa. Nieprzypad- 
kowo „Pasja” stała się bardzo popularna w krajach arabskich. Tym niemniej nie zabra- 
kło głosów, że jest wielkim wydarzeniem artystyczno-religijnym i stanowi wzorcowy 
przykład tego, jak potęga kina może służyć wierze. 





FISHER KING 
kkk*k 


=% HBO. Wtorek 1.03. 
Godz. 23.00. USA 1991. 
Reżyseria: Terry Gilliam 
Obsada: Jeff Bridges, 
Robin Williams, Mercedes Ruehl. 
Czas: 115' 


Terry Gilliam, wsławiony reżyserską 
fantazją „Brazil” i parodystyczną 
perfekcją „Jabberwocky”, tym ra- 
zem zaskoczył wielu widzów, kręcąc 
baśń rozgrywającą się w scenerii 
wielkiego miasta. Dwie główne po- 
stacie filmu to życiowi rozbitkowie, 
były gwiazdor radiowy i były profe- 
sor. Zbieg okoliczności sprawił, że 
obaj przeżyli psychiczną klęskę. W 
historii mieszającej powagę, dowcip 
i poezję Gilliam konfrontuje „Ame- 
rykę sukcesu” ze światem ludzi od- 
rzuconych lub odrzucających system 
wartości związany z kultem kariery. 
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JOWITA 
kkkk 


=% TVP1. Środa 9.03. 
Godz. 00.00. Polska 1967. 
Reżyseria: Janusz Morgenstern. 
Obsada: Daniel Olbrychski, Kalina 
Jędrusik, Barbara Kwiatkowska. 
Czas: 91' 


To historia lekkoatlety Marka (echo 
sukcesów naszej lekkoatletyki w la- 
tach 60.), który przeżywa kryzys 
tożsamości. Jest znużony sportem, 
a jednocześnie nie potrafi uporząd- 
kować życia uczuciowego. Obietnicą 
odmiany losu jest poznanie Agniesz- 
ki, studentki ASP, Morgenstern 
umiejętnie połączył dużą dawkę 
dramatyzmu z klimatem ironii. Do 
dziejów polskiego kina przeszła sce- 
na, w której Marek (Daniel Olbrych- 
ski) w rozmowie z trenerem (Zbi- 
gniew Cybulski) buntuje się prze- 
ciwko swemu sportowemu mitowi. 


POROZMAWIAJ 
ZNIĄ ***%*% 


= ALE KINO! Środa 16.03. 
Godz. 20.00. HABLE CON ELLA. 
Hiszpania 2002. Reżyseria: Pedro 
Almodóvar. Obsada: Javier Cama- 
ra, Leonor Watling, Rosario Flores, 
Dario Grandinetti. Czas: 114' 


0 oczyszczającej i uwznioślającej 
mocy uczucia nakręcono tysiące fil- 
mów. Film Almodóvara wyróżnia się 
na tle większości z nich. Używając 
środków wręcz odstręczających, pro- 
wadzi ku pochwale miłości. Opowia- 
da o dwóch kobietach pogrązonych 
w Spiączce, baletnicy Alicji i mata- 
dorce Lydii, oraz o zakochanych w 
nich mężczyznach. W przedziwnej 
historii, którą snuje reżyser, zawarta 
jest myśl o wewnętrznie sprzecznej 
naturze męskiej miłości, o potrzebie 
posiadania górującej nad potrzebą 
emocjonalnego kontaktu. 


KRZYŻ WALECZ- 
NYCH **** 


«= KINO POLSKA. Niedziela 20.03. 
Godz. 20.25. Polska 1959. 
Reżyseria: Kazimierz Kutz. Obsa- 
da: Jerzy Turek, Aleksander Fogiel, 
Bronisław Pawlik, Grażyna Stani- 
szewska. Czas: 77' 


„Wystartowałem w szczytowym 
okresie »polskiej szkoły filmowej«. 
Przedrzeć się do pierwszej linii moż- 
na było tylko przechodząc do opozy- 
cji wobec starszych kolegów” — tak 
Kazimierz Kutz wspominał swój de- 
biut. Oryginalnością filmu Kutza 
(składającego się z trzech nowel: 
„Krzyż”, „Pies”, „Wdowa”) było 
odejście od rozrachunków z wojną. 
Pod powierzchnią pozornego banału 
odkrył dramat kaprala, który utra- 
aił świat młodości i wrazliwość zoł- 
nierzy opierających się rozkazowi 
zabicia esesmańskiego psa. 


KONIEC Z HOLLY- 
W0O0D «**%* 


= TVP2. Czwartek 24.03. 
Godz. 22.30. HOLLYWOOD 
ENDING. USA 2002. 
Reżyseria: Woody Allen. 
Obsada: Woody Allen, George 
Hamilton, Tea Leoni. Czas: 98' 


Woody Allen, arcymistrz przenikli- 
wej kpiny, tropiciel amerykańskich 
wad i kompleksów, w kolejnym ak- 
cie swej „niekończącej się opowie- 
ści” jest neurotycznym nowojor- 
skim reżyserem, który dostaje szan- 
sę, by nakręcić duży hollywoodzki 
film. Rzecz w tym, że tuż przed roz- 
poczęciem zdjęć przestaje widzieć. 
To dla Allena okazja do farsowych 
pomysłów różnej jakości. Ale jest tu 
również porcja szyderstwa z Holly- 
wood, krainy efekciarstwa i samo- 
zadowolenia, a także autoironiczna 
zabawa własnym bohaterem. 
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40 pierwszych osób, które 21 marca 
zgłoszą się z tym NUMEREM FILMU 
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Gdy nie masz nic do stracenia, 
a wszystko do zyskania... 
...CZzy jest granica, 
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redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


FILMOWE PODRÓŻE 
ABBASA KIAROSTAMIEGO 
Elżbieta Wiącek 

Monografia jednego z najważniejszych reżyse- 
rów irańskich. Autorka portretuje twórczość 
Kiarostamiego (sporo miejsca poświęca rów- 
nież innym czołowym irańskim filmowcom) 
w bardzo szerokim kontekście — rozpatruje ją 
na tle uwarunkowań polityczno-religijnych 
(ciekawy wstęp dotyczący historii kina irań- 
skiego), wskazuje na powiązania z kinematografią europejską. Analiza 
poszczególnych filmów staje się często punktem wyjścia do przybliżenia 
tradycji i kultury kraju, o którym większość z nas wie bardzo niewiele. 





NASFETEROWIE 


MUZYKA 


redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Kontrolerzy [2% 


Węgierska formacja Neo odpowiedzialna za 
soundtrack do „Kontrolerów” czerpie garściami z 
klasyków elektroniki. Duet Matyas Milkovics i Mark 
Moldvai można porównać do Liama Howletta (Pro- 
digy) i Roberta Del Naja (Massive Attack). Zabrzmi 
to paradoksalnie, ale mimo iż cytaty z powyższych 
chwilami są bardzo dosłowne (mroczne rapowanie połączone z transowym wokalem 
w „Controll” to kalka „1O00th Window” Massive Attack, a przesterowane frazy zsam- 
plowanych gitar w „THC” ocierają się wręcz o plagiat utworu „Breathe” Prodigy), mu- 
zykom z Neo udało się stworzyć bardzo oryginalny, dynamiczny album. Ich inspiracje 
są jedynie punktem wyjścia do niczym nieskrępowanych zabaw z dubowymi basami, 
pogiętymi, przesterowanymi gitarami i energetyczną perkusją. Węgier, Polak dwa bra- 









Grzegorz P. Dudzik 

Jolanta Boguszewska 
Biografia zmarłego przed siedmioma laty re- 
żysera, pisarza i grafika Janusza Nasfetera. 
Pozycja o tyle ciekawa, że nigdy wcześniej nie 
podjęto próby podsumowania dorobku artys- 
ty, którego wkład w rozwój kinematografii 
(szczególnie dziecięcej) jest przecież niemały. 
Oprócz opisu filmowej twórczości Nasfetera 


znajdziemy tu krótki rys genealogiczny jego rodziny oraz multum czar- 
no-białych zdjęć plakatów, kadrów z filmów i fotografii dziecięcych ak- 
torów. Na końcu dołączono wspomnienia współpracowników reżysera. 





MAŁA HISTORIA FOTOGRAFII 
Boris von Brauchitsch 

Opracowań dotyczących dwusetletniej histo- 
rii fotografii na rynku nie brak, ale wersja 
Brauchitscha zdaje się czymś więcej niż tylko 
zapisem ewolucji fotografii. Na przykładzie 
twórczości takich legend jak: Henri-Cartier 
Bresson, Andre Kertesz czy Man Ray autor 
wskazuje na zmiany, jakie fotografia wywarła 
na różne sfery życia współczesnego społeczeń- 


stwa i jej interakcje z innymi dziedzinami sztuki. Nie muszę chyba 
wspominać o dziesiątkach fantastycznych zdjęć od dawna należących już 
do klasyki. Małe, poręczne i ciekawe. 


(MCHAEL MOORE 





Pytanie: JAKI FILM MICHAELA 
MOORE'A ZDOBYŁ ZŁOTĄ PALMĘ 
W CANNES? 


Pierwszych 10 osób, które przyślą 
I marca na adres filmOfilm.com.pl 
poprawne odpowiedzi, nagrodzimy 
książką Michaela Moore'a „Stary, 
co zrobiłeś z moim krajem?” 





tanki — kiedy więc u nas ktoś zacznie robić takie cuda...? 





AVIATOR 
Już pierwszy utwór „Shake That Thing” mówi 
wszystko o charakterze tej ścieżki dźwiękowej. Nie 
da się usiedzieć w miejscu przy swingujących ryt- 
mach banjo, klarnetu, puzonu i rozbrykanej sekcji 


rytmicznej Vince'a Giordano czy The Original Mem- 
phis Five. Ci, którzy tańczą „tylko wolne”, z radością 
powitają seksowny wibrafon w „Moonglow” Benny 
Goodmana albo płaczące saksofony w nieśmiertelnej 
„Moonlight $erenade” Glenna Millera. Nie wiem dla- 
czego, ale świetnie się przy tym sprząta. 





W STRONĘ MORZA 

Ldolna bestia z tego Amenśbara. Nie dość, że wyre- 
żyserował film, który wyrósł na oscarowego pew- 
niaka, to jeszcze sam napisał do niego muzykę. Film 
traktuje o sprawach ważkich i ostatecznych, więc 
i muzyka raczej nie nastraja do tańca. Amenabar 
postawił na eteryczne smyki narastające w ciągłym 
napięciu i ulotne dźwięki harfy, fletów, idealnie por- 
tretujące „nieznośną lekkość bytu”. Wszystko wyci- 
szone i szepczące, jak oddech człowieka szykujące- 
go się na spotkanie z nieskończonością... 





MIŁOŚĆ NA ŻĄDANIE 
Philippa Rombi mogliśmy wcześniej poznać jako 
kompozytora Frangois Ozona. To on stworzył hitowe 
soundtracki do „Basenu” i „Pod piaskiem”. Muzy- 
ka z „Miłości na ządanie” nie różni się od nich zna- 
cząco. Dominują przejrzyste aranżacje i proste, acz 
przejmujące melodie oparte na smykach i fortepia- 
nie. Ciekawostką są cztery wersje słynnej „La Vie En 
Rose” Edith Piaf — legendarna szansonistka nieźle 
by się zdziwiła, słysząc swoją pieśń w towarzystwie 
drum'n'basowej perkusji i „kwaśnej” elektroniki. 





ZATAŃCZ ZE MNĄ 

W tym przypadku zdecydowanie lepiej zrobicie, ku- 
pując soundtrack niż bilet do kina. O ile oglądanie 
Richarda Gere'a w roli tancerza i Jennifer Lopez ja- 
ko aktorki może przyprawić o drgawki, to muzycz- 
ne tło, w rytm którego podryguje ckliwy duecik, jest 
cokolwiek sympatyczne. Oprócz obowiązkowej daw- 
ki ognistych, latynoskich brzmień znajdziemy tu 
takich dźwiękowych magów jak Peter Gabriel czy 
Gotan Project — chyba nie ma na Świecie składan- 
ki, na której nie zagościłaby ich „Santa Maria”. 
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Informację na temat godzin seansów 
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w kasach kin lub w prasie lokalnej. 
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ego filmu nie można nie obejrzeć 

— głosiło hasło reklamujące „Egzorcy- 

stę” Williama Friedkina. Zapowiada- 
no podróż w świat mrocznych tajemnic i spo- 
tkanie z diabłem. Na ekranie spokojne i bez- 
pieczne życie 12-letniej Regan, córki gwiazdy 
filmowej, burzy gwałtowny wstrząs. Inteligent- 
na i wrażliwa dziewczynka zaczyna zdradzać 
objawy choroby psychicznej. Nocami rzuca się 
w pościeli i krzyczy. Z nadejściem dnia znów 
jest miłym, radosnym podlotkiem. Leczenie 
w klinice psychiatrycznej nie przynosi efektu. 
Renomowani psychiatrzy doradzają nawiąza- 
nie kontaktu z egzorcystą. Za pośrednictwem 
sceptycznego początkowo księdza Carrasa 
matka dociera do doświadczonego egzorcysty, 
księdza Merrina. Według niego dziewczynka 
została opętana przez diabła. To mogło się zda- 
rzyć każdemu, szatan atakuje znienacka — su- 
gerują autorzy, a dramatyczna walka księży 
o uwolnienie Regan z władzy sił nieczystych 
wypełnia drugą część filmu. 

Oceny „Egzorcysty” były skrajne. Część 
krytyki pastwiła się nad filmem jako przykła- 
dem ekranowej szmiry i wprzęgnięcia szatana 
w służbę komercji. Liczniejsze grono recenzen- 
tów oceniało go jako arcydzieło horroru, a jed- 
nocześnie film odważny, pełen pasji, dotykają- 
cy głębokich pokładów ludzkiej świadomości. 
Oglądając „Egzorcystę” po prawie 30 latach od 
premiery, w wersji reżyserskiej, mogliśmy się 
przekonać, że jego siła przetrwała. William 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Friedkin świadom, jak łatwo wpaść w pułapkę 
naiwności i śmieszności, odrzucił sugerowaną 
mu stylistykę poetyckiego horroru. Postawił na 
realizm. „Egzorcysta osiągnął sukces dzięki 
zwartej dramaturgii, żelaznej reżyserskiej dys- 
cyplinie i znakomitym efektom specjalnym. 
Scenariusz (nagrodzony Oscarem) na podsta- 
wie własnej powieści napisał William Peter 
Blatty. Friedkin w pełni wykorzystał walory 
scenariusza. Stworzył klimat napięcia i powagi 


pozwalający na harmonię między realistycz- 








nym opisem a umownością nadnaturalnych 
zdarzeń. Oto Regan z pełnej wdzięku dziew- 
czynki przemienia się w potwora. Pluje zie- 
loną pianą, wije się, bluźni w kilku językach, 
lewituje, a sprzęty domowe odrywają się od 
ziemi kierowane złowrogą siłą. Widzowie 
reagowali szokiem i strachem. Szaleństwa 
rozgrywające się w pokoju Regan to „zasłu- 
ga dwóch superspecjalistów — Marcela Ver- 
coutere odpowiedzialnego za wizje diabel- 
skich ataków i Dicka Smitha, którego dzie- 
łem był makabryczny wygląd Regan. Rewe- 
lacją „Egzorcysty , wśród tak wybitnych 
aktorów jak Ellen Burstyn, Max von 
Sydow i Lee J. Cobb, okazała się 
grająca rolę Regan 14-letnia Linda 









Blair. Była instrumentem w rę- 

kach reżysera, ale instrumentem 
znakomitym, choć w najbardziej 
drastycznych scenach zastępowała 
ją dublerka. Trzeba też koniecznie 
podkreślić, że w cieniu Lindy dużej 
sztuki dokonała Mercedes McCam- 
bridge, która podkładała głos diabła prze- 
mawiającego przez usta bohaterki. Podczas 
pierwszego pokazu struchlała, słysząc „sza- 
tańskie” brzmienie swego głosu. — William 
był bardzo wymagający na planie — wspo- 
minała po latach Ellen Burstyn. — W jednej 
ze scen upadłam i doznałam urazu kręgo- 
słupa. Krzyczałam z bólu, a on to wszystko 
po prostu nakręcił. 

Zasłabnięcia i ataki nerwowe podczas 
seansów „Egzorcysty , opisywane szeroko 
przez prasę, jeszcze potęgowały fascynację 
filmem. Amerykę ogarnął zbiorowy obłęd. 
Ludzie, nie zważając na mróz, stali w kilo- 
metrowych kolejkach do kas, dochodziło 
do awantur i bójek. Film trafił w Stanach 
na bardzo sprzyjający grunt. Lata 70. to 
w Ameryce czas wstrząsów moralnych wy- 
wołanych wojną wietnamską i kryzysów 
politycznych, które zachwiały społeczne 
poczucie bezpieczeństwa. Za pozorami 
amerykańskiej krzepy skrywały się co- 
dzienne niepokoje i metafizyczne lęki. 
Wielu Amerykanów zaczęło szukać wspar- 
cia w religii albo pseudoreligijnych prakty- 
kach okultystycznych. 

Fenomen popularności filmu Friedkina 
sprawił, że hollywoodzcy producenci „trzy- 
mający rękę na pulsie spraw” doprowadzili 
do nakręcenia „Egzorcysty II” i „Egzorcysty 
LIT, ale były to już popłuczyny po oryginale. 
Teraz pojawia się prequel filmu, czyli „Eg- 
zorcysta — Początek”. 











SCENA W FONTANNIE 


gwiazda Sylvia (Anita Ekberg) postanawia się ochłodzić. 
Wchodzi więc do słynnej rzymskiej fontanny di Trevi. Po 
chwili dołącza do niej Marcello (Marcello Mastroianni), reporter, 


Pp o wyzywającym tańcu w nocnym klubie hollywoodzka 


który towarzyszy Sylvii w jej rzymskiej eskapadzie... Scena kąpieli 
w fontannie stała się wizytówką „Słodkiego życia, a z Anity Ekberg 
zrobiła międzynarodową gwiazdę. Kiedy w 1963 roku przeprowa- 
dzała się do willi koło Neapolu, rejestrowało to 300 fotoreporterów. 
Ale aktorka uważa, że to raczej ona pomogła Felliniemu w karierze: 
„To ja uczyniłam go sławnym, a nie on mnie. 

Kiedy Fellini i Ekberg spotkali się po raz pierwszy, on był reży- 
serem wsławionym „Wałkoniami”, „Nocami Cabirii” i „La Stradą”. 
Ona miała na koncie tytuł Miss Szwecji, kontrakt z Howardem Hu- 
ghesem i kilka produkcji hollywoodzkich („Wojna i pokój ”), w któ- 
rych głównie eksponowano jej posągową figurę (dla zainteresowa- 
nych wymiary: 100-63-95 cm). Do Włoch przyjechała w 1959 roku, 
żeby zagrać w kostiumowym bzdecie „Pod znakiem Rzymu” 
I z miejsca wzbudziła zainteresowanie mediów. Z początku za spra- 
wą skandali obyczajowych — Ekberg co wieczór wyruszała na rundę 
po knajpach na rzymskiej Via Veneto. Fellini postanowił wykorzy- 
stać image Ekberg i dać jej rolę hollywoodzkiej seksbomby, która 
przyjeżdża do Rzymu i staje się obiektem histerycznego zaintereso- 


NEW END 


DZIECKO 
ROSEMARY 


Oto kogo/co 
urodziła 
Rosemary 
Woodhouse 


(Mia Farrow) 








U góry oryginał, 
a na dole różne 
wariacje. 

Od lewej: 

„Irzy monety 

w fontannie” 
reż. Jean 
Negulesco (1954) 
i „Wywiad” 
reż. Federico 
Fellini (1987) 


SCENA KULTOWA 


wania reporterów. Miała to być karykatura gwiazd 
w stylu Avy Gardner i Rity Hayworth. Ekberg nie 
słyszała wcześniej o Fellinim. Podczas spotkania 
wzbudził jej nieufność. Nie przyniósł scenariusza. 
Swoim zwyczajem miał mnóstwo pomysłów wy- 
notowanych na luźnych kartkach. Ekberg doszła 
do wniosku, że Fellini to jakiś oszust albo jej ma- 
niakalny wielbiciel. Kazała swojemu agentowi 
sprawdzić, kim jest ten podejrzany facet. W końcu 
jednak dała się przekonać. 

Scena w fontannie di Trevi została podobno 
zainspirowana fotografią Ekberg zrobioną właśnie 
w fontannie. Kiedyś podczas sesji zdjęciowej ak- 
torka zdjęła pantofle i dla relaksu weszła do wody. 
Jedno ze zrobionych wówczas zdjęć zobaczył Felli- 
ni i postanowił powtórzyć sytuację w „Słodkim 
życiu. Ekberg niezbyt mile wspomina tę scenę. 
Kręcono ją zimą, woda była lodowata. 

„Słodkie życie” to przygnębiający obraz społe- 
czeństwa zatracającego się w bezwartościowych 
przyjemnościach, zżeranego przez samotność 
i wewnętrzną pustkę. Film dostał Złotą Palmę 
w Cannes i nagrodę nowojorskich krytyków. 
Z powodu śmiałych scen wywołał we Włoszech 
skandal, został potępiony przez Kościół katolicki. 
Na premierze w Mediolanie niektórzy widzowie 
próbowali opluć Felliniego. 

Scenę kąpieli w fontannie zacytował po latach 
sam Fellini. W „Wywiadzie” (1987) Mastroianni 
i Ekberg oglądają właśnie ten fragment „Słodkiego 
życia. Fontanna di Trevi odgrywa ważną rolę także 
w „Trzech monetach w fontannie” Jeana Negulesco. 
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Podwodne życie ze Sleve em Zissou Wesa Andersona zainspirowała nas 
do przypomnienia filmów z najlepszumi scenami poowodnumi. 


20 TYS. MIL PODMORSKIEJ 
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mogi Z ECULCCU 
DE Ly Buduje łódź podwod- 
ną. EKranizacja powieści Ju- 
lirsza VErne'a. Wrażenie robi 


WZUCJ gi ośmiornicą. 


NAJ 





M WE RIU NIECNCEZE)) 
JOKE LOWACO NICEA ILU 
rekin-ludajad. Jeden z męż- 
GAZIE CU LUUGSAWIJJZSCIE 
nej klatce, próbuje zabić 
bestię. Jednak plan zawodzi. 


FOTO ZNZEREUGNE 
PZPATEWECETATEA 


WIELKI BŁĘKIT 

Luca Bessona (1988) 
Historia rywalizacji dwóch 
mężczyzn o tytuł mistrza 
WI EWANIULA ZUMA LE 
ne podmorskie zdjęcia i mu- 
A LENIN WACC CA ECS 
Bessona morzem powstało 
CZY UEUCWNECZABE 


KONKURS 


Z jakiego filmu pochodzi ten dialog? 


Czekamy na odpowiedzi pocztą lub mailem 


(filmefilm.com.pl). Mamy dla Was 
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płyt DVD! 
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LOCLNSACIA (OTC) (1965)5 - 
Zbrodniczarotganizacja”* 
SPECTRE zdobywa dwie gło- 
CELA FEST 
James Bond czuwa. W ocea- 
nicznej głębi dochodzi do 
epickiej bitwy pomiędzy 007 
a złoczyńcami ze SPECTRE. 
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| (ASIU iKeżj)llwĄ SY7/ 


'y Jerry'ego Jamesona (1977). 


Śluksusowy DU WCYKIE 


VIP-ami i bezcennymi dzięła 4 


mi sztuki na pokładzie spad. 
do wody w okolicy Trójk 
Bermudzkiego. Maryfa 
FUNZS LCUELCW UO 200/ 
y na powierzchnię, 
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| CEUMA ZLE WIZTLOCNCECZA, 

NLUUSZEC EWIE JLTCA 
próbuje uciec przed krwio- 

żerczymi Obcym: pod- 
wodną. Niestety Obcy też 

_„ potrafią nurkować. Podobno 


podczas zdjęć część aktorów 
WULIUCKTIUNZCH 
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z-Do you speak 


= Yes. 
















= Marlboro. 





ZY CIA(w4ANde)>);le7: 
TELE NAJAICNCEJ)) 
Grapa wd poddaje się 
miniaturyzacjj 27 „KUC 
wadzić operację wę UCELIZ 
mózgu pacjeńta. Pądróż żyłą 
może być równie O OSACE 
ZWT: UE (ARCI 

a widoki WESA awsze. 


a / 
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Jamesa Camerona (1989) 
Bliskie spotkania trzeci 
stopnia w morskim 
niu. Przybysze z 
ziemską b 
oceafw. Zdj 


nę Brzaj 







osu na 


PIEKIELNA GŁĘBIA 

CU HS-HCUILCNCEFEJ), 
OOWATCTSANBIUCIELUCE 
WZA CU” A:IO-CWELSA FAITH 
OWU WALUCIE: 
spod kantroli: W podwod- 
mym laboratorium na oce- 
EULA TIEN NOZ LJLC 
grupę naukowców. 
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KAREN DINESEN BLIXEN — MERYL STREEP 
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zak „1 dB A JEDGCODOTOCCTEWZLERAC ELENA ES LELELC| 
przyrodą, chorobami. Przeciwności losu dotykały ją boleśnie, 
ale nie były w stanie jej złamać. 


CAROL CONNELLY — HELEN HUNT 


Żadna bohaterka narodowa czy męczennica. 
Nie ma czarnego pasa karate ani odcisków od 
kierownicy traktora. Wychowuje chore dziecko, 
WCIELI WZT ZE AWLENOEYCG TIE 
son) — i to wszystko nie tracąc pogody ducha. 


Walczą (i wygrywają!) z kosmitami i dewiantemi, stra- ZAP 
chem i własnym cierpieniem. Oło Wml (-2 





HALINA IWANEK — KASIA FIGURA 


IECAOZNENEICE upośledzonej 
W ANLUOCEWZICNIKIC 
światem. Dzielnie stawiła czoła bie- 
dzie, samotności, małomiasteczko- 
wej mentalności i jak lwica broniła 
godności swojego dziecka. 





ANTONINA DZIWISZ — KRYSTYNA JANDA 


Antonina Dziwisz, bezbronna ofiara stalinow- 
skiego państwa terroru, przeżywa w więzieniu 
niezwykte przeobrażenie. Odkrywa w sobie 
godność i siłę pozwalającą znosić upokorzenia 
O UEOELEROOCETIOTLN=LY 
O CCZNCUKLATILOMISZG przemocy. 
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TEENA BRANDON 
RAZU 


s 
| 
» 


| GLENN ZYC NEI 
przekroczyć seksualne i kulturo- 
WERUCLIKY OWC CCK 
CL CALAKZIWOLZIINCECH 
ceci, od których okazała się lep- 
sza. Jako mężczyzna, jako kobie- 
| GYELOK=NIA 
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CLARICE STARLING — JODIE FOSTER 


Młodziutka słuchaczka Akademii FBI, pełna kompleksów prowin- 
cjuszka. Niedoświadczona, prześladowana przez zmory z prze- 
szłości. Wydaje się bez szans w intelektualno-psychologicznym 
pojedynku ze współczesnym diabłem — genialnym psychopatą 
Hannibalem Lecterem. A jednak nie przegrywa. Zdobywa sympa- 
tię potwora i dzięki jego wskazówkom trafia na ślad seryjnego 


mordercy kobiet. 
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LIDZE GUJCO 
— SALMA HAYEK 


LELECCAVAWICE 
LURE SAT OC 
ELLO INCTICH 
busowemu. Prze- 
AC NEZEEN A CISCZ 
WTC: 
PLOCKUCEWZICKIE 
LEI ZIUWKJCCE 
nizowała wystawy 
O ZN UCISKU 
| ELOI 
kochaną. Burzliwy 
związek z mala- 
rzem Diego Riverą 
CWU UTOACH 
. ślub) przynosił i ra- 
t/ dość, i łzy. 





43 EIOUUUZAWZAJ 


Aż cztery razy brała się za wykańczanie Obcych i zawsze zwycięża- 
CERATO NYCZ TZ CANCYTUCICERICZZECH=ZTEN TH 
cierzyńskie. No i każdy facet (poza androidami) może się przy takiej 
kobiecie czuć absolutnie bezpiecznie. 
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>ÓWIBO A PACZCE; 


WiSBAAR 


WOYTZSZYCZZE 


Nieznajomi 


z poci 


yposażenie przedziału dla 

niepalących w wagonie 
Il klasy pociągu InterCity relacji 
Kraków-Warszawa przedstawiało 
się następująco: w kącie pod 
oknem siedziało moje ja i czytało 
rozdział o pornografii z książki 
„Seks, demokratyzacja pożądania 
i media, czyli kultura obnażania”, 
słuchając jednocześnie na disc- 





Q3JU 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


manie zestawu greatest hits ze- 
społu Pet Shop Boys, od strony 
korytarza para młodych ludzi ba- 
wiła się laptopem i sobą — on 
dźgał ją czule długopisem w no- 
gę, ona mu tę nogę kładła na ra- 
mieniu, radośnie i w podnieceniu, 
bo jutro i oni, i ich nogi mieli od- 
lecieć do Australii — a naprzeciw- 
ko mnie starsza pani ubrana ze 








"Filmy, które znalazły się w ramach 
V. edycji Filmostrady, to nietylko 
siedem opowieści z kinowego obrzeża 
lo siedem oryginalnych spojrzeń na kina." 
PLATA kadus: 


W marcu dojedziemy do: 


Jastrzębie Zdrój: 
el-2 deletzkriej ti 
Oi der dzy ZE 
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Rzeszów: 
sŁalowa Wola: 
sizislej © 
iaruobrzeg: 
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I0:70)800:€, 
nacibórz: 
Lubin Górniczy: 
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—. p mam 


schludnym ubóstwem (albo ubo- 
gą schludnością, jak wolicie) od- 
mawiała różaniec, z pewnością za 
nas, grzeszników. Choć na półce 
leżał moherowy beret, niewiasta, 
o dziwo!, nie czytała w przerwie 
między dziesiątkami „Ich Dzienni- 
ka”, tylko „Rzeczpospolitą”. Przy- 
czyna objawiła mi się tuż przed 
Dworcem Centralnym; to, co bra- 
łem za moherowy beret, okazało 
się moherowym kapeluszem. Te- 
raz już rozumiem różnicę — berety 
czytają „Ich dziennik”, kapelusze 
„Rzeczpospolitą”. 

Ach, pójść za każdą z tych po- 
staci, w jej przeszłość i przyszłość! 
Pokazać nici, które doprowadziły 
do przypadkowego, ulotnego i ru- 
tynowego zarazem spotkania tak 
różnych osób w tym samym prze- 
dziale pociągu i które pociągną 
je dalej, różne osoby w różnych 
kierunkach, rozłączając bodaj na 
zawsze. Nie napiszę, że byłby to 
świetny materiał na film, bo i po 
co? W Polsce, jak sobie sam czło- 
wiek nie nakręci świetnego filmu, 
to nikt tego za niego nie zrobi. 

Przyjmijmy jednak, że jakiś 
scenarzysta zainteresował się mo- 
im pomysłem. Już widzę, jak za- 


czyna kombinować (dźgany przez 
żądnego mamony producenta), 
by prostą sytuację maksymalnie 
skomplikować i uatrakcyjnić. Star- 
sza pani okazuje się kilerką w ra- 
diomaryjnym przebraniu, która 
dostała kontrakt na studentów 
próbujących zwiać do Australii 
z pieniędzmi skradzionymi mafii. 
Ja jestem „egoistą”, przedstawi- 
cielem zdegenerowanej kultury 
clubbingu. Odurzony narkotykami 
i rozpustą biorę przez pomyłkę 
z przedziału walizkę z pieniędzmi, 
a potem Ściga mnie Pruszków, 
Toruń i pół Sydney. Alternatywy 
wcale nie są cztery, alternatywy 
są dwie: albo nieśmieszna kome- 
dia, albo śmieszny thriller. Jedno 
i drugie równie smakowite i po- 
żywne jak „darmowy poczęstu- 
nek” serwowany przez PKP 
Chciałem różnorodności, do- 
stanę to co zawsze. | jak zawsze. 
Ciekawość pierwszy stopień do 
polskiego piekiełka. W tej sytuacji 
rzuciłem moim towarzyszom po- 
dróży „dobranoc” i czmychnątem 
Z pociągu, unosząc książkę, disc- 
mana i własne ja. Mam nadzieję, 
drodzy Państwo, że się więcej nie 
spotkamy. Zwłaszcza na ekranie. 
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- ycie dziennikarza 
okrutne jest i złe. Pa- 

miętacie „Notting Hill" 
DWIELLTELKTCCK O 
WOALEWLONNACCWANCJE 
rzyści wcale nie przesadzi- 
IAWWIENACEJNJC 
dziennikarzy. Schemat wy- 
ELEN CAZYZNCZCHE 
gwiazda „złazi” z piede- 
SGUEKUOWZECYZE 
SaEULEAATOWALJ 
KUOCZELOJ AWZ JH 
UJ OESWACIKEŚJU 
wywiad. Gwiazda jest 
zmęczona, a na straży jej 
czci stoi sztab asystentów 
od nie wiadomo czego. 
OUIRZOEFAWIO KOCE 
EELS WZEEICYLENNS 
dzie rozmawiać o godz. 
13:47 i poświęci na to 
4 minuty i 35 sekund. Po- 
tem rytualne ucałowanie 
stóp gwiazdy, polski pre- 
zent (wódka) i won! Już 
(e ERCOLA 
Oczywiście zanim dojdzie 
bOYELOILOWIE SCJY 


POLEK ZICEIOCICE 
UENOCI EO YZ 
dotknąć gwiazdy, a kto 
LAD EROL OZZIE 
SCge A CJEKOZOCYIONA CH 
towych pytań do gwiazdy. 
Spróbujesz zadać swoje 
pytanie i... won! Albo 
ostrzeżenie: nie można 
MIESNIE NYZULCYZ 
UMIEKELILEK=T UK: 
PMIEZOEECECIUCN YALE 
ność — gwiazda ziewa, pa- 
trzy w sufit, odpowiada 
IELLOMALKNCEJCN NZ 
tania, a ja niestety znam 
odpowiedzi. Gwiazdy się 
raczej nie zmieniają, więc 
musimy znosić te banały, 
byleby zobaczyć gwiazdę. 
Choć mam jeszcze jeden 
WW ZALIZZAICYZJY 
warto oglądać tylko w ki- 
LICZĄ SZEW NZ CZ4E) 
a UCZSZALALWAW I 
dzieć, gdzie na przykład 
Cameron Diaz strzyże 
swego ukochanego pudla. 
PEL LLLLLY- 
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Zaczniemy odważnie i nietuzinkowo: Co w ogóle 
słychać? 
W tle — „Bonanzę”. 


Setki mężczyzn, którzy zobaczyli Panią w lekar- 
skim uniformie, szuka u Pani miłości, zrozumie- 
nia, opieki. Co Pani zrobi z nimi wszystkimi? 
Wezmę tylko pięćdziesięciu. 


Ponoć ma Pani zdolności językowe. Czy zna 

Pani jakieś sztuczki, o których warto wiedzieć, na 
przykład zwijanie języka w rulonik albo synchro- 
niczne ruszanie uszami? 

Od dawna nie mam języka, ale to top secret. 


Profesjonalny aktor nigdy nie utożsamia się z ro- 
lą. Ale jak udaje się Pani tączyć zawód aktorki 

z niskopłatną pracą w szpitalu? 

To kuszące, bo były minister zdrowia Łapiński 
odpala mi działkę. 


Na festiwalu w Kazimierzu Dolnym dostała Pani 
diamentową kolię za rolę w „Ławeczce”. Ponoć 
lubi Pani przechadzać się w niej nago po miesz- 
kaniu. Chcielibyśmy to zobaczyć. 

Wpadajcie, chłopaki! 


Czy zgodziłaby się Pani zatem na rozbieraną 
sesję dla pisma „Rozmarzony młodzian”? 
Ciekawi mnie, czy byłby to autentyczny mło- 
dzian, czy ktoś o emploi Jacka Wójcickiego. 


Ciągle wygląda Pani na maturzystkę. Warto było- 
by odkryć tę tajemnicę młodości, może nawet 
przed komisją śledczą. Zaniepokojone kobiety 
polskie chyba na to zasługują? 

Dostaję w tej sprawie wiele listów od pani Ho- 
jarskiej i pani Renaty z warkoczem, które bardzo 
chcą powołać komisję śledczą. 


Kręcimy serial „Em jak emeryt”. Interesuje Panią 
rola liderki Stowarzyszenia Obrony Polskich Wy- 


robów Moherowych? 
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3 ( U pytania, których nikt 
nigdy nie odważył się zadać... 


pyta Marcin Krzysztof 


Nie, bo nie lubię, jak coś żre moje ciało. 


Proszę uzupełnić następujący ciąg skojarzeń 

(to autentyk znaleziony w sieci): pejcz, gwiazdy, 
playboy, więzienie, sex, pończoszki, gorsety, 
Jolanta. 

Tylko wulgaryzmy przychodzą mi do głowy. 


A propos Jolanty — ma Pani takie samo imię jak 
pani prezydentowa. Czy to stwarza u Pani do- 
datkową presję? 

A jak bym była Olką, to by dopiero było! 


Ponoć darzy Pani sympatią Jana Marię Rokitę. 
Jak można ufać facetowi, który chodzi w golfach 
i nosi kapelusze? W dodatku nie ma pewności 
czy to facet, no bo ta Maria... 

Ale tak zabawnie układa usta, mówiąc swoje 
mądrości. Lubię tę niedoskonałość. 


Kogo wybrałaby Pani na swojego partnera 
życiowego, będąc Marią Konopnicką: Cezarego 
Pazurę czy Olafa Lubaszenkę? 

Cezarego Lubaszenkę. 


Po przenosinach z Wrocławia wkroczyła Pani 

w świat „warszawki”. To grozi upadkiem moral- 
nym, z którego trudno się podnieść. 

Jestem lekka, nie mam kłopotów 

ze wstawaniem. 





JOLANTA FRASZYŃSKA 

Po studiach we wrocławskiej PWST odnosiła 
sukcesy w miejscowym Teatrze Polskim. 
WEIALELCORZ W ZLECECELIAMAJEWIU 
małżeństwie” i „Porze na czarownice”. Mimo 


AWANSE AU ZI ALU S2T 
TATA GW ELONZYKI CELE 
ENO OPLA CRY TWOJE CE CHF 

w „Ławeczce”. Dla wielu mężczyzn jest ide- 
ałem kobiecości. Ale podrywacze muszą uwa- 
Zig OLCIK EISTUNCZCH FA CYL WIEJCE 
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Pertekcyjnie, na czas. 


Zegarki Casio kontrolowane falami radiowymi. Więcej niż po prostu zegarki. 
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Zegarki Casio Wave Ceptor to więcej niż tylko zegarki. Nowatorska technologia pozwala na synchronizację falami radiowymi z wzorcowym zegarem atomowym. 
W ten sposób możesz posiadać najdokładniejszy zegarek na świecie. Nawet zmiana czasu z letniego na zimowy i odwrotnie odbywa się automatycznie. 


Dodatkowo każdy model ma unikalne funkcję jak na przykład: TOUGH SOLAR, czas światowy, alarm, stoper, podświetlenie, wodoszczelność i inne. 
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